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Je s z c z e  k i l k a  l a t  te m u  

B e łc h a t ó w  b y ł  m ia s te c z k ie m  

ja k b y  • w y ję t y m  ze  z łe g o  

s n u . S m u tn e g o  s n u  o  b e z ­

n a d z ie jn o ś c i  p r o w in c j i ,  ze 

w s z y s tk im i  j e j  t y p o w y m i 

p r z e ja w a m i .  Z  p a n a m i  A p te ­

k a r z e m , D o k to r e m  i P re z e ­

s e m  g r a ją c y m i  co  c z w a r te k  

w  b r y d ż a . Z  p o p o łu d n io w y ­

m i  s p a c e r a m i w  n ie d z ie lę  po  

s u m ie .. .  Z  t r a d y c ją  (c h y b a  

je s z c ze  s a r m a c k ą ? )  b o g a ty c h  

p o g r z e b ó w  i u b o g ie g o  ż y c ia .

P o  r o k u  1945 g łó w n y m  u- 

l ic o m  B e łc h a to w a  n a d a n o  co 

p r a w d a  n a z w y  w y w o d z ą c e  

s ię  z t r a d y c j i  n a s z y c h  n a ­

r o d o w y c h  z m a g a ń  (K o ś c iu ­

s z k i, i O d ro d z o n e g o  W o js k a  

P o ls k ie g o ) , a le  n ie  z m ie n i ło  

t o  f a k tu ,  że  w ię k s z o ś ć  d o ­

m ó w  p r z y  ty c h  u l ic a c h  to  

b r z y d k ie  i m a łe  k a m ie n ic z k i  

n a d a ją c e  m ia s tu  w y g lą d  u- 

b o g i i p r o s ta c k i. S ą  o ne  b o ­

w ie m  z b y t  n o w e , a b y  c ie ­

s zy ły  o k o  s ty lo w ą  o r n a m e n ­

ty k ą ,  a  z b y t  s ta re , ż e b y  p o ­

s ia d a ły  k a n a l iz a c ję . . .

W  s o b o tn ie , le tn ie  p o p o ­

łu d n ia ,  j a k  n a k a z y w a ł  m ie j ­

s c o w y  o b y c z a j p r z e d s ta w i­

c ie le  s ta rs ze g o  p o k o le n ia  

w y s ia d y w a l i  n a  b a lk o n ik a c h  

w y b ie g a ją c y c h  n a d  k o c ie  

łb y  u l ic .  K t o  n ie  m ia ł  b a l ­

k o n u ,  o d d a w a ł  s ię  k o n te m ­

p la c jo m  w  o k n ie  —  o p ie r a ­

j ą c  d o s t o jn ie  ło k c ie  n a  k o ­

lo r o w y c h  p o d u s z k a c h .

—  O  c z y m  m ó w io n o ?  

T r u d n o  to  d z iś  d o s ło w n ie  

o d tw o r z y ć . A le  p e w n ie  b y ły  

to  r o z w a ż a n ia  n a  t e m a t  p o ­

g o d y , n a jb l iż s z y c h  ś lu b ó w  i 

u r o d z in ,  b y ć  m o że , że  d y ­

s k u to w a n o  te ż  o  ty m  ja k  

d o b r z e  b y  b y ło  m ie s z k a ć  w  

t a k ie j  Ł o d z i ,  a  n ie  w  m ia ­

s te c zk u , k tó r e  j u ż  n a w e t  n ie  

c ze k a  n a  s w o ją  s zan sę ...

W ą t p l iw e  n a to m ia s t ,  czy 

te m a te m  r o z m ó w  b y ła  sy­

t u a c ja  g o s p o d a rc z a  a lb o  h i ­

s to r ia  r u c h ó w  ro b o tn ic z y c h . 

C h o c ia ż  B e łc h a tó w , ja k o  

s ta re  m ia s to  w łó k n ia r z y  

(p r z e d  w o jn ą  b y ło  t a m  k i l ­

k a n a ś c ie  m a ły c h  fa b r y c z e k , 

a  w  k a ż d y m  m ie s z k a n iu  s ta ­

ło  k ro s n o ), m ia ło  b o g a te  ro ­

b o tn ic z e  t r a d y c je , h is to r y c z ­

n e  o b c h o d y  Ś w ię t a  P ra c y .

O ż y w ie n ie  n a s t ą p i ło  z  d e ­

c y z ją  o  u tw o r z e n iu  w  B e ł­

c h a to w ie  p o w ia tu ,  c zeg o  n a ­

s tę p s tw e m  b y ło  w  p ie rw s z e j 

k o le jn o ś c i w z n ie s ie n ie  b u ­

d y n k ó w  P o w ia to w e g o  P re ­

z y d iu m  i r e s ta u r a c j i  „ J u b i ­

le u s z o w a " , a  n a s tę p h ie  —  

t a k !  T o  n a jw ię k s z e  z  w y ­

d a r z e ń  p o w o je n n e j  g o sp o ­

d a r k i  —  b u d o w a  z a k ła d ó w  

b a w e łn ia n y c h  z a t r u d n ia j ą ­

c y ch  d z iś  p r z e s z ło  2 ty s ią c e  

p r a c o w n ik ó w . W s z y s tk o , co 

z r o b io n o  w  m ie ś c ie  w  c ią g u  

o s ta tn ic h  la t  je s t  n a s tę p ­

s tw e m  t a m ty c h  d w ó c h  d e ­

c y z j i  —  u tw o r z e n ia  p o w ia ­

tu  i b u d o w y  „ b a w e łn ia n k i" .

A  z r o b io n o  n ie m a ło  —  o to  

„ p r z y n a le ż n y "  d o  z a k ła d ó w  

p ie rw s z y  n o w o c z e s n y  b lo k  

m ie s z k a ln y  (p a r k ie ty , c.o ., 

c ie p ła  w o d a  —  c a ło ś ć  z w a ­

n a  „ a m b a s a d ą " ) .  O to  z ło ż o ­

n e  z c z te re c h  b lo k ó w  o s ie ­

d le  p r z y  u l .  1 M a ja ,  n o w y  

b u d y n e k  L ic e u m , s to ją c a  j u ż  

„ p o d  w ie c h ą "  S z k o ła  T y ­

s ią c le c ia , p o d c ią g n ię ta  p o d  

s tr o p  n o w a  p r z y c h o d n ia  le ­

k a rs k a .

S t a w ia n o  w ię c  n a  „ b a w e ł-  

n ia n k ę " ,  w  la t a c h  je j  b u d o ­

w y  d y re k to r  te j in w e s ty c j i 

in ż .  M a s z e r k o w s k i u o s a b ia ł  

w s z y s tk o  co  „ n o w e "  w  m ie ­

śc ie  i  o k o lic y .. .  W ie lk i  n o ­

w o c z e s n y  z a k ła d  s ta ł s ię  

n ie  b y le  j a k ą  s z a n s ą . D z ię k i 

n i e m u  B e łc h a t ó w  n a re s z c ie  

o d n ió s ł  g e n e ra ln e  z w y c ię ­

s tw o  n a d  G r o c h o l ic a m i  (h i-
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2 tys. kilometrów przez Jugosławię

O
d p r a w a  ce ln a  w  p u n ­

k c ie  g r a n ic z n y m  w ę ­
g ie rsk o  - ju g o s ło w ia ń ­
s k im  z a r ó w n o  po  je ­

d n e j ja k  i d r u g ie j s tro h ie  

t rw a  b a rd zo  k ró tk o . J u g o ­
s ło w ia ń s k i c e ln ik  b a rd zo  
p rzy s to jn y , w  n ie n a g a n n ie  

s k r o jo n y m  s z a r y m  m u n d u ­
rze  ży czy  n a m  d o b re j pogo ­

d y  i d u żo  m iły c h  w ra że ń . P o ­

goda  je d n a k  p o c zą tk o w o  n ie  
d o p is a ła . Z a g rze b  —  sto lica  

C h o rw a c ji —  p o w ita ł n a s  deszr 
czicm. K ie r o w n ik  w y c ie c zk i 
—  p ra c o w n ik  Ł ó d z k ie g o  K o ­
m ite tu  K u l t u r y  F iz y c zn e j i 

T u ry s ty k i z a p e w n ił  jednaJ< 
b lis k o  40-osobową g ru p ę  

p rze d s taw ic ie li Ł o d z i, że  n a d  
A d r ia ty k ie m  c zek a  nas  w y ­
łą c z n ie  s łońce . O d  te g o  mo- 
m e n tu  d z ie l i ły  nas jeszcze  
3 d n i ł  b l is k o  700 k m  d ro g i 
a u to k a re m  S ports-T ouris tu .

Z ag rzeb  w id z ia n y  z o k n a  
a u to k a r u  m im o  z a p ła k a n e j 
po g o dy  z ro b ił n a  ło d z ia n a ch  
p r z y je m n e  w ra że n ie . P rz e ­
je ż d ż a l iś m y  m .in . obok  o- 
g ro m n y ch , n a jw ię k s z y c h  i 
na jn o w o cze śn ie js zy ch  p r z e d ­
s ię b io rs tw  p rze m y s ło w y c h  J u  
go s ła w ii, k o m b in a tu  e le k tro ­

techn icznego . P o lsk a  je s t o d ­

b io rc ą  15 p ro cen t e k sp o rto w e j 
p r o d u k c ji te j fa b r y k i .  K u p u ­

je m y  s tąd  p rze de  w szy s tk im  

w y p o sa że n ia  e le k try c zn e  d la  
s ta tk ó w . W id z ie l iś m y  też z 
z e w n ą trz  o lb r z y m ią  fa b ryk o  
s am o ch o d ó w  i m a szy n  r o ln i ­

czych  i m i ja l iś m y  te reny  w y ­
s taw o w e , g dz ie  oo  rok  o d b y ­
w a ją  się m ię d zy n a ro d o w e  
ta rg i. N asza  g ru p a  sp o ży w a ­
ła  o b ia d  w  je d n y m  z n a j ­
e legan tszych  i n a jn o w o c ze ­
śn ie js zy ch  h o te lł Z ag rzeb ia .

„ T n te m a tio n a lu ’’. D o d a tk ie m  

do  d ru g ie g o  d a n ia  b y ła  sa ­
ła tk a  z  p a p ry k i. J a k  s ię  p ó ­
ź n ie j o k a za ło  a n i je d e n  p o ­
s i łe k  n ie  o d b y ł s ię  bez  d o d a t ­

k u  te j p ik a n tn e j i p e łn e j w i­
t a m in  ja r z y n y , do k tó re j n a ­

sze p o d n ie b ie n ie  jeszcze n ic  
b a rd zo  z d ą ż y ło  s ię  p rzy zw y ­
cza ić .

i  m ias te czek  sp o ty k a  s ię  e- 
gzo tyczne  o b ra z k i. K o b ie ty  w 

r ó żn o b a rw n y c h , k o lo ro w y ch  
s z a ra w a ra c h , p r o w a d z ą  o b ­
ju c zo n e  osły . N ie k ie d y  na  
ośle s ied z i m ę żc zy zn a .

B a n ia  —  znac zy  ła ź n ia . L u ­
k a  —  łą k a . B a n ia lu k a  często 
o d w ie d za n a  p rze z  tu ry s tó w  
c z a r u je  s w ą  e g zo ty k ą  —  cha-

U ro cza  i  u ro z m a ic o n a  pod  
w zg lę d e m  k r a jo b r a z u  jest 
d ro g a  w io d ąca  i  Z a g rze ­

b ia  do  M o s ta ru . zw łaszcza  
od m ie jscow ośc i B a n ia lu k a . 

K r a jo b r a z  p o c z ą tk o w o  p r z y ­
p o m in a  nasze  B esk idy . T y l­
k o  z u p e łn ie  in n y  s ty l b u d o ­

w n ic tw a , a  s zcze gó ln ie  b ia łe , 
s m u k łe  w ie ży c zk i m ecze tów , 

w s k a z u ją  n a  z u p e łn ie  in n y  
k r a j .  P o  d rodze  o bo k  w s i

r a k te ry s ty c z n y m i m e cze tam i 

i w sc h o d n im  r y n k ie m  p e ł­
n y m  p a p r y k i.  w in o g ro n , 

b r z o s k w iń , ś l iw  o ra z  s t a n  
tw ie rd z ą  z czasów  tu re ck ich , 
w  k tó re j z n a jd u je  s ię  d z iś  
m uz ieum  reg ion a ln e .

W  d ro dze  do  M o s ta ru  z a ­
t r z y m u je m y  się jeszcze w  
m ie js co w o śc i Ja jc e . T u  w  re ­
p re z e n ta c y jn y m  lo k a lu  ..B o . 
s n a ”  po d ano  n a m  o b f ity  o-

b ia d . D eser s ta n o w iło  b a rd zo  
s ło d k ie  m a rcep an o w e  c ias to  
sm ażo ne  na  o liw ie . Ten t u ­

re c k i p r z y s m a k  n ie  wszys­
t k im  s m a k o w a ł, a le  to  j u ż  
rzecz  gustu .

N ie z a p o m n ia n e  c h w ile  p r z e ­
ży w a  tu ry s ta  w  M os ta rze , 

M ia s to  to  u jr z e l iś m y  po  ra z  
p ie rw szy  w ie c zo ie m . N ie w ą t ­

p l iw ie  z m y ś lą  o p rzy je zd n y c h  
co p ię k n ie js ze  f r a g m e n ty  m ia s  

ta o św ie tlo ne  są r e f le k to ra ­
m i .  B a jk o w o  p r z e d s ta w ia ją  
s ię  oczom  p rzy by sza  s ta re , 
ró żno k o lo row e , w ąsk ie  d o m k i 
i  b ia ły , o becn ie  w  o b ra m o ­
w a n iu  ru s z to w a ń , n ie zb ę d n y ch  
p r z y  p racach  re n o w a cy jn y ch , 

z a b y tk o w y  tu re c k i m ost.

W  egzo ty czne j tu re c k ie j k a ­
w ia r n i ,  k tó r a  m ieśc i się w  
groc ie , m o żn a  s ied ząc  w  k u c ­
k i  n a  d y w a n ie  p ić  a r o m a ty ­
c z n ą  i m o cn ą  k a w ę  p o d a w a ­

n ą  w  m o s ię żn yc h  ty g ie lk a c h . 
A  p ó źn ie j w  c iep łą  w rze śn io ­

w ą  noc b łą d z ić  p o  k rę ty c h  
w ąsk ic h  u lic z k a c h  o bo k  m e ­
cze tów . lu b  w  now oczesne j 

częśc i m ia s ta  obok  o św ie t lo ­
n y c h  w y s taw  d u ży c h  sk lepów . 

M o s ta r . g łów n e  m ia s to  H e r ­
ce g o w in y . s ły n ąc e  też z f a ­
b ry k  ty to n iu  i a lu m in iu m  u- 
t r w a la  sdę w  p a m ię c i k a ­
żdego . k to  p r z e ży ł tu  c h o c ia ż  
k ilk a n a ś c ie  godz in .

P o d ró ż  z M o s ta ru  do  D u ­

b r o w n ik a  trw a  b lis k o  sześć 
i  p ó ł g o d z in y . W  c ią g u  tego 
czasu  nasz a u to k a r  p rz e b y ł 

z a le d w ie  180 k m . Je c h a l iś m y  
je d n a k  p rzez  c a ły  cza? d r o ­

gą p e łn ą  n a p ię c ia , n ie k ie d y  
n aw e t z .u s z a  n a  r a m ie n iu . 
A u to b u s  og ro m n y , a d ro g a  
w ąsk a . p r z y  c zy m  często 
„ k o ń c z y ła  s ię " . T rzeba  b y ło
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W I E S Ł A W  B E K

JOHN FITZGERALD KENNEDY
M o r d  p o p e łn io n y  n a  J o h ­

n ie  F . K e n n e d y ‘m  —  p re ­

z y d e n c ie  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h  A . P . g łę b o k o  w s t r z ą ­

s n ą !  o p in i ą  p u b l ic z n ą .  Z e w ­

s z ą d ,  j a k  ś w ia t  d łu g i  i  s z e ­

r o k i .  d o  W a s z y n g to n u  n a ­

p ły w a ły  s e rd e c z n e  w y r a z y  

•w sp ó łc zu c ia . W  b ó lu  z  n a ­

r o d e m  a m e r y k a ń s k im  p o łą ­

c z y l i  s ię  w szy scy , k t ó r y m

d r o g a  je s t  id e a  p o k o jo w e g o  

w s p ó łż y c ia  m ię d z y  n a r o d a ­

m i.

S k r y to b ó jc z y  z a m a c h  n a  

ż y c ie  p r e z y d e n ta  w y w o ła ł  

g łę b o k ie  o b u r z e n ie . W  X X  

w ie k u  p o s łu g iw a n ie  s ię  z a ­

b ó js tw e m  g ło w y  p a ń s tw a  

j a k o  m e to d ą  w a lk i  p o l i ty c z ­

n e j  n i e  m o ż e  b u d z ić  i n n e ­

go  u c z u c ia ,  J a k  t y lk o  p o t ę ­

p ie n ie . A  n i k t  p r z e c ie ż  o d  

p ie rw s z y c h  c h w i l  p o  t r a ­

g ic z n y m  w y d a r z e n iu  n ie  

w ą t p i ł ,  ż e  t ło  m o r d u  jest. 

w ła ś n ie  p o l i ty c z n e .

W p r a w d z ie  o s k a r ż o n y  o  

z a b ó js tw o  L e e  H . O s w a ld  

z g in a ł  o d  k u l i  i n ig d y  j u ż  

n ie  w y ja ś n i ,  k to  p o k ie r o w a ł 

t a k ,  b y  w ła ś n ie  o n  z n a la z ł  

s ie  p o d  z a r z u te m  p r z e ­

p r o w a d z e n ia  z a m a c h u  —  

n ie t r u d n o  p r z e c ie ż  o d g a d ­

n ą ć ,  ż e  m o r d u  d o k o n a ­

n o  z  p o l i ty c z n a  p r e m e d y ta ­

c ją .  P r z e k o n u ją  o  ty m  
l ic z n e  f a k ty ,  z  k t ó r y c h  

p r z y p o m n ę  C z y te ln ik o m  ty ł 

k o  n ie l ic z n e . I  t a k :  

w  ty m ż e  s a m y m  m ie ś c ie  

D a l la s ,  g d z ie  z g in ą ł  K e n n e ­

d y , s t a ły  p r z e d s ta w ic ie l

U S A  w  O N Z  A . S te v en -  

s o n , u c h o d z ą c y  z a  p o l i ty k a  

l ib e r a ln e g o ,  s p o tk a ł  s ię  z a ­

le d w ie  p r z e d  t r z e m a  ty ­

g o d n ia m i  z  c h u l ig a ń s k im i  

w y c z y n a m i p r a w ic o w c ó w  z 

p o łu d n ia .  E k s ce sy  m ia ły  ta  

k ie  r o z m ia r y ,  że  S te v e n s o n  

u z n a ł  z a  s łu s z n e  p rze s tr z e c  

K e n n e d y e g o  p r z e d  je g o  

p o d r ó ż ą ;

w  t r a g ic z n y m  d n iu ,  22 

b m ., w  D a l la s  z n Aw  o d b y ­

w a ły  s ię  d e m o n s t r a c je  e le ­

m e n tó w  u l t r a p r a w ic o w y c h .  

C o  w ię c e j  —  w  d z ie n n ik u  

„ D a l la s  M o m in g  N e w s “  u- 

k a z a lo  s ię  c a ło s t r o n ic o w e  

p ła t n e  o g ło s z e n ie  o sk a rża-
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ją c e  p r e z y d e n ta  o  s z e rz e ­

n ie  „ d u c h a  M o s k w y " .

J u ż  te  f a k t y  r z u c a ją  s n o p  

ś w ia t ła  n a  polityczne t ło  

z a m a c h u  i  p o z w a la ją  p r z y ­

p u s z c z a ć , że  z a b ó js tw o  n ie  

b y ło  d z ie łe m  s z a le ń c a .

K t o  m i a ł  p o w o d y  d o  n ie ­

z a d o w o le n ia  z  p o l i t y k i  

J o h n a  K e n n e d y ‘ego?

O d p o w ie d ź  n a  to  p y t a n ie  

n i e  b ę d z ie  t r u d n a ,  je ś li 

p r z y p o m n im y ,  ż e  w  s w e j 

p o l i ty c e ,  k ie r o w a ł  s ię  r e a ­

l i z m e m , k t ó r y  k a z a ł  m u  e l i ­

m in o w a ć  w o jn ę  ze  ś r o d k ó w  

r o z s t r z y g a n ia  s p o r n y c h  

p r o b le m ó w .  „ Z b y t  w ie lu  —  

m ó w i ł  10 c z e rw c a  d o  s t u ­

d e n t ó w  u n iw e r s y te tu  w a ­

s z y n g to ń s k ie g o  —  u w a ż a  

p o k ó j  z a  n ie r e a ln y .  J e d n a k ­

ż e  je s t  to  p r z e k o n a n ie  n ie ­

b e z p ie c z n e  i  d e fe ty s ty c zn e ... 

N ie  p o w in n iś m y  a k c e p to ­

w a ć  ta k ie g o  p o g lą d u '* .

T e n  r e a l i z m  k a z a ł  m u  

r ó w n ie ż  p c h a ć  n a p r z ó d  

s p r a w ę  r ó w n o u p r a w n ie n ia  

M u r z y n ó w ,  n a w ią z y w a ć  d o  

d z ie d z ic tw a  L in c o ln a .

R e p r e z e n to w a ł ś w ia t  1 te n  

d e n c je  —  p r z e c iw n e  n a ­

s z y m . R o z u m ia ł  je d n a k  d o ­

s k o n a le , że  w  ś w ie c ie , k t ó ­

r y  d y s p o n u je  s i ła m i  m o g ą ­

c y m i w  n ie s p e łn a  60 m i ­

n u t  u n ic e s tw ić  ż y c ie  300 

m i l i o n ó w  lu d z i ,  s ło w o :  „ p o ­

r o z u m ie n ie "  m a  s z c z e g ó ln y  

se n s .

B y ł  w ię c  p o l i t y k ie m  n o ­

w o c z e s n y m , m ę ż e m  s t a n u ,  

k t ó r y  w  s w e j  d z ia ła ln o ś c i  

p o l i t y c z n e j  k ie r o w a ł  s ię  

t r z e ź w ą  o c e n ą  s y tu a c j i .  T e  

w ła ś n ie  p r z y m io ty  a t a k o ­

w a n e  b y ły  z a c ie k le  p r z e z  

z w o le n n ik ó w  w o jn y  i  r a s i ­

z m u .

„ I r o n i a  ś m ie r c i  p r e z y d e n ­

t a  —  p is a ł  n a  ła m a c h  „ N e w  

Y o r k  T im e s "  J a m e s  R  es to n

—  p o le g a  n a  t y m , ie  k r ó t k i  

o k re s  je g o  a d m in is t r a c j i  

p o ś w ię c o n y  b y l n ie m a l  c a ł ­

k o w ic ie  r ó ż n y m  p r ó b o m  

p o w ś c ią g a n ia  ry s u  g w a ł t u  

1 p r z e m o c y  w  c h a r a k te r z e  

a m e r y k a ń s k im . . .  O d  p o c z ą ­

t k u  d o  k o ń c a  u s i ło w a ł  n a ­

ło ż y ć  U u m ik  n a  g w a ł t y  z c  

s t r o n y  s k r a jn e j  r e a k c j i. . .

A m e r y k a  t e j  n o c y  —

s tw ie r d z a ł  R e s to n  —  ®- 

p ła k iw a t a  n ie  t y lk o  sw e g o  

m ło d e g o  z m a r łe g o  p re z y ­

d e n ta ,  p ła k a ła  r ó w n ie ż  n a d  

s o b ą . B ó l b y l  p o w s z e c h n y , 

g d y ż  n a jg o r s z e  c e c h y  w  n a ­

r o d z ie  w z ię ły  g ó rę  n a d  n a j ­

le p s z y m i" .

„S t. L o u is  P o s t  D is p a t c h "  

d o d a w a ł  z a ś :

„ Z a b ó js tw o  je g t t r a g e d ią  

n a r o d o w ą  o  n ie o b l ic z a ln y c h  

s k u tk a c h . . .  O o  s ię  d z ie je  ze  

S t a n a m i  Z je d n o c z o n y m i ,  że  

i s tn ie je  k l im a t  d o  ta k ie g o  

c z y n u ?  J a k a ś  c h o r o b a  t o ­

c zy  k r a j ,  je ś l i  n ie  p o t r a f i  

s ię  r o z w ią z a ć  r o z b ie ż n o ś c i

s z a le  p o ło ż y ć  p r z e c iw s ta w ił#

f a k ty ,  c h a r a k t e r y z u ją c e  o so  

b ę  n o w e g o  p r e z y d e n ta .

Z a c z n i jm y  o d  ty c h , k t ó ­

r e  m ia ły b y  p r z e m a w ia ć  z a  

k o n t y n u o w a n ie m  d o ty c h c z a ­

s o w e j l i n i i .

A g e n c je  z a c h o d n ie  p o d ­

k r e ś la j ą ,  że  K e n n e d y  i 

J o h n s o n  ś c iś le  z  s o b ą  

w s p ó łd z ia ła l i  i  o b e c n y  p r e ­

z y d e n t  n ig d y  n ie  z d r a d z i ł  

s ię  o d m ie n n y m i  od  K e n n e ­

d y e g o  p o g lą d a m i.  W k r ó t c e  

p o  t r a g ic z n y m  w y d a r z e n iu  

z w r ó c i ł  s ię  d o  c z ło n k ó w  

g a b in e t u  z  p r o ś b ą , b y  p o ­

z o s ta l i  n a  s w y c h  s ta n o w i-
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p o li ty c z n y c h  w  sp o s ó b  de- 

m o k ra ty c zn y ** .

J o h n  K e n n e d y  n ie  ż y je . 
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Z je d n o c z o n y c h  z o s ta ł d o ­

ty c h c z a s o w y  w ic e p r e z y d e n t

—  L y n d o n  J o h n s o n .  C z y  

p o d e jm ie  o n  d z ie ło  sw e g o  

p o p r z e d n ik a ?

N ie ła tw o  o d p o w ie d z ie ć  

n a  t o  p y t a n ie  je d n o z n a c z ­

n ie . A F P  c h a r a k t e r y z u je  

J o h n s o n a  s ło w a m i:  „ je s t  l i ­

b e r a łe m  z  in s t y n k tu ,  a  k o n ­

s e r w a ty s tą  z  r a o j i  sw e g o  

p o łu d n io w e g o  p o c h o d z e n ia " .

R o z w a ż a ją c ,  j a k ą  d r o g ą  

p ó jd z ie  J o h n s o n ,  t r z e b a  n a

s k a c h . O d b y ł  r ó w n ie ż  s p o ­

t k a n ie  z  R u s k ie m  1 z a p e w ­

n i ł  go , ż e  z a m ie r z a  k o n t y ­

n u o w a ć  p o l i t y k ę  z a g r a n ic z ­

n ą  s w e g o  p o p r z e d n ik a .

K o r e s p o n d e n c i z a g r a n ic z ­

n i  z w r a c a ją  p r z y  t y m  u w a ­

g ę  n a  f a k t ,  ż e  J o h n s o n ,  

k t ó r y  u c h o d z i z a  s p e c ja l is t ę  

o d  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  i 

m a n e w r ó w  p a r la m e n ta r -  

n y c h , n ie  m a  d o ś w ia d c z e n ia  

w  p o l i t y c e  m ię d z y n a r o d o ­

w e j .  I c h  z d a n ie m  —  p o le ­

g a ć  w ię c  b ę d z ie  n a  ty c h  

s a m y c h  d o r a d c a c h , k t ó r z y  

p o m o g li  K e n n e d y ‘e m u  w  o- 

p r a c o w a n iu  je g o  p r o g r a m u .

N a  p r z e c iw s ta w n e j  s z a l i  

m u s z ą  s ię  j e d n a k  z n a le ź ć  

in n e  f a k ty .
L y n d o n  J o h n s o n  je s t  

p ie r w s z y m  p o łu d n io w c e m  

(u r o d z i ł  s ię  w  s t a n ie  T e k ­

sas ), k t ó r y  o d  c z a s u  w o j ­

n y  s e c e s y jn e j o b j ą ł  n a j ­

w y żs z e  s ta n o w is k o  p a ń ­

s tw o w e .

D o  d z iś  —  p o d k re ś la  

„ F r a n c e  P re s s e "  —  m im o  

l ib e r a l i z m u ,  j a k i  g o  c e c h u ­

je , u t r z y m u je  n a d a l  ś c is łe  

z w ią z k i  z  k o n s e r w a ty s t a ­

m i  n a  p o łu d n iu ,  g d z ie  c ie ­

s z y  s ię  d u ż y m  a u to r y t e te m .

K ie d y  n a  33 p r z e d w y b o r ­

c z y m  z je ź d z ie  p a r t i i  d e m o ­

k r a t y c z n e j  K e n n e d y  z a p r o ­

p o n o w a ł  d e s y g n o w a n ie  

J o h n s o n a  ja k o  k a n d y d a t a  

n a  w ic e p r e z y d e n ta , p o w ­

s z e c h n ie  o c e n ia n o  to  ja k o  

p r ó b ę  k o m p r o m is u  z  p r a ­

w ic o w y m  s k r z y d łe m  p a r t i i  

o r a z  k r o k ,  z m ie r z a ją c y  d o  

p o z y s k a n ia  g ło s ó w  k o n s e r ­

w a ty w n y c h  d e m o k r a t ó w  z  

p o łu d n ia .

K t ó r a  z a te m  z  ty c h  s z a l 

p r z e w a ż y ?

J o h n s o n  —  m o ż n a  p r z y ­

p u s z c z a ć  —  b ę d z ie  k a n d y ­

d a t e m  p a r t i i  d e m o k r a ty c z ­

n e j  w  p r z y s z ło r o c z n y c h  w y ­

b o r a c h  p r e z y d e n c k ic h .  D o  

w y tw o r z e n ia  w ła s n e g o  „ p o r  

t r e t u  p r e z y d e n ta "  m a  w ię c  

n ie w ie le  c z a s u . J e s t  to  d la  

n ie g o  t y m  t r u d n ie js z e ,  że  

p r z y  t a k  e n e rg ic z n y m , o  

d u ż e j  o s o b o w o ś c i p r e z y d e n ­

c ie , j a k im  b y l  K e n n e d y ,  

p u b l i c z n a  r o la  w ic e p r e z y ­

d e n ta  p o z o s ta w a ła  w  c ie ­

n iu .  A b y  z a t e m  d a ć  s ię  

p o z n a ć  s w o im  p r z y s z ły m  

w y b o r c o m  —  z e c h c e  z  p e w ­

n o ś c ią  o d  p ie rw s z y c h  ty ­

g o d n i  p r e z y d e n tu r y  r o z w i ­

n ą ć  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć . 

P r z e d e  w s z y s tk im  w  d z ie ­

d z in ie  w e w n ę t r z n e j ,  a le  —  

k t o  w ie  —  m o ż e  i  z a g r a ­

n ic z n e j?

W  r. 1961 w  N o w y m  J o r ­

k u  J o h n s o n  w y p o w ie d z ia ł  

n a s t ę p u ją c e  z d a n ie :  „ N a j ­

w y ż s z a  m o r a ln o ś ć  m ię d z y  

n a r o d a m i  —  to  r z e te ln o ś ć  

w z a je m n y c h  po ro zum ień ...* * . 

C z y  z e ch ce  p o z o s ta ć  w ie r ­

n y  t e j  m y ś l i?  C zy  b ę d z ie  

t o r o w a ł d r o g ę  d a ls z e m u  o d ­

p r ę ż e n iu ,  z a p o c z ą tk o w a n e ­

m u  p r z e z  K e n n e d y ‘ego? 

W y k a ż e  to  n a jb l i ż s z a  p r z y ­

sz ło ś ć ?
W I E S Ł A W  B E K

E W A  S U L I B O R S K A

Z B I G N I E W  K O W A L E W S K I

Od cangaceiro do Lig Chłopskich(2)

CANGACEIRO
C angace iro ... Z b ro jn e  o dd z ia  

ly  p ie rw szych  c an ga cę irów  po­
ja w iły  się w k ró tce  po u p a d k u  
p o w s ta n ia  w  C anudos ie . M i­
m o  zd ła w ie n ia  p rzez w ład ze  
c h ło p sk ie j re be lii, n ie p o k ó j w  
se r tan ach  P ó łno cne g o  W scho ­
d u  trw a ł. P a m ię ta jm y  o  60 
fo lw a rk a ch  puszczonych  z dy ­
m e m  p rzez c h ło p ów  za p le ­
c a m i!  a r m ii  o b le g a ją c e j Car 
n u d o s , s ia ły  też n ie p o k ó j 

g ru p k i pow stańców , k tó ry m  
u d a ło  się w y rw ać  z o k rą że n ia . 
B u n to w n ik o m  b ra k o w a ło  je d ­
n a k  p rzyw ódcy , b ra k  b y ło  k la ­

sow e j św iadom ośc i, k tó ra  po­
zw o li ła b y  im  konse kw en tn ie  
zw róc ić  o rę ż  p rzec iw ko  feuda- 
lo m . „W a lk a  ta — p isze  R u i 
Faco  — n ie  m ia ła  c h a ra k te ru  

ś w ia d o m e j w a łk i o  z iem ię , 
je d n a k że  zdobyw szy  z ie m ię  
ch ło p i b ro n il i  Je j za w sze lką  
cenę. w a lc zy li zac iek le  i  bo­
h a te rsk o  u m ie r a l i" .

I  w te dy  to, gdy  ru ch o w i 

c h ło p sk ie m u , ro zb item u  i 
Z dezo r ien to w anem u , g ro z ił 
u p a d e k , zab ły s ła  g w iazda  „pa- 
d re "  (o jca) C icero , k a to lic k ie ­
go  proboszcza  z J u a ze lro  w  
S tan ie  Ceara , w  tych sam ych  
se r tan ach , w  k tó ry ch  le ża ł 

C anudos . N ie zw y k ła  k a r ie ra  
k s ię d za  C icero  zaczę ła  się je ­
szcze w  la tach  90-tych X IX  
w ie k u , a  trw a ła  a ż  do jego  
śm jerc t p rzez cz te ry  d z ies ię ­

c io lec ia . Z aczę ło  się o d  le gend
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szerzonych  w śród  b iedo ty  
w ie js k ie j P ó łno cne g o  W scho ­
du o rzekom ych  „ c u d a ch "  pa- 
dre  C icero . W ła d ze  kośc ie lne , 

d b a ją c  o  czystość w ia ry , p o ­
zb a w iły  p rzeds ięb io rczego  

k s iędza  probostwa 1 za b ro n iły  
w y k o n y w a n ia  p ra k ty k  kośc ie l­
ny ch . A m b itn y  p ad re  w y b ra ł 

s ię  osob iśc ie  do R zy m u  do  p a ­

p ie ż a  ze  skarg ą  na sw o ich  
zw ie rz c h n ik ó w , lecz w ró c ił 
do J u a z e ir o  z n iczym . Je g o  
a u to ry te t rósł je d n a k  w śród  

b iedo ty , k tó r a  w  sporze z 
h ie ra rc h ią  k o śc ie ln ą  s ta nę ła  
po s tron ie  b y łe g o  proboszcza . 

Co w ię ce j je g o  zw o le n n icy , 
p e w n i „ św ię to ś c i"  k s ięd za  — 
lic zba  Ich  dosz ła  do k ilk u  

tys ięcy  —  za c z ę li s ię  zb ro ić , 
p r zy łą c zy ły  się do n ic h  o ca la łe  
z m a sak ry  resz tk i p o w s ta ń ­

c ó w  z  C a n u d o su  i  ta k  oto ro 
d z il się zb ro jn y  ru ch , k tó ry  
zw a n o  „can ga co ". a  jego  
c z ło n k ów  „ can ga ce iro " . W  
c h w ili,  g dy  ch ło p i p o w ie rzy li 

sw ó j los w  ręce o ic a  C icero , 
a n ty fe u d a ln y  ch a rak te r  ru c h u  
z n ik n ą ł. C z ło nk o w ie  r u c h u  
„c an ga co "  s ta li się n ie  ty lk o  
na rzę d z ie m  osob istych  a m b i­
c j i  k s iędza , a le  w  o g ó le  n a ­

rzę d z ie m  k l ik  fe u d a ln y c h  to ­
czących  w a lk ę  o  w ła d zę  w  sta 
n ie  C eara  i  na  c a ły m  P ó łn o c ­
n y m  W schodz ie .

W  k o ńcu  1913 ro ku  w  Ceara  
u p a d ł rz ąd , k tó ry  od  12 la t  
z n a jd o w a ł się w  rękach  fe u ­
da ln e j ro d z iny  A c io li, p op ie ­
ra ją c e j la ty fu n d y s tó w  w  ro z ­
gryw ce z ro d ząc ą  s ię  1 ro zw i­
ja ją c ą  b u r ż u a z ją . F e u d a ło w le  
o b a w ia li się , że w raz  z u p a d ­
k ie m  ro d z in y  A c io li w ła d za  w  
s ta n ie  m o że  im  s ię  w y m k n ą ć

z rą k . Z ic h  p o le cen ia  p rzy ­
ja c ie l o jc a  C icero , le k a rz  i  
dowódca Jego o d d z ia łó w  F lo ro  
D arto lo m e o  da Costa w y w o ła ł 
bunt w Ju a ze iro , o b a li ł  wła­
dze m ie js k ie  i  ro zb ro ił p o li­
c ją .  P o p ie rany  przez p ad re  
C icero  1 canga ce irów  o raz  po  
c ic h u  p rzez fe u d a łó w  og łos ił 
s ię  o n  g u be rn a to rem  s tanu  i  

w y d a ł „d e k re t"  o przen ie s ie n iu  
s to licy  s ta now e j z F o rta le zy  
do o p ano w an eg o  p rzez siebie 
Ju a ze iro . W  s tan ie  C ea ra  za ­
p a n o w a ła  dw u w ła d za . L eg a ln y  

r z ą d  s ta now y  w y s ła ł p rzec iw  
b u n to w n ik o m  lo ja ln e  o dd z ia ły  
w o jskow e . T ysiące  c h ło p ó w  — 
c an ga ce irów  o k o p an y c h  w  J u a  
ze iro  s ta w iły  zdecy dow any  o- 
p ó r  i  podsycane  do w a lk i 
p rz e z  oactre C ice ro  — 

„św ię te g o  C ice ro " , ja k  go 
zwali wyznawcy - rozbiły 
w o jska . D a  Costa , s am o zw ań ­
czy g ube rna to r , p o p ro w a d z ił 
do w a lk i p rzez p ad re  C icero  
c an ga ce irów  na  s ied z ib ę  le ­
g a lnych  w ła d z  w  Forta le z ie . 
W  s tan ie  C eara z a p a n o w a li na  
now o  fe u d a lo w ie  p lą d ru ją c e  
se rtany  ban dy  c angace irów  
zdo by w a ły  coraz p o tę żn ie js ze  
bogac tw a  d la  sw o ich  w odzów , 
o jc a  C icero  i da C osty . T en  
o s ta tn i, n ie  z a tw ie rd zo n y  mi­
mo zwycięstwa n a  stanowis­
ku gubernatora przez rząd 
centralny, wybrany zos ta ł 
p rzez  id ące  ślepo z a  nim i  za  
„świętym" ks iędzem  Cicero 
m a sy  chłopskie d e p u to w an y m  

do  p a r la m e n tu  fede ra lnego  
N a to m ia s t Cicero zamieniał 
posłusznych sobie cangacclrów 
w poddanych i ro zsy ła ł do pół- 
niswoiniczej pracy  w m a ją t ­
kach  zdo by ty c h  w o g n iu  w a lk .

Jeszcze  p rze z  dw adz ie śc ia  
la t  c an ga ce iry zm  p ano s zy ł się 
w  se r tan ach . W  1930 roku , 
gdy  w y b u c h ła  r e w o lu c ja  b u r ż u  
s zy jn a , se rtany  pó łnocno-  
w sch o dn ie j B ra z y li i  z a m ie n i­
ły  s ię  w  o d p o w ie d n ik  W an d e i 
z  czasów  R e w o lu c ji F ran cu s ­

k ie j :  m a sy  c h ło p sk ie  za ś le ­
p io ne  p rzez „ c u d o tw ó rc ę "  C i­
cero  fa n a ty c zn ie  b ro n iły  feu- 
d a liz m u  godząc  w  ten sposób 
w  sam ych  sieb ie . P raw d a  o  ro 
li c an g a ce irów  w  d z ie le  ob ro ­

ny  s to sunk ów  fe u d a ln y ch  w y ­
szła  w  r. 1934, w raz  ze śm ie r ­

c ią  pad re  C icero . O to  co  po ­
zo s taw ił p o  sobie te n  c z ło w ie k  
m ie n iąc y  się p rzy w ódcą  c h ło p ­
sk im : p o nad  30 w ie lk ic h  m a ­
ją tk ó w  z iem sk ich , w  te j l ic z ­
b ie  5 do skona le  p ro sp e ru ją cych  

fa zend  h o d o w lan y ch , je d n ą  
k o p a ln ię  m ie d z i z s iłą  ro bo ­
czą  z ło żo n ą  z c an ga ce irów  i 
szereg d o m ów  w  Ju a ze iro . 

E d m a r  M o re l n ą p ls a ł o  n im  
w  sw o je j k s ią żce : „ B y ł to  
n a jb o a a ts zy  p a n  fe u d a ln y  w  
C a r ir i" .

K res  c an ga ce iry zm u  nastą- 
,™. w raz z k o n f is k a tą  b ro n i u  
la ty fu n d y s ló w  p rzep ro w ad zo n ą
przez rz ąd  b ęd ący  ju ż  teraz 

w y ra z ic ie lem  In te resów  burżu-  
a z ji .  K on ie c  fe u d a lizm u  by ł 

k o ńcem  cangace irów . P rzez  
szereg jeszcze la t  trw a ł w  
sertanach  pościg  za re sz tk am i 
b a n d  dow odzonych  p rzez Corls 
co , V o lta  Seca i L am p eao . W  
roku  1937 zniszczona zosta ła  
o s ta tn ia  b anda  canuace irów  
dow odzona  przez d z ik iego  w a ­
ta żk ę  L am p e ao , k tó ry  od  prze  
sz ło  20 la t  p us to szy ł sertany .

C ang ace iry zm , to  soecyflcz- 
n le  b ra zy lijs k ie  z la w lsk o , m a  
dz iś  w  p ew n e j m ie rze  sw ó j 
o d p o w ie d n ik  w  K o lu m b ii , 

gdz ie  . .b a n d o le ry zm " w yros ły  
n a  p o d ło żu  w o jn y  c h ło p sk ie j 
w  la ta c h  1949 — 195S rzuca  

p o n u ry  c ie ń  na a n ty fe u d a ln ą  
w a lk ę  w si k o lu m b ijs k ie j i 

o d r a d z a ją c y  s ię  ru c h  p a r ty ­
za n c k i.

CYPRIAN
JAWORSKI

, ,U rb a n is ty k a  — m ó w i C y ­
p r ia n ’ Ja w o rsk i — m a  p ię kn e  
i s ta re , b o  s ię g a ją c e  czasów  

s ta ro ży tny ch  trady c je . W  na ­
szej c y w iliz a c ji o d  G re k ó w  i 
R z y m ia n , pop rze z  W ie k i 

Ś re d n ie  i R enesans h o łd o w a ­
n o  p ew n ym , cho ć  w  k a żd y m  
p rzec ie ż  w ie k u  n ieco  in n y m , 
zasadom  ra c jo n a ln e g o  rozm iesz  

c ze n la  p rzestrzennego  w ię k ­
szych sk u p isk  ludnośc iow ych . 
D o p ie ro  w  X I X  i  w  począ t­

k a c h  X X  w ie k u  te  zasady  zo­
s ta ły  zan ie db ane . M ia s ta  ro z ­
b u d o w y w a ły  s ię  p rzyp adk o w o , 
n ie  p o d p o rząd ko w an e  ja k ie jś  
r a c jo n a ln ie  rz ąd z ą c e j lo k a liz a ­

c ją  b u d y n k ó w  i m ie js c  u ży ­
tecznośc i p u b lic z n e j — m y ś li 
u rb a n is ty c zn e j. W y n ik , to  d la  

p r z y k ła d u  gęsta  z ab u do w a  
ś ródm ie śc ia , w a d liw y  u k ła d  
I w ąskość u lic , lo k a liz a c ja  fa ­
b ry k  tu ż  obok  b u d y n k ó w  

m ie s zk a ln y c h  itd . D z iś  k a żde  
m ia s to  ro z jb udow u je  s ię  i 

p r z e b u d o w u ie  w ed łu g  z  góry  
p rze z  n ro h ite k tów - u rb an ls tó iy  

z a p ro je k to w a n e g o  p la n u , zgod ­
nie  z z a ło że n ia m i w spó łczes­

n e j u r b a n is ty k i" .

A b so lw e n t W y d z ia łu  A rc h i­

te k tu ry  P o l ite c h n ik i W a rs zaw ­
s k ie j, ro d o w ity  ło d z ia n in  —  
in ży n ie r  C y p r ia n  Ja w o rsk i 
ie s t k ic rp w n ik ie to  M ie js k ie j 
P ra cew h i ' U rb a m s ty e zn ć l. P o f l 

jogo k ie ru n k ie m  p o w s ta ją  p la ­

ny  p ię k n e j i z u p e łn ie  n o w e j 
Ł o d z i. B o w iem  p a n  Ja w o rsk i 

o d  w ie lu  la t  w ra z  z  g ru p ą  
p r a c u ją c y c h  w  M ie js k ie j P ra ­
co w n i U rb a n is tó w  n a k re ś la  
p r o je k ty  n ie  ty lk o  b u d o w y  
no w y ch  os ied li, a le  i  p la n y  
z m ia n , k tó re  do k o nan e  n ie ­
ja k o  „ w e w n ą tr z "  gen e ra ln ie  
za  la t  k ilk a n a śc ie  z m ie n ią  

oh a rak  to r naszego  m ia s ta .

„ Ł ó d ź  — m ó w i C y p r ia n  J a ­
w o rsk i — p o w s ta ła  z m a łe j 
o sady  rę k o d z ie ln ic ze j. N a j­
s ta rszą  częśc ią  je s t S ta re  M ia ­
sto le żące  n iegdy ś  n a d  rze k ą  
Ł ó d k ą  p rzy  tra k c ie  p io trkow - 

sko- łęczyck im . W z d łu ż  tego 
tra k tu  w e d łu g  p la n u  Rem bie-  
l iń s k ic g o  p o w sta ła  za  czasów  
K ró le s tw a  P o lsk iego  osada  r ę ­
ko d z ie ln ic za , k tó ra  w  końcu
X I X  i  na p o c z ą tk u  X X  w ie ­
k u  p rze rad za  się w  o g ro m ne  

o s ied le  fab ryczne , k tó re  p rzed  
ro k ie m  1939 m a  ju ż  670 ty s ię ­
cy  m ie s zkańców . (D z iś  m a m y  

w  L o d z i p o nad  730 tys ięcy  

m ie s zkańców ). A rc h ite k tu rę  
L o d z i k s z ta łtu je  specy fika  

c h a ra k te ru , u sy tu o w an ie ,
w reszc ie  w a ru n k i w  ja k ic h  się 
ro z w ija . D o  193S ro k u  n ie  
is tn ia ł w  ogó le  o g ó ln y  p la n  

bu d o w y  m ias ta . P ow sta ło  ono  

w  sposób n a jz u p e łn ie j ży w io ­
łow y . a sk u tk i tego ży w io ło ­
w ego  ro zw o ju  Ł o d z i n ies te ty  
do tnd  wszyscy o d c zu w a m y " .

„W soó łezesna  u rb a n is ty k a  

zak tad a  ta k ą  o rg a n iz a c ję  p rze ­
s trzenną  m ia s ta , k tó ra  zapew ­
n ia  m a k s y m a ln ą  w ygodę  
m ie s zkańco m . Z a sad ą  są tu  

k om p le k so w e  zespo ły  do m ów  
m ie s zka ln ych  z o d p o w ie d n im  
w y po sa żen iem  w  p u n k ty  u s łu ­
gow e. sk lepy  I u r z ąd ze n ia  u- 

ży te c zn o śd  p u b lic z n e j. O s ie ­
d la  b u d u ie  się d la trzech do 
sześc iu  tys ięcy  m ie s zkańców . 
W  s to sunku  p ro p o rc jo n a ln y m  

do lic zb y  lu d n o śc i p la n u le  się 
w  zas ięgu  p ie rw szego  do jśc ia  
w szystk ie  te in s ty tu c je , k tó re  

z a s p o k a la in  po trzeby  co d z ie n ­
ne  m ie s zkańców , a  w ięc  ta k ­

że i szko lę , ż ło bek , p rzedszko ­
la, O s ie d la  łą c z ą  sie w  zespo­
ły  o s ied low e  15-20 tysięcy  
m ie s zkańców , te  dop ie ro  w  
d z ie ln ico  m a ią c e  40—60 tys ięcy  

m iK szk ańców ".
W  p raco w n i u rb an is ty c zn e ! 

p o w s ta łą  p la n y  rozm leszczon la  
n rzes trzannego  w szystk ich  o- 

b ie k tó w  w  m ie śc ie . W ra z  z 
p ru o ą  a rc h ite k tó w  p racu ta  t r  
e konom iśc i, g eog ra fow ie , sner- 
,1 a liśc i 55 w ie lu  d z ie d z in  

te c h n ik i i  g o sp o da rk i: soecla- 
liś c i d o  sp ra w  p rze m y s łu , k o ­

le jn ic tw a , s ieci w o d n e j, k a n a ­

l iz a c y jn e j, c ie p ln e j itd . S ta le  
w sp ó łp ra c u je  z p ra c o w n ią  so­

c jo lo g  dr W a c ław  P io tro w sk i.

„ P la n y  p rzestrzenne  b u d o w y  
m ia s ta  — m ó w i in ż . J a w o rsk i
— są re zu lta te m  p racy  spec­
ja l is tó w  z  w ie lu  d z ied z in . Z  

nas ze j p ra c o w n i w y ch od zą  
p ro je k ty  o zn ac za ją ce  m ie jsce  
p o ło że n ia  o b ie k tu , je g o  w y so ­
kość, w ie lkość , a ta k że  m ie j­
sca ro zm ie szcze n ia  z ie le n i, 
u lic . m ie js ca  sk lepów , re s tau ­
ra c ji ,  k in , b ib lio te k , z a k ła d ó w  
p racy  itd . O p raco w an e  p rzez  
nas  po z a tw ie rd ze n iu  p rzez  
o d p o w ie d n ie  in s ta n c je  p la n y  
w ę d r u ją  do inw es to ra . T en  o d  
d a je  je  d o p ie ro  a rc h ite k to m , 
k tó rzy  o znaczone  na  p la n ie  
m ia s ta  ' inw es ty c je  szczegó ło ­
w o  o p ra c o w u ją  w y k o n u ją c  

p la n y  re a liz a cy jn e . „W  te j 
c h w ili  p ra c u je m y  n a d  a k tu a l i ­

z a c ją  p la n u  pe rsp ek ty w iczn e ­

go ro zw o ju  Ł o d z i do  1980 ro­
k u , p a d  a n a l iz ą  p rze s trzenną  

w y k o n a n ia  p la n u  e tapow ego  
b ie żąc e j p ię c io la tk i <1961-1965 
ro ku ) , a  ta k że  n a d  n o w y m  e- 
ta p o w y m  p la n e m  u rb an is ty c z ­
n y m  n a s tę p n e j p ię c io la tk i 
(1966 -  1970).

„Z a tw ie rd zo n y  w  ro k u  1961 
p la n  Ł o d z i p r z e w id u je  s tw o ­
rze n ie  w  k w a rta le  u lic  CJfńw- 
n a  — Żero m sk ieg o  — P ó łnoc ­

n a  — T argow a  z ic h  o d p o w ie d ­
n im i p r z e d łu że n ia m i — 'fcity, 
B ędz ie  to now oczesne cen ­
tru m  h a n d lo w o  — us ług o w e . 
K o m u n ik a c ja  zo s tan ie  zm o ­
de rn izo w an a . Sześć b ieg nący ch  
w zd łu ż  i k i lk a  w  po p rzek  Ł o ­
dzi b ardzo  szerok ich  u lic  z 
d w u k ie ru n k o w y m i je z d n ia m i 

i i w y d z ie lo n y m i to ro w isk a m i 
tr a m w a jo w y m i, u m o ż l iw i ło ­

d z ia n o m  szybk ie  i sp raw ne  
po ru szan ie  się w  zas ięgu  c a ­
łego  m ias ta . P rze w id u je  się 
w p ro w ad ze n ie  począ tkow o , 
t r a m w a ju  c ichob ie żnego  p rzy ­
śp ieszonego , a po tem  szybk ie j 
ko le i m ie js k ie j. W  n ie k tó ry ch  

p u n k ta c h  ju ż  te now oczesne 
u lic e  m o żn a  o g lądać . — A le je  
P o lite c h n ik i, Że rom sk iego , 
W o js k a  P o lsk iego . A le  to  do­

p ie ro  począ tek . U lic ę  P io tr ­
k o w sk ą  p rze znaczam y  d la  r u ­
c hu  ze w zg lędu  na je j h and lo ­
w o  - u s łu s o w y  ch a rak te r . W  
od leg ło śc i 150 m e tró w , w  A le ­

ja c h  K ośc iu s zk i s k u p ia ć  się 
b ęd z ie  ruch  ko łow y . M ięd zy  

P io trk o w sk ą , a A le fu m l is tn ie ­
je  ju ż  k ilk a  p rze jść  (ooza o- 
c zyw iśo ie  p o p rze c zn ic am i — 

b ęd z ie  ich  oczyw iśc ie  w ięce j. 

M a ją  one na ce lu  p o w ią zan ie  
ze sobą tych  dw óch  u lic . A le ­

je  K ośc iu szk i zo stan ą  p rze d łu ­
żone  do P lacu  R e y m o n ta  u lic y  
C ze rw o ne l i d a le j p rzez W ó l­
c zańska  do P a b ia n ic k ie j. T rud  
no w y lic zy ć  tu  w szvstk 'e  
p ro je k ty . N ow a Ł ó d ź  p rzed ­

s taw ia  się na D ianach  u rb a n is ­

tów  im p o n u ją c o . N asteone  

dw udz iesto lec ie  p rzyn ie s ie  
zm ia n y , k tó re  nasze m las fo  
p rze m ie n ią  w  w ie lk i, now oczes 

ny  o ś rodek ".



A L E K S A N D E R  N I E S M 1 Ą Ł E K

Ju le s  D n ss in , tw ó rca  „ R i ­
f i f i "  i  „N ig d y  w  n iedzie le* ' 

r e a liz u je  egzo ty czną  kom ed ie  

k r y m in a ln ą  imhI p raw d z iw ie  

egzo ty cznym  ty tu łe m  „Top- 

k a p i“ . Z n a c zn a  część z d ję ć  

n a k rę co n o  w  T u rc ji i G re c ji. 

W  ro la ch  g łów n y ch  w y s tę p u ­
j ą  M e lin a  M ercou r i, M ak sy ­

m il ia n  S che ll, P e te r  t s t in n v .  

P o n ad to  w  „T o p k a p i"  gra 

sam  reżyser tu d z ie ż  je g o  po ­

to m s tw o : J u l ia ,  Jo e  i  R ie k  
D ass inow ie .

*  *  *

Z yc ie  g w ia zd " , w b rew  te­
m u  co sob ie  w y o b ra ż a ją  pen  

s jo n a r k i n ie  je s t u s iane  ró ­
ż a m i. K o n k u re n c ja ,  w a lk a  o 

s ła w ę  i  k o n tra k ty , n ie d y sk re ­
c ja  p ra sy  i fo to g ra fó w , a  

w reszc ie  c ię żk a  1 w yozerpu  

ją c a  n e rw o w o  p raca  — to 
treść ży c ia  gwia/zd f ilm o w y ch  

C zasem  p o p e łn ia ją  s a m o b ó j­

s tw a , a  czasem  k u r u ją  «ię 
p rzez  d łu g ie  m ie s iące  w  k l i ­
n ik a c h  psych ia try cznych . C za ­

sem  po p ro s tu  z a ła m u ją  sie, 
ta k  ja k  w y d a rz y ło  s ię  o- 

s la tn im i czasy S o p h ii I/oren 

i G in ie  L o llo b r ig id z ie . Sop li i i  
z e m d 'a la  w  trak c ie  pijacy 

p rzy  f i lm ie  „W czo ra j, dziś. 

ju t r o " .  P o  pow roc ie  z  k l in ik i  

m e d io la ń s k ie j o św iad c zy ła  
d z ie n n ik a rzo m , że re zy g n u je  

ze  sw e j ro li w  f i lm ie  „ Id io t ­

k a "  w g  A ch ard a . C a r lo  P on tl 

je s t  b a rd ro  z a n ie p o k o jo n y  

s ta nem  zd ro w ia  i n e rw ów  

sw e j m a łżo n k i. I/O llobrig lr la  
p rze s z ła  k ry zy s  n e rw o w y  pod ­

czas re a liz a c ji fiilm u „ S ło ­
m ia n a  k o b ie ta "  w  reżyser*! 

B a s ila  D oa rdena . N ie k tó rzy  

d o p a tr u ją  s ię  p rzyczyn  za ła ­
m a n ia  G in y  w  je j  osob istych 
k ło p o ta c h . J u ż  otł d a w n a  m ó ­

w i s ię  o  m o ż liw o śc i io z « V e ia  

s ię  je j  z  m ę że m  M ilk o  Sko- 

p icem .

N ie p o k o jąc y ; fa scy nu jący ! 

p o dn ie ca ją cy  — ta k im i e p ite ­

ta m i o k re ś la  prasa  fra n cu sk a  

n o w y  f i lm  G eorgcs  F ra ń  j  u 

P t. ^pftidex ‘‘. F i lm  zadedyko- 

w a n O fc la r c rn u  m is trz o w i f i l ­
m u  iftem ego , a u to ro w i p ierw - 1 
sze j^W fcrs jl „ J u d e x a "  — T ou is 
F e u illa d e . S z lache tny  .ludcT,- 

w  m asce  I c ie m n y m  p łaszczu  j  
p ró b u je  za p ro w ad z ić  sp ra ­

w ie d liw o ś ć  w  św iec ie  zb ro l-  
n i  i  p rze s tęp s tw a ; a k c ja  f i l ­

m u  o b f i tu je  w  m n ó s tw o  nie- : 
p raw d o p o d o b ny ch  scen i m a ­

k ab rycznych  ep izodów  b u d z ą ­

cych dreszcz grozy n a  w id o ­

w n i. R zecz c a ła  k o ń c /y  ste 

je d n a k  h a p p y  cudem  ku  r a ­

dości w szy s tk ich  w id zów . W  

f i lm ie  g ra  m . in . Theo Sara- 

p o  — m ą ż  E d ith  P ia f .

G in a  L o llo b r ig id a  b a w iąc  

n a  M a jo rc e  zw ie d z iła  dom . 

w  k tó ry m  m ie s zka li G eorge 

S and  i F ry de ryk  C h o p in . G i ­

n a  o św ia d c zy ła  , dz ienn ika-  y 
rzom . że b a rd zo  ,fą in'-*rcsuie 

p ostać  z n a k o m ite j p is a rk i 

fr a n c u sk ie j i  że  p rag nę łaby  

o d tw o rzy ć  n a  ek ran ie  tę 

j ,p r a w d z iw ą "  k ob ie tę , p ło n ą c ą  

w ie lk im i n a m ię tn o śc ia m i. W ło ­

sk a  g w iazda  n o lo ży la  różę  r a  

fo r te p ia n ie  C h o p in a , s k ła d a ­

ją c  tym  gestem  ho łd  naszem u  

ro d ak o w i.

W  H o llyw o o d  m ó w i s ię  °  
f i lm ie  po św iecony m  E d ith  

P ia f .  K ie ro w n ic tw o  m uzy cz ­

ne  o b e jm ie  F ran k  S in a tra . 
U s ły szym y  au ten tyczne  n a ­

g ra n ia  w ie lk ie j p io senka rk i 

N ie  j z na le z io no  ty lko  jeszcze 
ak to rk i, k tó ra  by w c ie liła  się 

w  je j  postać.

*  #  *

W  lis to p a d z ie  a m e ry k a ń sk i | 
re żyse r R ic h a rd  B ro o ks  rozpo 
c zn ie  w  H o n g k o n g u  zd ję c ia  
d o  f i lm u  „L o rd  J im “ opa r te ­

go  n a  pow ieśc i C o n rada . W  I 

f i lm ie  w y s tąp ią  C u rd  Jur-  

gens. Jam e s  M ason . Peter 

O T o o lc  i J a c k  H aw k ln s .

* *  *

W  sfe rach  f ilm o w y ch  ł  a r ­

ty s tycznych  P a ry ża  du że  po ­

ru szen ie  w y w o ła ła  w iado ­

m o ść  o  zak o ńc zen iu  d ług o ­

trw a łego  ( ja k  na  je j  obycza ­
je ) ro m an su  IIr i  iii t le  B a rdo t 

z S am  1 F rc y . B . B . zaczę ła  

s ię  o f ic ja ln ie  p o kazyw ać  z 

B o bem  L a g u r i — m ło d y m  i 

ek scen trycznym  m ilio n e re m . 
P ra s a  fra n c u sk a  u w aża , ż*? 

d z ię k i tem u  ła sk aw em u  zrzą­

d ze n iu  n ieb io s , S am i b ędz 'e  

m ó g ł k o n ty nu o w ać  sw o ja  k a ­
r ie rę  a k to rsk ą , k tó r ą  le k k o ­

m y ś ln ie  za rzu c ił . (M . K .)

ECHOW IE L K IE G O D ZIEŁA
• MIF5 7ANKH | - MJfSZMA
•  f il m o w a ?

„ K a ż d y  tw ó r c a  z n a j d u je  

p r z y je m n o ś ć  w  p o w ta r z a ­

n i u  s a m e g o  s ie b ie , w  p o ­

w r a c a n iu  d o  o p r a c o w a n y c h  

j u ż  r a z  t e m a tó w  i s n u c ia  

n a  ic h  k a n w ie  c o r a z  to  n o  

w y c h  w a r ia c j i "  —  Są  to  

s ło w a  Je a n  R eno ira , 

tw ó r c y  „ T o w a r z y s z y  b r o ­

n i "  —  f i lm u  z  r o k u  

1937, k tó r y  w z n o w io n y  k i l ­

k a  la t  te m u  u z y s k a ł w ie l­

k ą  p o p u la r n o ś ć  w e  F r a n ­

c j i  j a k  r ó w n ie ż  u n as . W y ­

m ie n io n e  d z ie ło  J e a n  R e ­

n o ir a  t a k  j a k  „ M a r s y l ia n -  

k a  ‘ i  „ S u k a "  w e s z ło  j u ż  

d a w n o  d o  h is to r i i  f i lm u .  

R e n o ir  w  ro k u  u b ie g ły m  

o d w a ż y ł  s ię  p o w r ó c ić  r a z  

je s z c ze  d o  t e m a tu ,  k tó r y  w y  

d a w a ło b y  s ię  u z y s k a ł o s ta ­

te c z n ą , n ie p o w ta r z a ln ą  w e r  

s ję  f i lm o w ą  i fo r m ę , s ta ł  

s ię  z n a n y  i p o p u la r n y .

T w ó r c a  „ K A P R A L A  W  

M A T N I "  d o k o n a ł  czeg o ś  w  

r o d z a ju  a d a p ta c j i  w ła s n e g o  

d z ie ła  d la  p o t r z e b  w id z a  

w sp ó łc z e s n e g o , k t ó r e m u  h i ­

s to r y c z n ie  b l iż s z a  je s t  m i ­

n io n a  w o jn a ,  n i ż  I  w o jn a  

ś w ia to w a  —  t ło  a k c j i  n ie ­

z a p o m n ia n y c h  „ T o w a rz y s z y  

b r o n i " .  R e n o i r  o p ie r a ją c  s ię  

d o ś ć  w ie r n ie  n a  s c h e m a c ie  

f a b u la r n y m  „ T o w a r z y s z y  

b r o n i "  p r z e n ió s ł a k c ję  w  

c za sy  I I  w o jn y .  W  p r z e c i­

w ie ń s tw ie  d o  ta m te g o  f i l ­

m u ,  g d z ie  n a  p ie rw s z y m  

p la n ie  w id o c z n e  b y ły  r ó ż ­

n ic e  k la s o w e  d z ie lą c e  b o h a  

te r ó w , b a r d z ie j  is to tn e  n i ż  

n a r o d o w o ś c io w e , „ K a p r a l  w  

m a t n i "  j u ż  ty c h  r ó ż n ic  w ła  

ś c iw ie  n ie  u w z g lę d n ia  i je s t  

p r z e d e  w s z y s tk im  o p o w ie ­

ś c ią  f i lm o w ą  o  s o l id a r n o ś c i ,  

k t ó r a  łą c z y  lu d z i  w  o b l ic z u  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a . P o d  ty m  

w z g lę d e m  z n a jd u je m y  s p o ­

ro  p o d o b ie ń s tw  „ K a p r a la "  

d o  p r z e d w o je n n y c h  „ Z b ie ­

g ó w "  J e a n  P a u i  L e  C ha-  

n o is , g d z ie  p rze d e  w s z y s t­

k im  p o n a d  ró ż .n ice  c h a r a ­

k te r ó w , te m p e r a m e n tó w , a 

n a w e t  ś w ia to p o g lą d ó w  

t r iu m fo w a ła  h u m a n is ty c z n a  

p o s ta w a  w ie lk ie j  s o l id a r n o ­

śc i. W  n o w y m  f i lr f i ie  J e a n

R e n o ir a  n ie  o d g r y w a ją  z a ­

s a d n ic z e j r o l i  s zc ze g ó ły  r o ­

d o w e  b o h a te r ó w . W ą t k ie m  

z a s a d n ic z y m  je s t lo s  c z ło ­

w ie k a  u k a z a n y  n a  t le  w y ­

d a r z e ń  o s t a t n ie j  w o jn y ,  

ja k ż e  o d m ie n n e j  w  w y n ie ­

s io n y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h  n i ż  

I  w o jn a  ś w ia to w a . T a  f i l ­

m o w a  fa r s a  n a  p o z ó r  p e ł­

n a  d o w c ip u  1 h u m o r u ,  je s t 

t a k ż e  d z ie łe m  g łę b o k im  i 

s z e rs z y m  u tw o r e m  o  o g ro m  

n e j  tre śc i h u m a n is ty c z n e j .  

W ś r ó d  p o w o je n n y c h  f i im ó w  

R e n o ir a  „ K a p r a l  w  m a t n i "  

je s t  d z ie łe m , o b o k  „ Z ło te j 

k a r o c y " , n a jb a r d z ie j  u d a ­

n y m  od  s tr o n y  fo rm y . P o  

n iż s z e g o  lo tu  „ F r e n c h  can-  

c a n ie "  i „ Ś n ia d a n iu  n a  t r a  

w ie " .  J e a n  R e n o ir  s tw o r z y ł 

d z ie ło  p e łn e  h u m o r u ,  d o w c i­

p u , co  r ó w n ie  w z r u s z a ją c e  

i  d r a m a ty c z n e .  T y m  b a r ­

d z ie j  o d n o to w a ć  n a le ż y  s u k  

ces „ K a p r a la  w  m a t n i " ,  f i l  

m u  p r a w ie  że  b e z b łę d n e g o  

p o d  w z g lę d e m  d r a m a ty c z ­

n y m  i  w a r s z ta to w y m .

R e n o ir  s ię g n ą ł  p o  m ło d e  

p o k o le n ie  a k to r s k ie ;  p o  

g w ia z d o r ó w  „ n o w e j f a l i "  

f r a n c u s k ie j  —  J e a n  P ie r r e  

C a sse la  (z n a n e g o  u  n a s  z  

k a p it a ln y c h  k o m e d i i  d e  

B r o o k a  „ Ig r a s z k i  m i ło s n e " .  

„ D o w c ip n iś " )  i C la r d e  B ra s  

s e u ra  (s y n a  z n a k o m i '» ? o  

P ie r r e  B ra s s e u ra ) , p o  ś w ie t  

n e g o . m ło d e g o  k o m ik a  M a ­

r io  D a w id a .  W  e p iz o d y c z ­

n e j  r o li  n ie m ie c k ie j  d z ie w ­

c z y n y  w y s t ą p i ła  u ro c z a , 

m ło d a  z a c h o d n io n ie m ie c k a  

a k to r k a  C a n n y  F ro bo e ss . Z e  

s ta rs z y c h  a k to r ó w  o g lą d a ­

m y  z n a n e g o  w  P o ls c e  za- 

c h o d n io n ie m ie c k ie g o  a k to r a  

O t t o  E d w a r d a  H a ss ę . W a r  

to  w s p o m n ie ć  t a k ż e  o  z n a  

k o m i t y m  o p r a c o w a n iu  m u ­

z y c z n y m  Jo s e p h a  K o ś m y , 

je d n e g o  z  c z o ło w y c h  f r a n ­

c u s k ic h  k o m p o ży t f t r ó ty ' f i l ­

m o w y c h . a u to r a  m u z y k i  d o  

f i lm ó w  R e n o ir a ,  C a y t te ‘a  i 

B u n u e la .  B e z  p r z e s a d y  m o ż  

n a  w ię c  p o le c ić  f i lm  R e ­

n o ir a  ja k o  je d e n  z  c ie k a w ­

szy ch  f i lm ó w  z a g r a n ic z n y c h  

l is to p a d o w e g o  r e p e r tu a r u  

f i lm o w e g o .
W ło s k a  a k to rk a  C la u d ia  C a r d in a le  f J o h n  W ay n e  —  b o h a te r  w es te rn ów  a m e ry k a ń tk ic h . k tó ­

re o g lą d a liśm y  n a  naszych  e k ra n a c h .

A r s  p o e lic n  
w  t e l e w i z j i

G dz ie ś  w  sam y m  ś ro dk u  m ic k ie w ic zo w s k ie j s tro fy , w y ­

g ła szan e j p rzez I. G ogo lew sk iego , ro z le g ło  s ię  n ag łe  

a  z a s k a k u ją c e  b ę b n ie n ie : n ib y  to  ga lop  k o m a , n ib y  to  

b ic ie  serca. P om y ś la łem  sob ie , że  to  m o że  e fe k t d źw ię ­

kow y . C o  n a jm n ie j  d z iw aczny , ry zy k ow n y , a le  w  p ro ­

g ram ie  te le w iz y jn y m  w szy s tko  s ię  p rzec ie ż  m o że  zda- 

rzy  • 'Ic d n a k  40 n ie  k y l e fc k t, ty lk o  u s te rk a  d źw ię k o w a , 
za k tó r ą  te le w id zów  o czyw iśc ie  n a jse rd e c zn ie j p rz e p ro ­
szono.

Ja k o ś ć  te ch n ic zn a  n ie k tó ry ch  p ro g ra m ó w  te le w iz y j­

ny ch  je s t p o  p ro s tu  za s tras za jąca . T u  ro zb rzm ie w a  d ra ­

m a ty c zn e  s łow o , a tu  -  ja k b y  gdz ie ś  z trzec iego  w y ­

m ia ru  -  s ły chać  c zy je ś  n a zb y t g ło śne  k ro k i, ja k ie ś  trz a ­

sk i. A lb o  te ż z a w a la  s ię  d e k o rac ja , a lb o  k to ś  z  ty łu  coś 

za g ło śno  po w ie , a lb o  k am e ra  "za W cześn ie  z d e jm u je  

ak to ra , a lb o  p rze ry w a  s ię  z p o w o du  uste rek  te ch n ic z ­

nych  w  ogó le  sp e k ta k l, i te le w id z  g ryz ie  p a lce  -  ze  z ło ­

ści -  i  czeka , a ż  u s te rk a  zo s tan ie  n a p ra w io n a .

T aka  d łu ższa  u s te rk a  te ch n ic zn a , w  sposób  g w a łto w n y  

p rze ry w a ją c a  p ro g rąm  sp o tk a ła  nas  w  p o n ie d z ia łe k  

(18. X I . )  podczas s p e k ta k lu  „B a lla d y  c ie s ie ls k ie j"  S ta ­

n is ła w a  G ro ch o w ia k a . M n ie j d ras ty czne  u s te rk i z d a r z a ją  

s ię  w  te le w iz ji  na  p o rz ąd k u  d z ie n n y m , I w ła śc iw ie , m i­

m o  p rzep ro szeń , te lew id z  m a  św ię te  p raw o , a b y  się na  

te le w iz ję  śm ie r te ln ie  o b raz ić , ty lk o  — co m u  2 tego 

o b ra ża n ia  p r z y jd z ie ?  N ie  p o p raw i n im  prze c ie ż  te chn ic z ­

n e j ja k o śc i p ro g ram ów  te le w izy jn y ch .

^ .p okazyw ana ". P raca  kam er, 

ich  ek sp resy jne  z b liże n ia , 

p o zw a la ją c e  ś led z ić  ja k b y  fa ­

ce to face  grę tw a rzy  ak to ra , 

i z n a jd o w a ć  w  n ie j odb ic ie  

w łasnych  p rze żyć , w łasnych  

w zru sze ń , — m u s i — naw e t 

n a jb a rd z ie j r a c jo n a ln ie  z im ­

nego te le w id za  — p rzekonać  o 

w ie lk o śc i, o n ie p o sp o lite j sile , 

z a w a r te j w  s łow ie  po e ty ck im . 

A rs  po c tica , ta k ró lo w a  sztuk , 

n ab ie ra  w  te le w iz ji szczegó l­

nego b lanku . ja ś n ie je  w  pe ł­

n e j o k aza ło śc i, a p o łączen ie  
W spó łczesne j fo rm y , je j  m a ­

r ia ż  z k la sy c zn ą  s tro fą , ro­

m a n ty c zn y m  rym em  m ic k ie w i 

czow sk im , p rzynos i n iespodz ie  
w an c  w p ro s t e fek ty  -  n a  ko ­

rzyść i w spó łczesnośc i i na  
korzyść p o e z ji.

K on ie c  n a rze k a ń , to  b y ła  

ty lk o  m a ła  dyg re s ja  n a  piar- 

g ines ie  te m a tu , ja k i  d z iś  obra  

Jem  za p rze w o d n ią  „ id e ę "  

sw ego fe lie to nu . O t, s iedzę ,

i d u m a m , i p r zy p o m in a m  p ięk  

ny , w z ru sza ją cy  p ro g ram , na  

k tó ry  z ło ży ły  s ię  w iersze  T a­

deusza  K u b ia k a  w  recy tac ji 

Ig n aceg o  G ogo lew sk iego , przy  

r ó w n ie  p ię k n y m  i w z ru s z a ją ­

cym  p o d k ła d z ie  m u zy c zn y m  1

św ie tn e j sce no g ra fii, u tr z y m a ­

n e j w  k u b ia k o w s k ie j k o n w e n ­

c ji ( je że li ta k  m o żn a  ok re ­

ś lić ): tro chę  a b s tra k c y jn e j, lecz 

w ię c e j l ir y c z n e j i p roste j. 

J u ż  w tedy  za s ta n aw ia łe m  się 

nad  ty m , ja k  w ie lk a  je s t szan 

sa p o e z ji — szansa  n a  p o p u ­

la rno ść , n a  u z n a n ie  — d z ię k i 

p o k a zy w a n iu  j e j  w  te le w iz ji.

P oe z ja  w  te le w iz ji b ow iem  

je s t  n ie  ty lk o  m ó w io n a . Jest

T rzeba  p rzy zn a ć  te le w iz ji, 

że  w  zak re s ie  p o p u la ry za c ji 

p o e z ji, tego n a jtru d n ie js ze g o  

z g a tu n k ó w  lite ra c k ic h , uczy ­

n iła  ba rd zo  w ie le . „E s trad a  

P oe ty ck a " , k tó ra  p re zen tu je  

n am  co p e w ie n  czas znanych  

p oe tów , b ą d ź  w spó łczesnych  

ja k  K u b ia k , b ą d ź  k lasycznych  

ja k  M ic k ie w ic z , m a  na  sw o im  

k onc ie  sporo  pod k a żd y m  

w zg lędem  w arto śc iow ych  pro

g ram ó w . N ie zw y k le  s ta ran n ie  

re ży se ru je  sw o je  p rog ram y  w 

„E s trad z ie  P o e ty c k ie j"  znak o ­

m ity  A n d rze j Ł a p ic k i. A le  

zresztą p raw ie  w szystk ie  po­

zy c je  „E s tra d y "  są  dobrze 

op racow ane  p am ię c io w o  przez 

ak to rów , m a ją  św ie tnych  in ­
te rp re ta to rów , suges tyw ną o- 

p raw ę  m u zy c zn ą  i p las tycz­

ną . T ak i je d e n  p ro g ram  poe­

ty ck i w  te le w iz ji m o że  uczy ­

n ić  v. .ę ce j d la  poez ji n iż  syste 

m a tyczne  w b ija n ie  w  g łow y 
u c zn ió w  m ic k ie w ic zo w sk ie j 

„M ło do śc i, ty nad  po z iom y  

u la t u j " .  R ó w n ie ż  i T eatr Te­

le w iz ji  czasem  pokus i się o 

p r ze d s taw ie n ie  n am  jak ie g o ś  

w y c in k a  z tw órczośc i znako ­

m ity c h  poe tów . O g lą d a liśm y  

„ K o r d ia n a "  S łow ack ie go , a 

ten  sp e k tak l p o zw o lił p rzeko ­

n a ć  tych  (n a  szczęście , n ie  

wszyscy tak  sądzą), że S ło ­

w ack i n ie  n a le ży  do  zm u rs za ­

łych  k la sy ków . k tó rych  nie 

w a r to  ruszać , bo p roch  s ta ­
rzyzny  się posyp ie . P od o bn ie  

b y ło  z „W e se le m " W y s p ia ń ­

sk iego . A le  to w szys tko  Jesz 

cze ja k b y  za m a lo . W y d a je  m i 

się , że  w  tw órczośc i poe tyc­

k ie j naszych  w łasnych  - I 

obcych — poe tów  tk w ią  n ie  

w yzysk an e  do  k ońca  przez 

te le w iz ję  m o ż liw o śc i, k tóre  

p o zw o liły by  w ie lo m ilio n o w e j 

w id o w n i te le w iz y jn e j, tak  bar 

dzo  z ró żn ic o w a n e j pod w zg lę ­

dem  w ie k u , w y ksz ta łce n ia  ! 

z a in te re so w ań , p rze żyw ać  je d ­

nakow e . lu b  w  k a żd y m  raz ie  

m ocno  zb liżo n e  — odczucia , 

w z ru szen ia : ja k  rów n ie ż , że 

tk w ią  m o ż liw o śc i u do s tępn ie ­

n ia  te j w ie lo m ilio n o w e j w i­

d o w n i zn a k o m ity c h  d z ie l lite  

rack ich . k tó ry ch  w artość a r ty ­

styczna n ie  m o że  ju ż  pod le ­

gać n a jm n ie js z y m  w ą tp liw o ś ­
ciom .

W id z ie liś m y  n ie d aw n o  poe­

ty ck ie  — choc ia ż n ie  dos łow ­

n ie  — „ L is ty  H e lo iz y " , w  do- 

skona  e i in te rp re ta c ji Z o f ii  

K u c ów n y , o g lą d a liśm y  też

-  b a rd z ie j p oe ty cką  n i i  sce­

n ic zn ą  — „ B a lla d ę  c ie s ie lsk ą "

S ta n is ła w a  G ro c h o w ia k a , na ­

szego w spó łczesnego  poety , w  

o s ta tn ią  n ie d z ie lę  obe jrze liś ­

m y  m ick ie w ic zo w sk ie  l ir y k i;  

m o żn a  tu  d u żo  po daw ać  ty tu ­

łów . A le , ja k  j u i  p o w iedz ia ­

łem , s z tuka  poe tycka . Je j ro­

zu m ie n ie . je j  o d b ió r  w y m ag a  

często n ie  la d a  k u ltu ry  i obcz 

n a n la  z p rze dm io tem . T ym cza  

sem  p a n u je  d z is ia j racze j n ie  

chęć do  tego lite ra ck ie g o  ga­

tu n k u ;  cóż. m ło d z ie ż  czadem  

się w s tydz i w zruszeń , a jesz­

cze b a rd z ie j po sąd zen ia  o sen 

ty m e n ta lizm . ro m an ty cy  n ie  

w  m od z ie , B y ro n  n u d z i, „C ie r  

p ie n ia  m łodego  W e rte ra "  

G oe thego  b u d z ą  śm iech  -  tak  

sk a rżą  się p o lo n iś c i: a rów ­

nocześn ie  w śród  w ie lu  osób 

zak o rze n io n a  je s t g łęboko  

n iechęć do p o e z ji w spółczes­

ne j, a lbo  — ja k  ją  n iek iedy  

p o g a rd liw ie , w  znac zen iu  pe- 

ro ja ty w n y m , się ok re ś la  „no ­

w o cze sne j" . T a  n iechęć na je żę  

śc ie j w y p ły w u  z n ie z ro zu m ie ­

n ia  w spó łc ze sne j p o e z ji. A 

w ięc  zm ie rzam  tu  do tego, 

że te le w iz ja  m o g łab y  — cho­

c ia ż  ba rd zo  ta d n ie  i konsek ­

w e n tn ie  to  ju ż  rob i poprzez 

poe tyck ie  p ro g ram y  — tę n ie ­
chęć — i je d n y c h  1 d rug ich  — 

w  d t'*e j m ie rze  ro z łado w ać . 

Is tn ie ją  w  te le w iz ji ta k ie  cy­

k le : „ J a k  pa trzeć  na d z ie ło  

s z tu k i" . „ J a k  pa trzeć  na  

f i lm " ,  I w ie le  Innych , o ana ­

lo g ic zn e j fu n k c j i  — p o p u la ry ­

zo w an ia  w iedzy  o sztuce , o 

p rzedm ioc ie  s z tuk i czy w ięe  

n ie  w a rto  'by łoby  p o k us ić  się

o p o do bn ą  p o p u la ry za c ję  poe­
z ji?

P od a ję  p ro jek t. gra Jest 

, chyb a  w arta  św ieczk i. N ie ­
je d n e j św ieczk i.

K O W A L S K I



Dalszy ciqg ze słr. 1

s to r ia  ś w ię te j  w o jn y  m ię d z y  

t y m i  m ie js c o w o ś c ia m i s ię g a  

X V I I I  w ie k u ,  a  p ie rw s z e  

z w y c ię s tw o  b y ło  o s o b is ty m  

s u k c e s e m  p a n a  n a  B e łc h a to ­

w ie , K a c z k o w s k ie g o  h e r b u  

K a c z k a .  U p i j a ł  o n  c h ło p ó w  

ja d ą c y c h  n a  j a r m a r k i  d o  

G r o c h o l ic  i  p o d s tę p e m  k ie ­

r o w a ł  ic h  d o  B e łc h a to w a . 

S ła w a  b e łc h a to w s k ic h  j a r ­

m a r k ó w  u t r z y m y w a ła  s ię  

p o te m  p r z e z  d łu g ie  la ta .

W  u b ie g ły m  r o k u  p o  o s ią g ­

n ię c iu  d o c e lo w e j p r o d u k c j i  

„ b a w e łn i a n k i "  m ia s to  B e ł­

c h a t ó w  l ic z y ło  7 ty s ię cy  

m ie s z k a ń c ó w . P o s ia d a ło  L i ­

c e u m , k s ię g a r n ię ,  p o c z tę , 

a p te k ę , c z te ry  k io s k i „ K u ­

c h u " ,  ł a ź n ię  m ie js k ą ,  5 t a k ­

s ó w e k  o r a z  k in o  m ie s z c z ą ­

ce  s ię  w  d a w n e j r e m iz ie  

s t r a ż a c k ie j  o d b u d o w a n e j  

s p o łe c z n y m  s u m p te m .. .

A p e ty t  je d n a k  r o ś n ie  w  

m ia r ę  je d z e n ia , to , co  w  l a ­

t a c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  b y ło  

s z c z y te m  m a r z e ń  —  w  d z ie ­

s ię ć  l a t  p o te m  s ta ło  s ię  s p r a ­

w ą  p o w s z e d n ią  i  n ie  b u ­

d z ą c ą  z d u m ie n ia .  B a , o k a ­

z a ło  s ię , ż e  „ b a w e łn ia n k a "  

t o  z a  m a ło . N a d a ła  ja k ą ś  

r a n g ę  s a m e m u  m ia s tu ,  a le  

n ie  w y s ta r c z y  a b y  d o  te g o ż  

p o z io m u  p o d n ie ś ć  c a ły  p o ­

w ia t .

Z ie m ia  w o k ó ł  B e łc h a to w a  

je s t  u b o g a , g o s p o d a r s tw a  

m a łe , p r z e m y s łu  te r e n o w e ­

g o  b r a k , a  t u  w  k a ż d y m  

o b e jś c iu  d o r a s ta ją c y  s y n o ­

w ie  i c ó r k i .  W  u b ie g ły m  r o ­

k u ,  w  p o w ie c ie  z a r e je s t r o ­

w a n o  o k o ło  700 lu d z i  w  

w ie k u  o d  16 d o  25 la t ,  k t ó ­

r z y  m ó w ią c  p o p u la r n ie  „ z b i ­

j a l i  b ą k i " .  M ia s to  n ie  m o ­

g ło  im  z a p e w n ić  a n i  m ie j ­

sca  w  s z k o ła c h , a n i  p r a c y . 

W  te j s y tu a c j i  e n e rg ia  i  

s p r a w n o ś ć  o r g a n iz a c y jn a ,  

k t ó r ą  u tw o r z e n ie  p o w ia tu  i 

b u d o w a  z a k ła d ó w  w y w o ła ­

ły  u  w ła d z  p o w ia to w y c h  —  

p r z y c ic h a ła .  P o  o k re s ie  d z ia ­

ła n ia  i  z m ia n  n a  le p sze , n a ­

s t ą p i ła  c isza . T y lk o  d o  b a l ­

k o n o w y c h  r o z w a ż a ń  d o s z ło  

t r o c h ę  te m a tó w  o  s p r a w a c h  

f a b r y k i .  C z w a r tk o w e  b r y d ż e  

o d b y jv a ły  s ię  w  k i l k u  d o ­

m a c h  je d n o c z e ś n ie  —  ja k o  

ż ć  m ia s tu  p r z y b y ło  p a r u  le ­

k a r z y  i  tac ftyn ierów . N ie ­

d z ie ln i  sJSkSarow icze p o d z ie ­

l i l i  s w e  s y m p a t ie  m ię d z y  

„ J u b i le u s z o w ą 11 a  k o śc ió ł.

M o ż n a  rzec  —  że  w  t r o ­

ch ę  in n y c h  w y m ia r a c h ,  a le  

w s zy s tk o  w r ó c i ło  d o  n o r m y . 

W t ó r n y  z a s tó j.

K ie d y  w ię c  n a  p o la c h  w o ­

k ó ł  B e łc h a to w a  p o ja w i l i  s ię  

p ie rw s i g e o lo d z y  p r z y jm o ­

w a n o  ic h  n a d e r  n ie c h ę tn ie . 

Ł a d n e  d z ie w c z y n y  w  m o d ­

n y c h  s w e tr a c h  i w y ro ś n ię c i  

m ło d z i  m ę ż c z y ź n i  w  d ż i n ­

sa ch  b u d z i l i  z a w iś ć  „ t u b y l ­

c z y c h "  r ó w ie ś n ik ó w .

—  I m  to  d o b r z e , p o g r z e ­

b i ą  t r o c h ę  w  z ie m i a  n a  n ie ­

d z ie lę  w r a c a ją  d o  d o m ó w

—  d o  W r o c ła w ia ,  K r a k o w a ,

d z ie l i l i  s !ę  n a  k i l k a  g r u p

w y z n a ją c y c h  r ó ż n e  p o g lą d y  

w  te j w a ż k ie j  s p r a w ie . M o ­

ż e m y  t a m  w ię c  z n a le ź ć  i 

„ r e a l is ty c z n y c h  e n tu z ja s t ó w " ,  

i  „ b e z z d a n io w c ó w "  i „ n ie  

z a w s z e  b ie r n y c h  f i lo z o f ó w " .

P ie r w s z y c h  je s t  je s zc ze  

n ie w ie lu ,  a le  g r u p a  ta  w c ią ż  

s ię  p o w ię k s z a . D o  n ie j  n a ­

le ż ą , co  z  p r z y je m n o ś c ią  

m o ż n a  o d n o to w a ć , p o w ia to ­

w e  w ła d z e ,  to  o n e  z m ie js c a  

u s ta l i ły ,  że  w  n o w y c h  w a ­

r u n k a c h  m ia s tu  tr z e b a  b ę ­

d z ie  w ie lu  In w e s ty c j i ,  p r z e ­

c ie ż  te r a z  n a w e t  o c h le b  p o ­

w s z e d n i w  B e łc h a to w ie  

t r u d n o .  A  w ię c  n a le ż y  z  p o ­

w ia to w y c h  fu n d u s z y  w y s u ­

p ła ć  co  n ie c o  h a  b u d o w ę  

p ie k a r n i ,  r e s ta u r a c j i ,  r z e źn i.

U b o g ie  r o ln ic tw o  p o w ia tu  

n a le ż y  p r z e s ta w ić  n a  pro-

c z a ją  s ię  d o  c z e k a n ia  1 ty ł-  B 

k o  c z e k a n ia . (Je s zc ze  n ie  |  

z r o z u m ie l i ,  że  w  n a s z y c h  Ej 

c za sa c h  G o d o to w i t r z e b a  1 

w y jś ć  n a p r z e c iw ) , D o  n ic h  

n a le ż y  w ie lu  g o sp o d a rzy  

w ie js k ic h ,  k tó r y c h  g r u n ty  

le ż ą  n a  z ło ż a c h  w ę g la . T a cy  

r o z u m u ją  n a  p r z y k ła d  t a k :  

z a  p ię ć  la t  ( ja k  m ó w i l i  n a  

z e b r a n iu )  n a s z a  w io s k a  b ę ­

d z ie  w y k u p io n a  p rze z  k o p a l­

n ię  —  to  p o  co ja  b ę d ę  ro z ­

w i j a ł  h o d o w lę , k u p o w a ł  n a ­

w o z y  i  r e m o n to w a ł s to d o ­

łę ?  —  P o c z e k a m , a  m o że  s ię  

co  s ta n ie ? .. .  S ta n ie  s ię  je d y ­
n ie  to , że  p rz e z  n a jb l iż s z y c h  

p ię ć  l a t  g o s p o d a rs tw o  b ę ­

d z ie  p r z y n o s i ło  m n ie js z e  

z y s k i, w  c h w i l i  w y k u p y w a ­

n ia  z ie m i 1 z a b u d o w a ń  z o ­

s t a n ą  o n e  o s z a c o w a n e  n iż e j 

n i ż  w te d y , g d y b y  g o s p o d a r z  

d o  k o ń c a  d b a ł  o  n ie  ja k  n a ­

le ży . S z k o d a , że  d o  g r o n a  

o c z e k u ją c y c h  n a le ż y  i m ło ­

dzież'. —  K o m b in a t ?  B o  ja  

w ie m ?  P o c z e k a m ... A k u r a t  

z a  d w a  la t a  b ę d ę  p e łn o le tn i  

to  i p r a c ę  m i  d a d z ą .  A  t y m ­

c z a se m  je s z c ze  p o b u ia m  po ... 

n p .  G r o c h o lic a c h . A le  j a k ą  

p r a c ę  t a k i  z lo ty  m ło d z ia n  

d o s ta n ie , ty m  s ię  n ie  m a r ­

tw i .  P o ż y je , z o b a c zy  —  te ­

r a z  s ię  n ie  w y p o w ia d a .

„ B e z z d a n lo w c y "  —  ła tw o  

u le g a ją  w s z e lk im  p a n ik a r-  

s k im  p o g ło s k o m  g ło s z o n y m  

p r z e z  ic h  id e o w y c h  k o le g ó w  

z  g r u p y  „ n ie  z a w s z e  b ie r ­

n y c h  f i lo z o f ó w " .  T o  b a r d z ie j 

z ło ż o n a  g r u p a . M ię d z y  i n ­

n y m i  d z ie l i  s ię  n a  t a k ic h  co 

to  s ie d z ą c  w  k r ę g u  o ż y w io ­

n y c h  d y s k u t a n t ó w  p o  g o ­

d z in ie  m a rs z c z e n ia  b r w i  i 

w y g n ia t a n ia  r ę k ą  p o d b r ó d k a  

c z y n ią  u w a g ę  w  r o d z a ju :  

„ p h i !  w s z y s tk o  w  r ę k a c h  lo- H 

su . A le , a le  —  d o d a ją  z g  

n ie m a ły m  o ż y w ie n ie m  —  | 

p o d o b n o  m ia s to  te ż  b ę d z ie  I  

z b u r z o n e , a  w s z y s tk ic h  prze- 9 
s ie d l i  s ię  d o  b a r a k ó w . . . " .

N ie  t r z e b a  c h y b a  ro zp isy-  g 

w a ć  s ię  o  b e z n a d z ie jn o ś c i | 

t a k ie j  p o s ta w y , w s z e la k o  Ej 

t r u d n o  b y ło b y  o s ą d z ić  czy  | 

je s t  o n a  le p s z ą  c zy  g o rs zą  U 

o d  te j ,  k t ó r ą  r e p r e z e n tu je  |  

in n y  o d ła m  f i lo z o f ó w "  (n ie  

z a w sz e , i  n ie  ty lk o  f i lo z o ­

f ó w )  —  „ u t a je n i  k o m b in a ­

to r z y " .
Ic h  c z o ło w y m i p rze d s ta-

w iC ie la h i l  s V 'c i ,  cer d o w ie ­

d z ia w s z y  s ię , ie  d o  m ia s ta  

p r z y je d z ie  s p o ro  p r z y b y ­

s z ó w , k tó r z y  bęc|ą p o tr z e b o ­

w a l i  ń i le s z k a ń  —  p r z y g o to ­

w u j ą  s u b lo k a to r s k ie  p o k o ik i  

p o  750 z l  m ie s ię c z n ie  (N a ­

z y w a  s ię  to  „ z a s a d ą  h o te lo ­

w ą " ,  25 z l d o b a . D o  n ic h  n a ­

le ż y  te ż  p r z e k u p k a  n a  r y n ­

k u , k tó r a  n a  w id o k  o b ceg o  

k l ie n t a  p o d w a ja  c e n ę  g r z y b ­

k ó w .., u t a r ło  s ię  b o w ie m , że  

„ g ó r n ic y "  m o g ą  p ła c ić .

U t a je n i  k o m b in a t o r z y  —  

je ś l i  s ą  g o s p o d a r z a m i w ie j ­

s k im i ,  k tó r y c h  g r u n ty  le ż ą  

n a  z ło ż a c h  w ę g la  p y t a ją  

c h y t r z e  —  czy  i  z a  w ę g ie l 

co  s ię  w  ic h  z ie m i z n a j d u je  

te ż  d o s t a n ą  z a p ła t ę ?  A  n ie c h  

s p r ó b u ją  s a m i z d ją ć  w ie lo -  

- m e tro w ą  w a r s tw ę  n a d k ła ­

d u  i w y d o b y ć  te n  w ę g ie l...

T a c y  s ą  „ k o m b in a t o r z y "

—  n ib y  t y lk o  f i lo z o f u ją ,  a le  

w  ta je m n ic y ,  p o  c ic h u , je n o  

p a t r z ą  j a k  to  l u b  o w o  w y ­

k o rz y s ta ć .

N o  ta k ... „ w ę g ie l "  s k łó c i ł  

m ia s to .. .  N a w e t  d z ie c i m a ją  

w  w ia d o m e j  s p r a w ie  o d r ę b ­

n e  z d a n ie . O d k ą d  p ó ł  r o k u  

te m u  w  c z a s ie  w iz j i  z łó ż  

w ę g lo w y c h  p o  r a z  p ie rw s z y  

z o b a c z y ły  n a d  B e łc h a to w e m  

h e l ik o p te r  (a  le k c je  w te d y  

p r z e r w a n o  —  ta k ie  w y d a ­

r z e n ie !)  c h o d z ą  im  po  g łó w ­

k a c h  w s p a n ia łe  w iz jo  p r z y ­
s z ło śc i.

„Dzięki Kombinatowi bę­
dziemy mieli w Bełchatowie 
lotnisko z  odrzutowcami, po­
wstaną tutaj drapacze 
chmur, a  każdy g rze c zn y  

chłopczyk będzie miał auto
—  „ m ik r u s a " .

C z y  te  m a r z e n ia  s ię  s p e ł­

n i ą ?  P r z y s z ło ś ć  p o k a że . 

P r z y s z ło ś ć  K o m b in a t u  „ B e ł­

c h a t ó w "  s p o c z y w a  je d n a k  w  

r ę k a c h  (p r z e w a ż n ie )  s ta r ­

s zy ch  p a n ó w  z  l i t e r k a m i  

„ m g r " ,  „ i n ż . "  l u b  „ d r "  p r z e d  

n a z w is k ie m  —  a  c i rę c zą , 

że  d z ię k i  K o m b in a t o w i  B e ł­

c h a t ó w  b ę d z ie  d u ż y m ,  n o ­

w o c z e s n y m  o ś r o d k ie m , w  

k t ó r y m  k a ż d y  z n a jd z ie  m o ­

ż l iw o ś ć  p r a c y  I g o d z iw y c h  

w a r u n k ó w  ż y c ia . O  n u d z ie  

1 s ta g n a c j i  n ie  b ę d z ie  t a m  

m o w y .

—  A  b a lk o n y  u w a ż a n e  

b ę d ą  w y łą c z n ie  zn  a k c e n t  

a r c h it e k to n ic z n y  m ia s ta .

G R A Ż Y N A  B O D Z IO C U

KSEE

W ostatnich dniach listo 
pada odbywulo sit; w Ro* 
gowle k. Brzezin cztero­
dniowe seminarium pra­
cowników kultury nas,.: i o 
województwo. Uczestruey 
(kierownicy wydziałów kul 
tury terenowych rad naro 
dowych. kierownicy do­
mów kultury 1 poradni ln- 
strukcyjno - metodycznych) 
zapoznawali się m. tn. z 
najnowszymi kierunkami 
w kinematografu, dysku­
towali o aktualnej sytua­
cji amatorskiego ruchu 
artystycznego, a także 
wzięli udział w spotkaniu 
z J. Steinbecklem. Poza 
tym omawiano szereg za­
gadnień związanych z co­
dzienną pracą działacza 
kultury, dzielono się do­
świadczeniami, nawiązano 
nowe kontakty. Było to 
więc seminarium, ze 
wszech miar pożyteczne 1 
potrzebne, wynikującc z 
konkretnej realizacji ha­
sła: „powiat — samodzlel 
nym gospodarzem swoje­
go te re n u 'A wiemy prze 
cień, te „gospodarowanie 
kulturą'1, zwłaszcza na te­
renie UW. Polski powiato­
we) — Jest rzeczą wyma- 
fłającą głębokich przemy­
śleń...

O
Co rok, od ośmiu Już 

lat, Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy w Lo­
dzi organizuje przeglądy 
swoich zespołów artystycz 
nych. „Udział w przeglą­
dzie — mówi regulamin 
tej imprezy — biorą wszy­
stkie zespoły artystyczne 
objęte patronatem WZSP, 
beż w zg lędu  na stopień 
przygotowania". Organiza­
torzy starają się bowiem 
unlknąó niezdrowej atmo 
sfery konkurowania zespo 
lów, ale pragną dokonać 
rzeczowej oceny i analizy 
dorobku spółdzielczego ru 
chu ' amatorskiego. Dla 
słabszych zespołów będzie 
to 1 tak okazją do poży­
tecznych konfrontacji. 
Obiema rękami podpisuje 
my się pod tym pomy­
słem WZSP!

W tegorocznym, VIII 
Przeglądzie, który odbę­
dzie się 7 t 8 grudnia W 
Wieluniu weźmie udział 
88 zespołów różnego ty ­
pu.

B EŁC H ATÓ W  
NA NOWO 

O D C Z Y T A N Y
c zy  z g o ła  d o  s to lic y . 2 c  

p r a c u ją  n a  d e s zc zu  i c h ło ­

d z ie ?  C z ę s to  p o  ło k c ie  u ty ­

t ł a n i  w  b ło c ie ?  —  A  n ie c h  

ta m .. .

T o  n ie  c e l p o s z u k iw a ń  

( z ło ta  t u  n ie  z n a jd ą ,  je d y n ie  

p ia s e k ) , a  o b cy  lu d z ie  b u ­

d z i l i  p e w n ą  n ie c h ę t n ą  c ie ­

k a w o ś ć , a  1 to  d o  c za su . 

N ik t  t u  n ie  l ic z y ł  n a  o w ą  

s p o d z ia w a n ą  n a f tę .  I  w te d y  

s ta ło  s ię  —  j a k  % ro m  z  ja s ­

n e g o  n ie b a  n a  m ia s te c z k o  

s p a d ła  w ia d o m o ś ć  o  w ę g lu .

—  L u d z ie !  M ie s z k a c ie  n a  

t a k ic h  p o k ła d a c h ,  j a k ic h  d o ­

t ą d  n ie  o d k r y to  w  E u ro p ie . 

N ie  m a c ie  p o ję c ia  co  to  z a  

b o g a c tw o . W  szy s tk o , co 

z n a j d u je  s ię  n a . te j  z ie m i,  

n ie  je s t  w a r te  a n i  je d n e j  

d z ie s ią te j ty c h  p o k ła d ó w .. .

—  C o ?  C o ?  J a k ?  G d z ie ?  

C o  te r a z  b ę d z ie ?

N a  b a lk o n a c h  z a s z u m ia ło . 

P u s t a  z w y k le  s a lk a  Z M S  

z a r o i ła  s ię  o d  n ie s p o d z ie w a ­

n y c h  „ s y m p a ty k ó w " .  —  

M ó w c ie  co  w ie c ie , b o  w a m  

c h y b a  J u ż  p o w ie d z ia n o ,  a  

m y  c ie m n a  m a sa ...

P ie r w s z e  k o n k r e tn e  w ie ś ­

c i o s z o ło m iły  b e łc h a to w ia n .  

N a  ic h  ( g łó w n ie )  te r e n a c h  

o d k r y to  z ło ż e  w ę g la  b r u n a t ­

ne g o  r o z c ią g a ją c e  s ię  n a  t y ­

s ią c a c h  h e k ta r ó w . K o m b in a t  

g ó rn ic z o - e n e rg e ty c z n y  j a k i  

w  o p a r c iu  o  te  z ło ż a  o p ła c a  

s ię  w y b u d o w a ć  t r z y k r o tn ie  

p r z e k ro c z y  w ie lk o ś ć  „T uro-  

s z o w a " . Z a t r u d n io n y c h  zo ­

s ta n ie  w ie le  ty s ię c y  o sób , 

w y b u d u je  s ię  d la  n ic h  ty ­

s ią c e  iz b  m ie s z k a ln y c h . P o ­

w s t a n ą  n o w e  o s ie d la , k in a ,  

k a w ia r n ie ,  s k le p y ... D la  b ie d ­

ne g o , z a p o m n ia n e g o  p o w ia ­

tu  ż y c ie  z a c z n ie  s ię  o d  n o ­

w a .

„ B a w e ln ia n k a " ?  —  b e tk a !  

U p o je n i  n o w y m i p e r s p e k ty ­

w a m i  p o g r ą ż y l i  d a w n y  p o ­

w ó d  d u m y .

P ó ł t o r a  r o k u  d z ie l i  n a s  o d  

m o m e n t u  o g ło s z e n ia  w y n i ­

k ó w  g e o lo g ic z n y c h  p o s z u k i­

w a ń ,  P r z e z  te n  c zas  w  

tr z e c h  o ś r o d k a c h  p r o je k t o ­

w y c h :  p o ls k im , n ie m ie c k im  

1 c z e s k im  o p r a c o w u je  s ię  

p la n y  b u d o w y  p r z y s z łe g o  

K o m b in a t u .  S p r a w a  to  n ie ­

b a g a te ln a  —  c h o d z i o  Je d n ą  

z  n a jw ię k s z y c h  in w e s ty c j i  

w  k r a ju  —  o  m i l i a r d y  z ło ­

ty c h .

P rz e z  te n  c zas  w  B e łc h a ­

to w ie  —  o k re s  p o w tó r n e j  

s ta g n a c j i  s k o ń c z y ł s ię , t y m  

r a z e m  c h y b a  b e z p o w ro tn ie .. .  

Z a n im  je d n a k  ro z p o c z n ie  s ię  

b u d o w a  K o m b in a t u  u p ły n ie  

je s z c ze  s p o ro  c za su . C za s  

c z e k a n ia  ( t r w a ją c y  j u ż  d r u ­

g i ro k ) s ta ł  s ię  ja k b y  w y ż ­

s z ą  s z k o lą  c h a r a k te r ó w , k t ó ­

re j le k c je  s tw a r z a  c o d z ie n ­

no ść . B o  n ie  m a  d n ia ,  ż e b y  

w  B e łc h a to w ie  n ie  m ó w io n o

o s p r a w a c h  p r z y s z ło ś c i, n ie  

k o ń c z y  s ię  z re s z tą  n a  m ó ­

w ie n iu .  T r w a ją  p r z y g o to w a ­

n ia  m ia s ta  n a  p r z y ję c io  b u ­

d o w n ic z y c h . N ie  w szy scy  

je d n a k  b io r ą  w  n ic h  u d z ia ł . . .  

„ W ę g ie l "  b o w ie m  s k łó c i ł  

m ia s to . B e łc h a to w ia n ie  p o ­

d u k c ję  o w o c o w o - w a r z y w n ą . 

K ie r o w n ik  P o w ia to w e g o  

W y d z ia łu  R o ln ic tw a  in ż .  

K a c p r z a k  —  je d e n  z  p ie r w ­

szy ch  lu d z i  z  w y ż s z y m  w y ­

k s z ta łc e n ie m , k tó r z y  p r z y je ­

c h a l i  d o  m ia s ta  p o  u tw o r z e ­

n iu  w  n im  s ie d z ib y  p o w ia tu

—  o p r a c o w u je  p la n  te j n i e ­

ła tw e j  b a t a l i i .

O jc ie c  m ia s t a  w re s zc ie , p . 

W ie c z o r k ie w ic z ,  k tó r y  o  

p rz y s z ło ś c i sw e g o  g r o d u  d o ­

w ie d z ia ł  s ię  a k u r a t  w  d z ie ­

s ią t ą  ro c z n ic ę  p ia s to w a n ia  

te j  g o d n o ś c i, r o z m y ś la  

n a d  z m ia n ą  w y g lą d u  s z a ­

ry c h  u l i c  B e łc h a to w a . ( I  r z e ­

c z y w iś c ie  p o  z a ło ż e n iu  z ie ­

le ń c ó w  w y g lą d a ją  o n e  z n a ­
c z n ie  m i lę j ) .

„ R e a l is ty c z n i  e n t u z ja ś c i"  

m a j ą  w  s w y c h  s z e re g a ch  

t a k ż e  c z ło n k ó w  K P  P a r t i i  

(n ie , w c a le  n ie  z  u r z ę d u ) ,  

i  Ejnory o d ła m  m ło d y c h  i d o ­

ro s ły c h , k tó r z y  w y z n a ją  h a ­

s ło : „ C z a s  c z e k a n ia  p o ś w ię ­

c a m y  n a u c e " .  M ło d z ie ż  z  

te j  g r u p y  p r z e b y w a  te r a z  w  

T u ro s z o w ie , a  n a w e t  w  N R D  

n a  s p e c ja ln y c h  k u r s a c h  te c h ­

n ic z n y c h ,  a lb o  u c z y  s ię  n a  

I  r o k u  Z a s a d n ic z e j  S z k o ły  

B u d o w la n e j ,  k t ó r ą  z  n ie m a ­

ły m  t r u d e m , a le  je d n a k  u- 

d a ło  s ię  w  t y m  r o k u  o tw o ­

r z y ć  w  B e łc h a to w ie .  D o r o ­

ś l i  n a t o m ia s t  —  częs to  d z iś  

je s z c ze  r o ln ic y ,  k tó r z y  o d ­

s t ą p i ą  s w o ją  z ie m ię  k o p a l ­

n i ,  w  in n y c h  w y p a d k a c h  

m ie s z k a ń c y  r ó ż n y c h  m ia s t  

P o ls k i  —  j u ż  z g ła s z a ją  s w ó j 

a k c e s  d o  p r a c y  w  K o m b i ­

n a c ie . S z p e r a ją ,  p y t a ją ,  j a ­

k ic h  f a c h o w c ó w  tr z e b a  b ę ­

d z ie  n a jw ię c e j  —  u c z ą  s ię .

—  C z e g o  p o  K o m b in a c ie  

s p o d z ie w a ją  s ię  „ r e a ln ie  

m y ś lą c y  e n tu z ja ś c i" ?

P r z e d e  w s z y s tk im  p r a c y  

( n ie k o n ie c z n ie  d la  s ie b ie )  

c ię ż k ie j  i m o z o ln e j ,  c h o c ia ż  

d o b r z e  p ła t n e j  i z a p e w n ia ­

ją c e j  d o b r e  w a r u n k i  ż y c ia  

w  n o w y c h  d o m a c h ,  k tó r e

w y b u d o w a n e  z o s ta n ą  w r a z  z 

p o w s ta n ie m  k o p a ln i .

T a  g r u p a  n ie  je s t  w  m ie ś ­

c ie  n a j l ic z n ie js z a  —  »,bez- 

z d a n io w c y "  b i j ą  j ą  n a  g ło ­

w ę . S ą  to  c i, k tó r z y  o g ran i-

J A R O S Ł A W  M A R E K  R Y M K I E W I C Z

SONETY
WILLIAMA 

SHAKESPEARE'A
13

0  g d y b y ś  p r z e t r w a ł ,  g d y b y ś  m ó g ł  p o z o s ta ć  .  

S o b ą !  L e c z  s o b ą  b ę d z ie s z  tu  n ie  d łu ż e j

N iż  b y ć  c i w o ln o , p r z e to  s ło d k ą  p o s ta ć

T e m u  czas  o d d a ć , k to  c ic  t u  p o w tó r z y . |

P ię k n o  n ie  tw o je  b y ło . U ży c z o n e ,

N ie c h  k o ń c a  n ie  m a  i n ie c h  z n ó w  s ię  d z ie l i ,

B y ś  z n ó w  b y ł  s o b ą , g d y  co  t o b ą  s k o n a

1 s ło d k ie  d z ie ło  w  s ło d k ą  fo r m ę  w c ie l i ł .

T a k  p ię k n y  d o m  czy  w  g r u z y  s ię  o b r ó c i ,

C zy  w  b la s k u  b ę d z ie  s ta ć  p r ze z  p o k o le n ia ,

C h o ć  z im a  w ia t r y  p r z e c iw  n ie m u  r z u c i

I  ś c ia n y  z m r o z i w ie c z n e  Ś m ie r c i  tc h n ie n ie ?

D o m  k to  o p u ś c i?  C h y b a  k to  r o z r z u tn y .

N ie c h  s y n  c ic  w e z w ie , n im  Ś m ie r ć  w s z y tk o  u tn ie .

101

Przecz się ociągasz. Muzo ma. leniwie.
I  p r a w d ą  g a r d z is z ,  g d y  s ię  z p ię k n e m  g o d z i?  

P ię k n o  i p r a w d ę  m iło ś ć  m o ja  ż y w i.

C ie b ie  ż y w ią c a :  czy  ch ce sz  w  b la s k u  c h o d z ić ?  

O d p o w ie d z ,  M u z o . W ie m .  żeś o d rze c  s k o ra :  

P r a w d a  je s t  n a g a , g d y  je s t  o c z y w is ta .

P ię k n o  je s t  s o b ą , n a  c ó ż  m u  k o lo ry ,

A  to  co  p ię k n e ,  p ię k n e  k ie d y  czyste .

C h o ć  c h ło p c u  m e m u  n a  n ic  c h w a ła  p ło n ą .

T y  n ie  m ilc z ,  M u z o . B o  to  m o że s z  s p r a w ić ,

B y  n i ź l i  t r u n a  d łu ż e j  ż y ł  z ło c o n a ,

B y  w s z y tk ie  c za sy  m o g ły  c h ło p c a  s ła w ić .

C z y ń  p r z e to . M u z o , n ie  b ą d ź  m l p ło c h l iw a . 

N ie c h  z a w ż d y  b ę d z ie  ty m , k im  z  n a m i  b y w a .
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K t ó r a  s ię  w  c e n t r u m  g r z e s z n e j z ie m i p a l is z  

M a  b ie d n a  d u s z o , c ie m n y m  S i ło m  d a n a .

P rz e c z  ła k n ie s z  w  so b ie , p r z e c z  s ię  w  s o b ie  ż a lis z , 

R o z r z u tn ie  z d o b ią c  s w e  z e w n ę t r z n e  ś c ia n y ?

P rz e c z  c zy n s z  w y s o k i,  g dy ś  tu  ty lk o  g o ś c ie m ,N 

P ła c is z ?  C z y  n ie  w ie s z , że  go ść  k r ó t k o  b a w i?  

R o b a k  po  to b ie  o d z ie d z ic z y  k o śc i 

I  s t r a w i z b y te k . L e c z  c zy  c ie b ie  s t r a w i?

C ze g o  s ię  z b e d z ie s z , t y m  s ię  i w zb o g a c is z ,

Z a l  tw o im  s k a r b e m , g d y  s ię  ż a l is z  w  so b ie ,

C o  b o s k ie  z y sk a s z , g d y  co  z ie m s k ie  s tra c is z .

S o b ą  s ię  ż y w ią c ,  n ie  ty m , co  c ię  z d o b i.

T o b ą  Ś m ie r ć  ż ,vw ie . w  to b ie  p o g r z e b io n a .

N i ą  s ię  p o ż y w is z  i  Ś m ie r ć  w re s z c ie  s k o n a .

/
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o b ra ca ć  a u to k a r  n ie m a l o  
180', a b y  je ch a ć  d a le j. W  w y ­
p a d k u ,  g d y  z d r u g ie j s tro n y  

n a d je ż d ż a ło  a u to , o b y d w a j 

k ie ro w c y  m u s ie li  d o k o n y w a ć  
w y ją tk o w y c h  .c z y n ó w  z r ę ­

cznośc i s zo fe rsk ie j, a b y  siq 
w y m in ą ć .  K ie ro w c y  ju g o s ło ­

w ia ń s c y  w y k a z y w a li p r z y  

t y m  d u ż o  grzecznośc i i  u- 
p r z e j m ości w  s to s u n k u  do  
k o le g i z P o lsk i. O  k ro k  od  
rw ąsk ie j d rog i po  o b u  stro ­
n a c h  strom e s k a ły . A ż  s trach  
p o m y ś le ć , co  b y  s ią  s ta ło  gdy  

b y „ . C ie k a w e  je d n a k , że  n a  
te j t r u d n e j ,  p e łn e j o s try ch  
se rp e n ty n  tras ie , k tó r a  po ­
d w a la  n ie m a l z lo tu  p ta k a  
o b se rw o w a ć  c u d o w n y  k r a j ­
o b ra z  g ó rsk i, u ro z m a ic o n y  je ­
z io r a m i i z a to k a m i, n ie  n o ­
tu je  s ią w ca le  k a ta s tro f  a u to ­
k a ro w y c h . O k a z u je  się . że  n a ­
w e t  n a jn ie b e zp ie c zn ie js z a  t r a ­

sa n ie  p rze d s taw ia  g ro źb y  d la  
z d r o w ia  lu d zk ie g o , je ś li  za 
k ie ro w n ic ą  s iedz i s k u p io n y  

c z ło w ie k  i  n a tu r a ln ie  d o b ry  

k ie ro w ca .

D u b r o w n ik  —  perła A d r ia ­
t y k u  w ita  w  p o ło w ie  w rz e ­
ś n ia  n ie m a lże  lip c o w y m  u- 
p a łe m . N ic  tu  o  te j po rz«  

n ie  w s k a z u je  n a  k o n ie c  se ­
z o n u  le tn iego . P e łnp  tu r y s ­
tów z wszystkich s tro n  ś w ia ­
ta . N a d e p ta k u  r ó ż n o ję z y ­

c zn y  g w a r  opalonych na  b rą z  
u r lo p o w ic z ó w . J n d r ia n  c zy li 

p o  n a s zem u  A d r ia ty k  b ły s z ­
c zy  dziesiątkami odc ien i b łę ­
k i t u ,  n a  k tó r y  p a t r z y m y  z 
n ie d o w ie rz a n ie m . Je s t s ta n o , 
w c zo  zb y t p o c z tó w k o w y . 
M ie js co w e  g o łęb ie  p r z y p o ­

m in a ją  nasze  n a  S ta ry m  
M ieśc ie . D u b r o w n ik  ze s w y ­

m i  p o m n ik a m i, b u jn ą ,  p o d ­

z w ro tn ik o w ą  ro ś lin n o śc ią  I c h a  
ra k  te ry  s ty czną  p a n o ra m ą  za- 

b y tk o w e g o . ś redn io w ieczne g o  

g ro d u  n a d  s tr o m y m i s k a ła ­
m i m a  m n ó s tw o  sw oistego  
cza ru . Charakterystyczne, że 

n ie  znajdziesz tu  ani je d n e ­
go m ecze tu . D u b r o w n ik  c h lu ­

b i się ty m . że  o p a r ł s ie  d z ie l­
n ie  T u rk o m  I is la m o w i. Ze 

s ta re j p r zy s ta n i z D u b r o w n i­

k a  o d p ły w a ją  s ta tk i d o  w y s ­
p y  k w ia t ó w  L o k r u m . N ieste ­

ty , n ie  b y ło  o k a z ji  w z ią ć  u- 
d z ia łu  w  ta k ie j p o d ró ży . N a ­

sza  w y c ie c zk a  b a w i ła  w  D u ­

b r o w n ik u  z a le d w ie  p a rę  go ­
d z in .

D łu ż s z y , b o  4-dn low y  o d ­
p o c zy n ek  c z e k a ł n as  w  Her- 
cog  N o v i. Z a k w a te ro w an o 1 

n a s  w  o ś ro d k u  „T o p la ”  (S ło ­
ne czna ) o d d a n y m  do u ż y tk u  
w  ty m  ro k u , Je s t  to  m ia s te ­
c zk o  w czasow e , s k ła d a ja ce  
się  z k i lk u d z ie s ię c iu  d o m k ó w  
m u ro w a n y c h , k a ż d y  p o s ia ­
d a ją c y  8 p o k o i (4 n a  p a r te ­
rze  i  4 n a  p ię trz e  ze  w szys ­

t k im i  w y g o d am i) . O środek  
m a  p a w ilo n  g a s tro n o m ic zny  
i  część a d m in is t r a c y jn ą . W i ­
d o k  z  o k ie n  d o m k ó w  ro zpo ś ­
c ie ra  s ię  n a  u roczą  za to k ę  
i  w y b e to n o w a n ą  p la ż ę  z  n a ­
t r y s k a m i. M o żn a  b y ło  z po ­
w o d ze n ie m  p rze b ra ć  s ie  w  
p o k o ju  i w  o p a la c zu , w z g lę ­
d n ie  le k k im  w d z ia n k u  p rze ­

space ro w ać  s ię  n a  p la że . W e  
w rze śn iu  p rzeby w a  tu  jeszcze 
s p o ro  u r lo p o w ic z ó w  z  r ó ż ­

n y ch  s tr o n  J u g o s ła w ii o raz  z 
z a g ra n ic y , zw łaszcza  z N R F .

U lu b ie ń c e m  w szy s tk ic h  b y ł  

m a ły , 4- letni c h ło p c zy k  o p a ­
lo n y  n a  c ze k o la d k ę . Je g o  m a ­
m a  o  m ig d a ło w y c h  oczach  
1 c z a rn y ch  ja k  h e b a n  wlo- 
cach  u c zy ła  ch ło p ca  p ły w a ć . 
Z  r o z m o w y  z s y m p a ty c zn ą  

ja k  się o k a za ło , m ie s zk a n k a  
M ace d o n ii. d o w ie d z ie liśm y  

się . że  p ochodz i ze S k o p je . 
C u d e m  u n ik n ę ła  ona  i je j  
m a ły  sy ne k  śm ie rc i pod  g ru ­
z a m i zn iszc zonego  n ie d a w n o  

m la s fa . O d y  d o w ie d z ia ła  sie. 
że  je s te śm y  z P o lsk i m ó w iła  

z w d z ię c zno śc ią  o pom ocy , z 
k tó r ą  n asz  k r a j  p o śp ie szy ł 

je j m ia s tu . M y  m ó w lliś r t iy  

je j  o m ie s zk a ń c a c h  Ł o d z i —  
k tó r z y  w s trz ą śn ię c i t r a g e d ią  

S k o p ie  w  d a ls zy m  c iąg u  zb ie ­
r a ją  fu n d u s ze  n a  o d b u d o w ę  

s to lic y  M ace d o n ii.

W dwudziestą rocznicę

lugosfowiańska sztuka plastyczna 

w walkach wyzwoleńczych
nego spod jarzma oku­
pantów, działalność arty­
styczna plastyków-komba- 
tantów stawała się coraz 
bardziej urozmaicona. Pir- 
nat organizuj# w Słowe­
nii pierwszą akademii] dla 
partyzantów. Boźidar Ja- 
kac tworzy portrety przy­
wódców rewolucji. Joslp 
Koca i bracia Parać opra­
cowują scenografie dla 
teatru partyzanckiego,
urządzają i dekorują sa­
le konferencyjne 1 kon­
gresowe. W Boć ni w 1941 
roku następuje otwarcie 
' wystawy a rty stów-party­
zantów, na terenach wy­
zwolonych. L/oJzc Lavrlć 
opracowuje tematy pla­
styczny do- pierwszego 
teatru marionetkowego.

Bogaty dorobek plasty­
ków jugosłowiańskich, na 
który składają się rysun­
ki, drzeworyty, ryciny t 
akwarele mające za te­
mat walkę o wyzwolenie 
narodowe posiada niejed­
nakową wartoćć. Są to 
dzieła zarówno plastyków 
dojrzałych artystycznie — 
profesorów akademii, nau 
czvclell rysunków oraz do 
świadczonych ilustratorów' 
— jak również twórców 
młodych, którzy po raz 
Pierwszy, podcza* wojny 
wzięli do rąk ołówek, 
kredkę, pędzel, rylec czy 
dłuto.

W okresie czterech lat 
wojny narodowej z oku­
pantem hitlerowskim po­
legło 13 artystów-plasty­
ków, 12 gglnęło w obo­
zach koncentracyjnych, 
zaś 19 po dziś dzień no­
si odznakę partyzanta za 
udział w walkach wyzwo­
leńczych od 1941 roku.

ARYSTARCH

O to n  P o s tr u ż n ik  —  N ap rzó d  k o le d zy .

W nocy z 2.9 na 30 listo­
pada 1913 roku w malej 
wsi bośniackiej Jajco ze­
bra! się potajemny parla­
ment jugosłowiański, któ­
ry chyba można by po­
równać tylko z zakonspl- 

' rowanym zgromadzeniem 
naszej Krajowej Rady Na­
rodowej w Warszawie za 
czasów okupacji hitlerow­
skiej. W budynku w Jaj­
co okna były, naturalnie, 
zaciemnione, gdyż hitle­
rowcy urządzali częste na 
loty na tę miejscowość 
nad brzegami Pllvv, a w 
ławach z sosnowego drze­
wa zasiadali profesorowie 
obok prostych kombatan­
tów, starzy politycy obok 
chłopów w kolorowych 
chustach ściskających wło­
sy, licealiści olx»k arty­
stów. Ludzie ci z całej 
Jugosławii przedarli się 
przez placówki i poste­
runki nieprzyjacielskie 
tak zręcznie,, że uniknęli 
konieczności otwierania og 
nia z broni palnej dla 
utorowania sobie drogi. 
Bośniacka Jajka była jed­
nocześnie siedzibą sztabu 
Narodowej Armii Wyzwo­
leńczej, której operacja­
mi kierował Broz-Tit<  ̂
obecny prezydent Jugo­
sławii. Na tym pamięt­
nym zgromadzeniu w li­
stopadzie 1943 roku zosta­
ły położono podwaliny 
nowej demokratycznej Ju­
gosławii Federacyjnej. 
Tam również artysta-rzeź- 
biarz Antun Augustinćlć l 
artysta-malara Kun zapro­

jektowali emblemat, godło 
państwowe nowej Jugo­
sławii. Obaj wymienieni 
artyści należą do czołów­
ki plastyków jugosłowiań­
skich, Augustlnćlć zdobył 
sobie światowy rozgłos 
miedzy Innymi rzeźbą, 
która wznosi się przed 
pałacem Organizacji Na­
ród ów Zj ed noczo n ych w 
Nowym Jorku. Obaj, Kun 
l Augustlnćlć brali udział 
w wojnie partyzanckiej o 
wyzwolenie narodowe wal­
cząc wraz z innymi w 
szeregach kombatantów, 
wśród których znajdowało 
się około 400 jugosłowiań­
skich artystów, ludzi pió­
ra, dłuta i pędzla. Walka 
z najeźdźcą hitlerowskim 
inspirowała tych artystów- 
kombntantów do twórczo­
ści, korzystali oni z każ­
dej przerwy w d/lałaniacli 
wojennych, żeby coś na­
szkicować lub zapisać* 

Rysunki 1 szkice przed­
stawiające sceny walk 1 
spustoszeń dokonanych 
przez hitlerowców, opisu­
jące bohaterstwo komba­
tantów, los ewakuowa­
nych itp. były materia­
łem propagandowym, kol­
portowanym przez kurie­
rów w szeregach armii 
powstańczej.

Spośród artystów-komba- 
tantów wymienić należy 
oprócz Kuna i Augustln- 
ćića, Sotrę, PrŁca, Mlche- 
llća, Deto.nlJe, Jakaca, Mu* 
jezinoyića.

W miarę rozszerzania 
się terytorium wyzwolo- Iv a n  C o p ić  — matka.

S to sunek  w czaso w ic zów  j u ­
g o s ło w ia ń sk ic h  do  nasze j g r u ­
p y  b y ł n ie z w y k le  serdeczny . 
N a  p la ż y  p o życ za li n a m  m a ­
te race , z a p ra s z a li n a  łó d k i,  
k a ja k i  i  ż a g ló w k i, c zęstow a li 
lo d a m i. O b o k  nasze j g ru p y  
b y ło  w  Ile rc e g  N ov i w ięce j 

p o lsk ic h  tu ry s tó w . W śró d  n ic h  
ła tw ó  b y ło  ro zp o zna ć  a k to ra  

B o g u m iła  K o b ie lę  1 J a n u s z a  
M in k ie w ic z a .

Je d e n  d z ie ń  p o b y tu  w  Her- 
ceg N o v i p o ś w ię c il iś m y  n a  
o b ja z d  n a d m o r s k ic h  m ie js ­

cow ości. N ie m a lże  w  k a żd e j 
s p o ty k a liśm y  tu ry s tó w  z P o l­
s k i. W  B u d w ie  n a tk n ę l iś m y  
się n a  ło d z ia n , k tó r z y  z a ­
ż y w a li  s ło ńca  n a  u rocze j p la ­
ży . P rz y le c ie liś m y  z ,, G ro ­
m a d ą ” sam o lo tem  do  Tito- 
g r a d u , a s ta m tą d  w p ro s t n a d  

A d r ia ty k  n a  10-dniowy w y ­
poczyn ek . B y l i  z  tego w y p o ­

c z y n k u  b a r d z o  z a d o w o le n i. 
C iep łe , s łone  k ąp ie le , u p a ln a  

pogoda , u ro k  p la ży , g d z ie  o- 
b o k  m o rza  w znoszą  się w y ­
sok ie  g ó ry  o c za ro w a ł w szy s ­
tk ic h . W  ich  g ru p ie , ja k  się 

d o w ie d z ie liś m y  b y ł  r ó w n ie ż  
pose ł A jn e n k ie l .

P o  k i lk u  d n ia c h  trzeba  b y ­
ło  n ie s te ty  o pu śc ić  gościnne 
H e rceg  N o v i, a b y  po  300-ki- 
lo m e tro w e j p o d ró ży  d o trze ć  
do  S a ra je w a  M olicy B ośn i i 
H e rc e g o w in y . N a 100 k m  od 

S a ra je w a  nasz  a u to k a r  z ła ­
p a ł g u m ę . K ie r o w n ik  w y c ie ­
c z k i zade cy do w a ł, że uda je-

llerceg Novl

m y  się a u to s to p e m  do ho te ­
lu , g dz ie  m ie l iś m y  za re ze r­
w o w an e  noc le g i. A n i je d e n  

z a tr z y m a n y  w óz. je ś li  ty lk o  
m ia ł  m ie jsce , n ie  o d m ó w ił 
n a m  sw o je j p om ocy . K i lk a  
osób z a b r a ły  tr z y  a u ta . k t ó ­

r y m i w ra c a ła  do  sw ego  ro ­

d z in n e g o  m ia s ta  ro d z in a  M u s ­
ta fy  K a ra m e h m e d o w ic z a . C ho  
c ia ż  do  S a ra je w a  d o je c h a l iś ­
m y  o k o ło  p ó łno cy , m i l i  gos­
p o d a r z ?  n ie  o m ie s z k a li  w  

b ły s k a w ic z n y m  te m p ie  p o k a ­
za ć  n a m  sw ego  g ro d u , a p rzy  
n a jm n ie j  n a jw a żn ie js z y c h  
o b ie k tó w . P o  k r ó tk ie j nocy  
sp ęd zo n e j w  g o śc in n y m , cho ć  

n ie  n a jb a rd z ie j lu k s u s o w y m  
h o te lu  B eograd , z w ie d z a liś m y  
m ia s to  -w d z ie ń . W  d z ie ln ic y  
rze m ie ś ln ic ze j m o żn a  b y ło  
z a o p a trzy ć  się w  p a m ią tk i  —  

a r ty s ty c zn e  p rz e d m io ty  rę c z ­
n e j ro b o ty  ze  s re b ra  iu b  w y ­

ro b y  sk ó rzane . S a ra je w o  —  

m ia s to  100 m e cze tów  m a  je sz  
cze  tę  o sob liw ość , że  T u rk ó w  
m o żn a  zo b aczy ć  tu  w  c ze r ­
w ony ch  fe zach  im p o r to w a ­

n y c h  z „ .C ze ch o s ło w ac ji.

O s ta tn im  e ta p e m  nasze j b l i ­
sko 2-ty godn i ow e j p o d ró ży  
po  ju g o ś ło w ia ń s k ie j z ie m i 
b y ł B e lg rad . B e lg ra d  —  s to ­
lic a  Ju g o s ła w ii jes t p ię k n y m , 
n ie m a l z u p e łn ie  now oczes­
n y m  p ó łm il io n o w y m  m ia s ­
tem . P rzy b y s zo m  p re z e n tu ­

je  d o b rą , le k k ą  a r c h ite k tu r ę  
j ży c io w e  r o z w ią z a n ie  u r b a ­
n is tyczne . P rzy  k a ż d y m  n ie ­

m a l lo k a lu  g a s tro n o m ic zn y m , 
k o lo ro w e  s to lik i i p a r a s o l i .  
O dnos i s ię  w ra że n ie , że w szys 
tk ie  lo k a le  p rze n io s ły  s ię  n a  
św ie że  p o w ie trze . S p e c ja ln o ś ­
c ią  ty ch  lo k a l i  je s t w in o  z 
lo d u , h e rb a ta  lu b  k a w a  i 
n ie o b o w ią z k o w a  k o n su m p c ja . 
K o m u  s ię  sp ieszy , m o że  lo dy  
lu b  k re m  k u p ić  z a u to m a tu  
u lic znego .

W ie c zo re m  B e lg ra d  Jest o- 
iśw ie tlo ny  k o lo ro w y m i neo­
n a m i. O g ro m n e  d o m y  to w a ­
row e p re z e n tu ją  m n ó s tw o  a r ­
ty k u łó w  p r ze m y s ło w y c h  m . 
in . ła d n ą  k o n fe k c ję  te k s ty ln ą  
i  s k ó rz a n ą . W  k o m isa ch  d u żo  
w ło sk ich  „ c iu c h ó w ” i nasze 
„ K o l ib r y ” , w  sk le p ach  ży ­

w no śc io w y ch  ty p u  „ D e l ik a ­
te s y "  p e łn o  ju g o s ło w ia ń s k ic h  
t r u n k ó w  w in . k o n ia k ó w , wi- 
n ia k ó w , ś liw o w ic y  i r u m u . 

W  d z ia ła c h  o w o co w y ch  nas  

P o la k ó w  n ic  ty le  in te re s u ją

w in o g ro n a  c zy  b rzo sk w in ie , 
i le  św ie żo  f ig i .  Te soczyste, 

s ło d k ie  i  m ię k k ie  k u lk i ,  z 
k tó ry c h  trzeba  p rzed  jedze- 
d z e n ie m  ś c ią g n ą ć  z ie lo n ą  s k ó r  
k ę , p r z y p o m in a ją  w  s m a k u  
n ieco  nasze  g ru s zk i —  u lę ­
g a łk i, T o co nas  P o la k ó w  

szo k u je  w  ju g o s ło w ia ń s k im  
h a n d lu ,  to  r o z m a ite  ceny  za 
id e n ty c zn e  to w a ry . I łó żn ic p  
są  n ie ra z  znaczne .

B ia łe  m ia s to  m a  w ie le  z ie ­
le n i. N a jw ię k s z y  p a r k  w  k tó ­
r y m  z n a jd u je  s ię  tw ie rd za  
K a le m e g d a n , c ią g n ie  s ię  n a  
p rze s trze n i 30 h a  w zg ó rz  p o ­
ło żo n y ch  p r z y  u jś c iu  S aw y  
d o  D u n a ju .  T u ta j w  w id ła c h  

o b y d w u  rze k  w  przysz ło śc i 
m a  pow stać  w ie lk i o środek  

w y p o c zy n k o w y  d la  m ie s z ­
k a ń c ó w  sto licy  Ju g o s ła w ii . 
B e lg ra d  p o s ia d a  Jeszcze je ­
d n ą  c ie k aw o s tk ę . Je s t to 

„ p a rk  m iło ś c i” z w y g o d n y m i 

ła w e c z k a m i z u p e łn ie  bez o- 
ś w ie t le n ia . P e łn o  tu  w ie c zo ­
re m  zak o ch any ch  p a r  i  n ie  
m a  w ca le  c h u lig a n ó w .

2.000 k m . k tó re  nasza  w y ­
c ie czka  z o rg an iz o w an a  p rzez  
Ł ó d z k i K o m ite t  K u l t u r y  F i ­
zy czne j i T u ry s ty k i p rze b y ­

ła  p rzez  ju g o s ło w ia ń s k ie  z ie ­
m ie , u tw ie r d z iła  n a s  w  p rze ­
k o n a n iu . że  jest. to  k r a j  n ie ­
z w y k le  a tr a k c y jn y  d la  nas 
szczegó ln ie  w ła ś n ie  w  m ie ­
siącach  w rze śn iu  i p a ż d z ic m i 
k u  k ie d y  A d r ia ty k  je s t cle- 

p le js zy  o d  s ie rp n io w eg o  B a ł­
t y k u  a p o łu d n io w y c h  ow o ­
c ó w  pe łno . N ic  d z iw n e g o , że 
P o ls k a  z a jm u je  p ie rw sze  

m ie js ce  w śród  k r a jó w  soc ja ­
lis ty c zny ch  p o d  w zg lę d e m  
ilo śc i tu ry s tó w  o dw iedza łn-  
cych  Ju g o s ła w ię . W  u b ie g ły m  
r o k u  b y ło  t u  ich  22.000 w  

ty m  n a  p ew n o  spo ro  ło d z ia n . 
W a żn e  je s t i  to. że  w  J u ­
g o s ław ii P o la cy  c z u ją  sio  ja k  

w ś ró d  sw o ich , s o o ty k a ja c  sie 

na  k a ż d y m  k ro k u  z ży c z li­
w ośc ią  I sy m p a tia . O d  n a ­
szych  ju g o s ło w ia ń s k ic h  p r z y ­
ja c ió ł  (choć n a  p e w n o  b ra k  
n a m  p o d o b n y c h  a tr a k c ji  k l i ­
m a ty c zn y ch  i - k ra job razo ­

w y ch ), m o że m y  w ie le  n a u ­
czy ć  s ię , j a k  o rg a n iz o w a ć  
tu ry s ty k ę , a zw łaszcza  w ła ś ­

c iw ie  j ą  r e k la m o w ą ć . T e j n a ­
u k i  b a rd z o  n a m  p o trzeb a .

M a łg o r z a ta  C z a jk o w s k a

F o to ; K ry s ty n a  N o w a k

Homo
agricola
Tematyka wiejska, nie­

stety, nie zajm uje zbyt w ie­
le miejsca na łamach na ­
szych tygodników społecz­
nych i  kulturalnych. Ale 
ostatnie numery pism przy­
noszą kilka interesujących 
pozycji, na które warto 
zwrócić uwagę. Tak na: 
przykład dwutygodnik „Pra­
wo i życie" (nr 24) zamiesz­
cza artykuł Czesława Ta- 
bęckiego „Dziedziczenie gos­
podarstw wiejskich". A rty­
kuł, którego wywody, jak  
zaznacza redakcja, m ają  w  

części charakter dyskusyj­
ny, naw iązuje do niedawno 
wydanej ustawy o ograni­
czeniu podziału gospodarstw 
rolnych. Ustawa pomimo je j 
szerokiego zastosowania w  
stosunkach wiejskich i vy 
swoich założeniach słuszna 
(„ziemia stanowiąca war­
sztat pracy rolnika, pow in­
na w drodze spadkobrania 
przypaść przede wszystkim 
temu spadkobiercy, który na 
n iej gospodaruje...”) nieste­
ty, jak pisze autor, „nie od­
znacza się jasnością, jest 
trudno czytelna nawet dla 
prawników z dużą prakty­
ką i  budzi wiele ivątpliwoś- 
ci”. Autor starał się wska­
zać na nasuwające się w ąt­
pliwości i d a ć  p r ó b ę  ich, 
rozwiązania. „M iarodajne 
rozstrzygnięcie tych w ątp li­
wości, do którego mogą w 
pewnej mierze przyczynić 
się także wypowiadane w 
prasie prawniczej uwagi o 
charakterze dyskusyjnym, 
powinno ze względu na po­
trzeby praktyki notarialnej 
i sądowej nastąpić jak n a j­
szybciej". A to tym bardziej, 
„iż nowe przepisy dotyczące 
podziału gospodarstw rol­
nych m ają na celu ochronę 
interesów społeczno-gospo­
darczych”. Artykuł z pew­
nością zainteresuje nie ty l­
ko prawników.

W  ostatnim numerze „Po­
lityk i” zabiera głos Juliusz 
Poniatowski (w okresie m ię­
dzywojennym m in is tę ^ jo l-  
atetwa, od powrotu Z em i­
gracji w 1957 r. pm ęąiw iik 
naukowy Uniwersytetu  W a r-  

szawskiego). W artykule 
„Granice optymizmu edu­
kacyjnego" Poniatowski pod­
kreśla znaczenie oświaty za­
wodowej dla rolników. „Jak 
oddziałać na proces prze­
obrażenia się rolniczego za­
wodu, chcąc go szybciej 
uwspółcześnić i uchronić od 
chorobliwej fazy dewaluacji 
i poniewierki"? Autor przy j­
muje jako założenia:

„ —  rolnictwo staje się za­
wodem równie jak inne 
związanym z postępem nau­
ki, czyli że wymaga takie­
goż poziomu szkolenia,

—  n a s z e  rolnictwo, kur­
cząc się szybko liczebnie, 
szczególnie jaskrawo’ doma­
ga się zwiększenia wkładu, 
intelektualnego,

— • zacieranie się granicy 
między pracą fizyczną a 
umysłową będzie następo­
wało t w tym zawodzie, czy­
li że obraz przyszłości bę­
dzie s ię  coraz bardziej od­
dalał od modelu: wysoko 
kwalifikowane kierownictwo 
i ciemna grupa posłusznych 
wykonawców,

—  wreszcie przywrócenie 
zawodowi rolniczemu pod­
upadłego prestiżu i otrząś- 
nięcie rolników z narasta­
jącego kompleksu niższości 
będzie wymagało nie tylko 
wyrównania skali zarobko­
wej, ale również nasycenia 
całej grupy społecznej od­
powiednim odsetkiem dob­
rze szkolonych jako tych 
najodporniejszych na krzyw­
dzące lekceważenie”. „Ma­
my pewność, pisze Ponia­
towski, że obecne warunki 
dochodowości rolnictwa u- 
m ożliw iają dostatnie gospo­
darowanie tym, którzy za­
wód rolniczy CENIĄ I  W Y ­

K O N Y W A Ć  C O  U M IE JĄ ”.
W  ostatnim okresie odby­

wają się wojewódzkie zjaz­
dy delegatów Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego.
W  Łodzi Z jazd taki m iał 
miejsce w dniach 23 i  24 
listopada. Dyskusje zjazdo­
we rzucają niewątpliw ie 
wiele ciekawego światła na 
przemiany zachodzące na 
współczesnej wsi. W przysz­
łym  numerze „Odgłosów” 

omówimy problematykę 
zjazdu łódzkiego. p.
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—  D la c z e g o , u  l ic h a ,  n a ­

z y w a  g o  p a n  C y c e ro n e m ?

U ś m ie c h n ą ł  s ię  z a g a d k o ­

w o . —  B o  i  C y c e ro  o s k a r ż a ł  

A n to n iu s z a  o  p r z e s tę p s tw o  

u r o jo n e .

Z d ę b ia ła m ,  z d u m io n y  e- 

r u d y c j ą  T a b o rs k ie g o , i  d o ­

p ie r o  p o  s e k u n d z ie  s k o ja ­

r z y ły  m i  s ię  „ u r o jo n e  p r z e ­

s t ę p s tw a "  z  o s o b ą  Jasiia- 

b o k s e ra .

—  N o , n o , w id z ę ,  że  p a n  

z n a  p ie r w s z o r z ę d n ie  h is t o ­

r ię  s t a r o ż y tn ą ?  -r- z a u w a ­

ż y łe m  k o s ty c z n ie . P o w ie ­

d z ia ł ,  ż e  p o  p r z e c z y ta n iu

, t a m t e j  b r o s z u ry , Z a in te r e ­

s o w a ł  s ię  C y c e ro n e m  i  

p r z e c z y ta ł  je g o  b io g r a f ię ,  i 

ż e  to  b y ł r ó w n ie  w y b it n y  

m ó w c a  i  p o l i t y k ,  c o  z r ę c z n y  

k rę ta c z .

—  M o ż e  ta  b io g r a f ia ,  

Ik tó r ą  p a n  c z y ta ł ,  k r z y w ­

d z i  C y c e ro n a  ?

—  C h y b a  n ie  —  p o w ie ­

d z ia ł .  —  P e t r a r k a  p ła k a ł ,  

g d y  z a p o z n a ł  s ię  s z c ze g ó ło ­

w o  z  ż y c ie m  C y c e ro n a . T a k  

d a le c e  id e a ln y  o b r a z , j a k i  

m ie l i  o  n im  w  ś r e d n io w ie ­

c z u , o d b ie g a ł  o d  r z e c z y w i­

stości- M o m m s e n  r ó w n ie ż  

n a z y w a  g o  p o l i t y k ie m  b e z  

s k r u p u łó w .

—> N o , w  p o l i ty c e , w ie  

p a n  —  p o w ie d z ia łe m .

—  Z n a la z łs z y  s ię  n a  l i ś ­

c ie  p  ix »  k r y  b o w a  n  y c h  —  

s z e p ta ł m i  d o  u c h a  —  u c ie ­

k a ł  p r z e d  A n to n iu s z o m  z  

I t a l i i .

R o z m a w ia l i ś m y  s z e p to m , 

p o c h y le n i ,  p r a w ie  s c h o w a ­

n i  p o d  p u lp i t e m  ła w y  j a k  

s z tu b a c y , u k r y c i  w  ła w c e  

s z k o ln e j p r z e d  o k ie m  n a u ­

c z y c ie la .

—  S łu c h a m ,  n ie c h  p a n  

m ó w i  —  p o w ie d z ia łe m .

O p o w ia d a ł  w ię c , że  Cy- 

ććfi'0 u c a e k a ł- p r z e d  A n t o n iu ­

s z e m  z  I t a l i i ,  a le  n ie  m ó g ł  

z n ie ś ć  k o ły s a n ia  o k r ę tu , b y ł  

ja k o ś  s p e c ja ln ie  u c z u lo n y  

n a  c h o ro b ę  m o r s k ą ,  o p o ­

w ia d a ł ,  w  k o ń c u  m u s ia ł  

p r o s ić ,  ż e b y  g o  w y s a d z i l i  

n a  b rze g . I  to  g o  z g u b i ło .  

T r a f i ł  w  ręce  ż o łn ie r z y . J a ­

k iś  c e n tu r io n  u c i ą ł  m u  g ło ­

w ę  i  ręce , i  d o s ta r c z y ł A n ­

to n iu s z o w i d o  R zy tm u . Z d a ­

w a ło  m i  s ię , ż e  T a b o r s k i 

s ię  u ś m ie c h n ą ł .  N a  p e w n o  

s ię  u ś m ie c h n ą ł .  J e d n a k  p o ­

m im o  k r ę t a c tw a , c h a r a k t e ­

r y s ty c z n e g o  d la  je g o  k a r ie r y  

a d w o k a c k ie j  i p o l i ty c z n e j ,  

o p o w ia d a ł ,  C y c e ro  je s t  o- 

c e n ia n y  p o z y ty w n ie , p o n ie ­

w a ż  z g in ą ł  w  w a lc e  o  s w e  

p r z e k o n a n ia  —  zarobił m i  

(k ró tk i w y k ia d .  —  H is to r y ­

c y  u w a ż a ją ,  że  je g o  w ą t p l i ­

w e  p o d  w z g lę d e m  e ty c z n y m  

ż y c ie  w y p ię k n ia ło  w  ś w ie ­

t le  t r a g ic z n e g o  k o ń c a . „ W y ­

p ię k n ia ło " ' —  w y d ą ł  p o ­

g a r d l iw ie  w a r g i.  —  U w a ­

ż a m ,  że  to  je s t  n a c ią g a n e .

S p o jr z a łe m  n a  m e c e n a s a  

w  c t a r n e j  to d z e  d o  p ię t ,  w  

o k n ie , o b r ó c o n e g o  d o  n a s  

p le c a m i.

W o ź n y  w io s łu ją c  w  p o ś ­

p ie c h u  w o k a n d ą  w y s z e d ł n a  

ś ro d e k  s a l i  i z a w o ła ł :  —  

P ro s z ę  w s ta ć !  S ą d  id z ie !

P r z e w o d n ic z ą c y  i  ła w n ic y

w  to g a c h  p lą c z ą c y c h  s ię  p o d  

n o g a m i  w e s z l i  n a  pod li uim . 

W o ź n y  m a c h n ą ł  w o k a n d ą .

—  P ro s zę  s ia d a ć !

S z u r g o t  n ó g , r u m o r ,  a  p o ­

t e m  c h w i la  c is zy , p o d c za s  

k tó r e j  p r z e w o d n ic z ą c y  o- 

g ło s i ł  u r z ę d o w o  d e c y z ję  o  

o d r o c z e n iu  s p r a w y . I  z n ó w  

h a ła s  i  s z u r a n ie  n o g a m i 

p r z e z  p u b l ic z n o ś ć , k tó r a  

w s ta ła  i  s t o ją c  c z e k a ła , p ó ­

k i  p r z e w o d n ic z ą c y  z  s ę d z ia ­

m i  n ie  z e jd z ie  z  p o d iu m  

i  o p u ś c i sa lę .

T o  j u ż  b y ł  n a  d z is ia j  k o ­

n ie c . F o r m a ln o ś c io m  s ta ło  

s ię  z a d o ś ć . P r o k u r a to r  w y ­

g ła d z i ł  f a łd y  to g i i  p o d ą ­

ż y ł  w  ś la d  za  k o m p le te m  

s ę d z io w s k im . M e c e n a s  u ś ­

c is n ą ł  n a m  p o b ie ż n ie  ręce  

i  u s p r a w ie d l iw ia ją c  s ię , że  

m a  je s z c ze  d o  z a ła tw ie n ia  

r ó ż n e  s p r a w y  w  s ą d z ie , w y ­

s z e d ł p o ś p ie s z n ie  b o c z n y m  

w y jś c ie m .

P u b l ic z n o ś ć  ja ik  w  teaitrz© 

p o  s k o ń c z o n y m  p r z e d s ta ­

w ie n iu  z a c z ę ła  g r o m a d n ie  

o p u s z c z a ć  sa lę . W  d r z w ia c h  

u tw o r z y ł  s ię  z a to r . P o s u ­

w a l iś m y  s ię  p o w o l i  z  Ta- 

b o r s k im  ś r o d k o w y m  p r z e jś ­

c ie m . Z a  n a m i  t ło c z y l i  s ię  

je s z c ze  m a ru d e r z y ,  w y c h o ­

d z ą c y  o p ie s z a le  z  ła w e k .

K to ś  p o c ią g n ą ł  m n ie  za  

r ę k a w . O d w r ó c i łe m  i  u j ­

r z a łe m  c z a r n ę  k ę p k ę  w ą-  

s ó w  p r z y b l i ż a ją c y c h  s ię  d o  

m o je j  tw a r z y .  —  N ie c h  p a ­

n o w ie  u w a ż a ją .

—  N a  c o  m a m y  u w a ż a ć ?

—  z a p y ta łe m .

—  N a  s ta re g o  Z d u n k a .  

S ta r y

—  N ie c h  p a n  m ó w i ,  p a ­

n ie  L ib e r s k i ,  c o  s ię  s ta ło ?

R o z e jr z a ł  s ię  p o d e jr z l iw ie  

p o  s a l i .  —  S ta r y  s z y k u je  

s ię , ż e b y  z r o b ić  a w a n t u r ę

—  o s tr z e g a ł ś c is z o n y m  g ło ­

sem .

—  Ć o  za  a w a n t u r ę ?  N ie c h  

p a n  n ie  m ó w i  g łu p s tw .

—  A w a n t u r ę  —  u p ie r a ł  

s ię . —  O d g r a ż a  s ię  n a  p a ­

n ó w  i  n a  a d w o k a ta .  P o ­

w ia d a ,  że  a d w o k a t  n a p u ś ­

c i ł  i  ż e  p a n o w ie  w r o b i l i

—  N a p u ś c i ł?  W r o b i l i ?  —  

U d a w a łe m , że  n ie  r o z u m ie m .

—  M o ż e  le p ie j ,  ż e b y  p a ­

n o w ie  w y s z l i  b o c z n y m  w y jś ­

c ie m ?  —  d o r a d z a ł  k o n s p i­

r a c y jn ie .

P r z y p o m n ia łe m  s o b ie  ro z ­

m o w ę  w  g a b in e c ie  m e c e n a ­

sa  1 s z e p n ą łe m  T a b o rsk ie -  

m u  d o  u c h a :  —  T e n  w a ­

r ia t  Z d u n e k  g o tó w  w y w o ­

ła ć  a w a n t u r ę  w  s ą d z ie . M o ­

że  le p ie j w y jd z ie m y  b o c z ­

n y m  w y jś c ie m ?

—  G łu p s tw o  '■—  p o w ie ­

d z ia ł .  —  N ie c h  p a n  n ie  

z w r a c a  u w a g i  n a  to , c o  m ó ­

w i  L ib e r s k i .

—  J a k  p a n o w ie  u w a ż a ją

—  o b r a z i ł  s ię  a p a r a to w y .

R e s z ty  n ie  d o s ły s z a łe m .

T ło c z y l iś m y  s ię  w  d r z w ia c h ,  

p ó k i  n a s  n ie  w y p c h n ię to  z  

s a l i .  W y s z l iś m y  n a  k o ry ta r z , 

p e łe n  m i l i c ja n t ó w ,  a d w o ­

k a t ó w  i  p u b l ic z n o ś c i ,  k o ­

b ie t  i  m ę ż c z y z n ,  k tó r z y  zo ­

s ta l i  w e z w a n i  p r z e z  s ą d  w  

c h a r a k t e r z e  o s ó b  p ro c e s u ­

j ą c y c h  s ię , o s k a r ż o n y c h  lu b  

o s k a r ż a ją c y c h  o r a z  ic h

ś w ia d k ó w , i  c z e k a l i  s ie d z ą c  

n a  ła w ic a c h  lu b  p o d p ie r a ­

j ą c  ś c ia n y , p ó k i  n ie  o tw o ­

r z ą  s ię  je d n e  z  w ie lu  c ię ż ­

k ic h  in t a r s jo w a n y c h  d r z w i  

i  w o ź n y  s ą d o w y  z  w o k a n ­

d ą  w  rę ce  n ie  w y w o ła  ic h  

n a z w is k .  W  rze c e  g łó w  p ły ­

n ą c y c h  ż ó łw im  te m p e m  s z u ­

k a łe m  w z r o k ie m  s reb rn o-  

p o p ie la te j f r y z u r y  i  z a m ia s t  

n ie j  (K r y s ty n a  p r a w d o p o ­

d o b n ie  c z e k a ła  n a  T a b o r ­

s k ie g o  n a  d o le  w  h a l lu )  z o ­

b a c z y łe m  p o d  o k n e m  Ja s ia -  

b o k s e ra  i  s ta re g o  Z d u n k a

0  u d r ę c z o n e j tw a r z y ,  ze ­

s zp e c o n e j b l i z n a m i  p o  o sp ie , 

w  lu ź n e j ,  f a łd u ją c e j  s ię , z ru -  

d z ia łe j  k u r t c e  w o źn e g o . O- 

b ie  tw a r z e  b y ły  tw a r z a m i  

lu d z i  p ro s ty c h , b e z  m a s e k , 

lu d z i ,  k tó r z y  n ie  z a w s z e  

p o t r a f i l i  u k r y ć  n u r t u ją c e  

ic h  u c z u c ia , a lb o  k tó r z y  n ie  

w id z ą  p o tr z e b y  u k r y w a n ia  

s w y c h  u c zu ć . J a ś - b o k s e r  z  

r o z b ie g a n y m i o c z a m i w y ­

g lą d a ł  j a k b y  z s z e d ł z  r i n ­

g u , je s z c z e  o s z o ło m io n y  p o  

k i l k u  c e ln y c h  c io s a c h , k t ó ­

r e  z a in  k a s o w a ł o d  p r z e c iw ­

n ik a ,  n ie  m o g ą c  je d n a k  

c h y b a  z r o z u m ie ć , s k ą d  i  za  

c o  s p a d ły  n a ń  t u t a j  c io sy , 

p o n ie w a ż  p o  r a z  p ie rw s z y  

w  ż y c iu  s t a r to w a ł  w  P a ­

ła c u  T e m id y , i m ó g ł  s ię  

ty lk o  d o m y ś la ć ,  ż e  to  je s z ­

c ze  n ie  k o n ie c , i  ż e  n a d  je ­

g o  g ło w ą  z b ie r a  s ię  b u r z a , 

w o b e c  k tó r e j  n ie  p o m o g ą  

m u  je g o  u m ie ję tn o ś c i  b o k ­

s e rs k ie , i w o b e c  k tó r e j j a k  

w o b e c  p o tę ż n e g o  ż y w io łu  

b y ł  b e z r a d n y  i  m ó g ł  s ię  

c z u ć  z a g ro ż o n y . U d r ę c z o n a  

d z io b a t a  tw a r z  s ta re g o  z  o- 

p a d a ją c y m i  n a  c z o ło  w ło ­

s a m i  ( s k o ja r z y łe m  g o  z  p o ­

n u r y m  w ła ś c ic ie le m  s k ła d u  

o p a lo w e g o , w ę g la r z e m , k t ó ­

r y m  s tr a s z o n o  m n ie  w  d z ie ­

c iń s tw ie ,  g d y  b y łe m  

k r n ą b r n y )  z a c z ę ła ’ p r z y b ie ­

r a ć  n a  n a s z  w id o k  w y r a z  

n a p ię te j  z ło śc i. A le  n ie  s p o ­

d z ie w a łe m  s ię , ż e  s ta ry  

Z d u n e k  ro z p ę ta  a w a n tu r ę , 

z a n im  n a s  b ę d a ie  m ó g ł  d o ­

s ię g n ą ć .

1 O d  r a z u  z r o b i ło  s ię  z a ­

m ie s z a n ie . Z o b a c z y łe m  

p r z e k r w io n e  o c zy  i  ro z w ś c ie  

c z o n ą  d z io b a tą ,  p o b la d łą  

tw a r z  z  o p a d a ją c y m i  n a  czo ­

ło  w ło s a m i .  „ W ę g la  r z “ w y ­

r ó s ł j a k  s p o d  z ie m i i  z a ­

c z ą ł  w y g r a ż a ć  p ię ś c ią  i k r z y ­

c zeć . Z  s a l i  s ą d o w e j (n ie  z  

n ia sze j, z  in n e j )  w y s z e d ł 

w o ź n y  z  w o k a n d ą  w  rę c e  

w y w o łu ją c  n a z w is k a  ś w ia d ­

k ó w  —  A  to  c o ?  C h u l ig a ­

n i? ' —  k r z y k n ą ł  w o ź n y , n ie  

te n  s ta ry  w  o k u la r a c h ,  w  

m e ta lo w e j o p r a w c e  (c h o c ia ż  

t e ż  s ta ry )  z  n a s z e j s a l i ;  i n ­

n y . „ W ę g la r z "  s a m  je d e n  

z  s i ł ą  b a w o łu  n a p ie r a ł  n a  

t ł u m  i  p r z e p y c h a ł  s ię  k u  

n a m .  H u ś t a w k a  g łó w  r o z ­

k o ły s a ła  s ię  j a k  f a la  m o r ­

s k a . Z o s ta l iś m y  w z ię c i  w e  

d w a  o g n ie :  z  je d n e j  s t r o ­

n y  t ło c z y l i  s ię  ś w ia d k o w ie ,  

w z y w a n i  p r z e z  w o źn e g o , z 

d r u g ie j  —  t o r o w a ł  s o b ie  

d r o g ę  k u  n a m  s z a lo n y  c z ło ­

w ie k  w  w a lc e  z  p r a w e m  

k rz y c z ą c . C o  to  z a  p r a w o , 

je g o  s ło w a  to n ę ły  w e  w r z a ­

w ie , le c z  z r o z u m ia łe m , że  

n ie  m ó g ł  p o ją ć  s w y m  p r o ­
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s ty m  U m y s łe m  s k o m p l ik o ­

w a n e j  j a k  r e a k c ja  c h e m ic z ­

n a  p r z e m ia n y  p r a w a  w  

b e z p r a w ie .

— C is z e j !  T u  s ą d , n ie  

k n a jp a !  —  W o ź n y  b l i ż e j  

n a s  m a c h a ł  r ę k ą  z  w o k a n ­

d ą  s t a r a ją c  s ię  u g a s ić  t u ­

m u l t .  W ó w c z a s  c z y ja ś  d ło ń  

w y n u r z y ła  s ię  z  k łę b o w i­

s k a  r a m io n  i  g łó w , s p a d la  

n a  r a m ię  s ta re g o  Z d u n k a  

i  w y w lo k ła  g o  t r z y m a ją c  

z a  f a łd y  m a r y n a r k i  z  r o z ­

p r ę ż a ją c e g o  s ię , je s z c ze  n ie  

o g a r n ię te g o  p a n ik ą ,  le c z  j u ż  

b l is k ie g o  p o p ło c h u  t łu m u .  

„ W ę g la r z "  o d w r ó c i ł  s ię  p o ­

k a z u ją c  w y s z c z e r z o n e  z ę b y  

j a k  p ie s , c o  g o tó w  k ą s a ć , 

le c z  n a  w id o k  d y re k to r a , 

k t ó r y  t r z y m a ł  g o  z a  r a m ię ,

" u m i l k ł .  N ie  p r z y p u s z c z a łe m , 

ż e  L e o p o ld  m a  w  s o b ie  

je s z c ze  t y le  s i ły  ( p a m ię t a ­

łe m  g o  w p r a w d z ie ,  j a k  b ie ­

g a ł ,  w d r a p y w a ł  s ię  n a  

s t r y c h  i  n a  d a c h  s z o p y  w  

p o d w ó r z u  w  S u d r a g a c h , 

le c z  b y ło  t o  d z ie s ię ć  l a t  te ­

m u ) .

W o ź n e m u  z  o b u r z e n ia  z a ­

o k r ą g l i ły  s ię  o c zy . — S k a n ­

d a l !  C h u l ig a n i !  — w r z e s z ­

c z a ł. A le  n ie  m ia ł  c z a s u  n a  

zg o rs z e n ie . R o z d a r ty  p o ­

m ię d z y  p o w in n o ś c ią  a  g n ie ­

w e m , z a c z ą ł  p o n o w n ie , g ło ś ­

n o  i  s ro g o , z  a k c e n te m  w o j ­

s k o w e j k o m e n d y  w y w o ły ­

w a ć  ś w ia d k ó w .

C a s te l la z  p r z y p a r ł  „ W ę ­

g la r z a "  d o  ś c ia n y . — C o ' 

w y  m i t u t a j ?  O  c o ?  C o  s ię  

s ta ło ?

D z io b a t a  tw a r z  s ta re g o  

Z d u n k a  p o s z a r z a ła ,  d z io b y  

p o  o s p ie  z r o b i ły  s ię  s in e .

— O  s y n a . Z a  co  t e  p o d e j ­

r z e n ia ?

W id z ia łe m  z w ę ż o n e  o c zy  

s z w a g r a . — S ta n y  a  g łu p i

— m ó w i}  przez aęb y . — C z y  

w a m  n ie  w s t y d ?  T a k ie  

a w a n t u r y  w  s ą d z ie .

— A  z a  c o  te  p o d e jr z e ­

n i a ?  — „ W ę g la r z "  s ta r a ł  s ię  

w y s z a r p n ą ć  r ę k a w  z  p ię ś c i 

d y re k to r a . — C z e g o  o n i  s ię  

g o  c z e p ia ją ?  P a n a  b y  te ż  

se rce  b o la ło . — N ie  p o t r a f i ł  

w y r a z ić  o jc o w s k ie j  k r z y w ­

d y . — A  p r z e c ie ż  ś w ia d e k  

m ó w i ł ,  p o w ia d a ,  k ła m s tw o , 

m y  d o  Z d u n k a ,  p o w ia d a ,  

n ic  n ie  m a m y .

— C is z e j !  — C a s te l la z  p o ­

t r z ą s a ł  „ W ę g la r z e m " .  —  S ta ­

ry  a  b e z  r o z u m u .

— T o  d la c z e g o  a d w o k a t ?

— u d a ło  m u  s ię  w y s w o b o ­

d z ić  r ę k ę . -  N ie  p a t r z ą ,  że  

r o b ią  c z ło w ie k o w i

S z y b k im  u k r a d k o w y m  

s p o jr z e n ie m  o b m ió t ł  d y r e k ­

to r a , m n ie  i  t ło c z ą c y c h  s ię  

p r z e d  d r z w ia m i  p o c z e k a ln i  

lu d z i ,  i c a ły  k o ry ta r z , n a g i  

i  s u r o w y , b e z  ja k ic h ś  t a m  

s z ty c h ó w  c zy  o le o d r u k ó w  

n i  ś c ia n ie , d o s to s o w a n y  w  

s w e j s z ty w n e j s u r o w o ś c i d o  

ry g o ry s ty c z n y c h  p a r a g r a f ó w  

i  a r t y k u łó w  k o d e k s u , p r z e ­

c iw k o  k tó r e m u  z b u n t o w a ł  

s ię  i  m ia ł  o d w a g ę  p ro te s to ­

w a ć  z  ż y w io ło w o ś c ią  p r o ­

s te g o  c z ło w ie k a , ś w ia d o m e ­

g o  s w e j k r z y w d y . — A d w o ­

k a t  n a p u ś c i ł .  P u b l ic z n ie  p o ­

w ia d a ,  że  s y n  z a m o r d o w a ł ,

powiada, czterech' robotnl- 
&w.

P o c z u łe m  s ię  z d e g r a d o w a ­

n y  p r z e z  t ę  a w a n tu r ę .  R o ­

z u m ia łe m  d e s p e ra c k i p r o ­

te s t  s ta re g o  r o b o tn ik a ,  k tó ­

re g o  p o c z u c ie  k r z y w d y  b y ­

ło  n ie w y s ta r c z a ją c y m  o r ę ­

ż e m  w  t y m  g m a c h u ,  g d z ie  

p r z e b ie g ło ś ć  a d w o k a c k a  k r z y  

ż o w a ła  s z p a d y  z  w ie d z ą  

p r a w n ic z ą  s ę d z ió w  i  p r o ­

k u r a t o r ó w .

Z g u b i łe m  T a b o r s k ie g o  i  

n ie  m o g łe m  g o  o d n a le ź ć .  

K r y s ty n y  r ó w n ie ż  n ie  b y ­

ło  w  h a l lu .

W s ia d łe m  d o  a u t a  i  p o ­

je c h a łe m  p o w o l i  p r z y  c h o d ­

n ik u  r o z g lą d a ją c  s ię  p o  u l i ­

c a c h , s z a ry c h  o d  k u r z u  w ę ­

g lo w e g o , p y łu  i  d y m u .  M ę ­

c z y ła  m n ie  n ie p e w n o ś ć , c zy  

K r y s ty n a  w y s z ła ,  ż e b y  z a ­

m a n ife s to w a ć , że  p r o te s tu ­

je  p r z e c iw k o  p r z e m ó w ie n iu  

F a ls k ie g o , c zy  r a c z e j — że ­

b y  u n ik n ą ć  r o z m o w y  ze  

m n ą  z  p o w o d u  m o ic h  n ie ­

s k ła d n y c h  w y ja ś n ie ń ?  A  

m o ż e  je j ,  w  o g ó le , n ie  b y ’o  

w  s ą d z ie ?  Z a n ie p o k o i łe m  

s ię , c zy  w s z y s tk o  to , co  

p r z e ż y łe m , n ie  b y ło  m o im  

p r z y w id z e n ie m , e c h e m  m o ­

ic h  m y ś l i?  T a b o r s k i p a t r z a ł  

n a  m n ie  t a k  d z iw n ie .

D e k a w k a  s u n ę ła  p o w o l i  

z  ła g o d n y m  s z u m e m . M in ą ­

łe m  p la c  z  g m a c h e m  o p e ­

r y  i d w o r z e c  k o le jo w y , z a  

k t ó r y m  b y ło  w id a ć  w ie że-  

z b i o m ik i  i  k o m in y  z  k łę ­

b a m i  d y m u ,  t ę ż e ją c y m i  n a  

n ie b ie  w  k s z ta łc ie  a p o k a l ip ­

ty c z n y c h  o b ło k ó w , 1 re z y g ­

n u j ą c  z  o d n a le z ie n ia  K r y ­

s ty n y  z a w r ó c i łe m  d o  d o m u .  

W te d y  w ła ś n ie  u s ły s z a łe m  

s tu k  p r a w e g o  p r z e g u b u  w  

m o to rz e . -Nowy w y d a te k  i  

n o w a  ro b o ta !  — p o m y ś la ­

łe m  k ln ą c  z  p r z e w r o tn y m  

n ie z a d o w o le n ie m , b o  to  

w ła ś n ie  b y ł  m ó j  r e la x  — 

n a p r a w a  te g o  s ta re g o , w c ią ż  

p s u ją c e g o  s ię  g r u c h o ta .

W p r o w a d z i łe m  a u t o  d o  

g a r a ż u  i  w ą s k im  c h o d n i ­

k ie m  z  c io s a n y c h  k a m ie n i  

s z e d łe m  d o  s ie n i.  W  c is zy , 

r o z b r z m ie w a ją c e j  s e n n y m  

b r z ę c z e n ie m  o w a d ó w ,  w i r u ­

ją c y c h  w  s ło n e c z n e j m g ie ł­

ce n a d  r a b a t a m i  g o ź d z ik ó w , 

s to k r o te k  i  n a s tu r c j i ,  k a ż ­

d e  s t ą p n ię c ie  n a  b r u k u  o d ­

b i j a ł o  s ię  d o b i t n y m  o d g ło ­

s e m  k r o k u  m a rs z o w e g o .

— D z ie ń  d o b r y , p a n ie  i n ­

ż y n ie r z e !  — Ł y s in a  lo k a to r a  

z  p ie rw s z e g o  p ię t r a  w y ło n i ­

ła  s ię  z  g ę s tw y  c z o c h r a ty c h  

k r z a k ó w  ja k  ż ó łk n ie ją c a  d y  

n ia  s p o ś r ó d  l iś c i n a  o g ó r ­

k o w e j g r z ę d z ie . A m a to r s k ie j  

p a s j i  e m e r y to w a n e g o  k o ­

le ja r z a  z a w d z ię c z a l iś m y  la d  

n ie  u t r z y m a n y  o g r ó d e k  

p r z e d  d o m e m . — N ax 'eszc ie  

m a m y  p ię k n ą  p o g o d ę . — 

S e k a to r e m  w s k a z a ł  n a  c zy ­

s te  n ie b o . — A  p a n  t a k  

w c z e ś n ie  z  b iu r a ?

— W id o c z n ie  p a n  n ie  c zy ­

t u j e  g a ze t . -  Z a t r z y m a łe m  

s ię  w  d r ż ą c y m  c ie n iu  a k a ­

c j i .

Z a k ło p o ta n y ,  z b ie r a ł  p a l ­

c a m i  d r z a z g i  ło d y g  z  wy- 

s z l i f o w a n y c h  o s t r z y  n o ży c .

P o s z e d łe n  n a  g ó r ę  i o tw o  

r z y łe m  d r z w i  z  z a t r z a s k u .  

P r z y g łu c h a  g o sp o s ia  w  k u c h  

n i  n ie  z a u w a ż y ła  m e g o  po­
wrotu. C is z a  w  p o k o ja c h . 

O d  d n ia ,  w  k t ó r y m  p r z e s ta ­

łe m  p r a c o w a ć , c z u łe m , j a k  

b y m  s ię  p o w o li  z a c z ą ł  o b ­

s u w a ć . O b s u w a ć  w  co ?  S t a ­

w ia łe m  k r o k i w  p us tce . 

D a w n ie j  a b s o r b o w a ła  m n ie  

p r a c a  w  fa b ry c e . N ie  m ia ­

łem czasu na rozmyślania,
w ą tp l iw o ś c i ,  p y t a n ia ,  n a  

k t ó r e  n ie  m o ż e  b y ć  o d p o ­

w ie d z i .  C h c ia łe m , ż e b y  d o b a  

m ia ła  d w a  r a z y  t y le  g o ­

d z in .  Z  o b o w ią z k a m i  i n ż y ­

n ie r a  n a c z e ln e g o  łą c z y ło  s ię  

w ie le  r ó ż n o r o d n y c h  z a ję ć ,  

n a r a d y  w  K o m ite c ie ,  k o n ­

fe r e n c je  w  C e n t r a ln y m  Z a ­

r z ą d z ie , o b r a d y  w  N a c z e l­

n e j O r g a n iz a c j i  T e c h n ic z n e j  

itd .  W s z y s tk o  t o  n a r a z  s ię  

u r w a ło .  Z o s ta ła  t y lk o  p r z e ­

sz ło ś ć . Z e  ś c ia n  s p o g lą d a ły  

n a  m n ie  u ro c z y s te  o b l ic z a  

d z ia d k a  i  o jc a  n a  p o ż ó łk ­

ły c h  ze  s ta ro ś c i f o to g r a ­

f ia c h ,  n a k le jo n y c h  n a  c h r o ­

p o w a te  a r k u s z e  passe-par-  

t o u t  z a  s z k łe m . Z a c z ą łe m  

c h o d z ić  p o  m ie s z k a n iu ,  w y ­

d a n y  n a  p a s tw ę  z im n e j  u w a  

g i u ro c z y s ty c h  s ta r c ó w  n a  

fo to g r a f ia c h .  M ó g łb y m  z a b ić  

czas , g d y b y m  z s z e d ł d o  

g a r a ż u  i  z a b r a ł  s ię  d o  n a ­

p r a w y  d e k a w k i ,  le c z  c h c ia ­

łe m  ^ d o p i ln o w a ć  te le fo n u ;  

ż e b y  p i 'z e k o n a ć  s ię , c zy  

K r y s ty n a  z a d z w o n i.  Z  p o ­

c z ą tk u  s ą d z i łe m , że  s k r ó c i ła  

u r lo p ,  ż e b y  z d ą ż y ć  n a  t e r ­

m in  s p r a w y , le c z  te r a z  z a ­

c z ą łe m  p o d e jr z e w a ć , że  j a ­

k a ś  i n n a  p r z y c z y n a  sk ło *  

n i  la  j ą  d o  p o w r o tu .  Z a w ­

s ze  b y ła  s z a lo n a  i  m ia ł a  

d z iw a c z n e  p o m y s ły . T o , co  

n a s  k ie d y ś  łą c z y ło , w z ię ło  

p o c z ą te k  o d  e k s c e n tr y c z n e j 

n o c n e j w iz y ty ,  k t ó r ą  m i  z ło  

ż y ła  p r z e d  p ię c io m a  la ty . O  

d z ie s ią te j  w ie c z o r e m  z a ­

d z w o n i ł  te le fo n . P o d n io s łe m  

s łu c h a w k ę .  R o z le g ł s ię  m e ­

t a l ic z n y  g ło s  k o b ie c y . C z y  

to  p a n  in ż y n ie r ?  T u  m ó w i  

A d a m s k a  z  la b o r a to r iu m .

W  p r z e r w ie , j a k a  n a s tą p  

p i ła  w  r o z m o w ie , u s ły s z a ­

łe m  b r z ę k l iw e  d ź w ię k i  j a ­

k ic h ś  in s t r u m e n tó w ,  z g ie łk  

r o z m ó w , a  łp o te m  ® n ó w  

g lo s  p a n n y  A d a m s k ie j :  —* 

T o  s ię  n ie  d a  p o w ie d z ie ć  

p r a c z  te le fo n .

—  W  t a k im  r a z ie  b ę d z ie "  

m y  m u s ie l i  o d ło ż y ć  n a s z ą  

r o z m o w ę  d o  ju t r a .

—  K ie d y  to  b a r d z o  p i l ­

n a  s p r a w a  —  z a p e w n ia ła  

m n ie .

Z n ó w  n a s t ą p i ła  p r z e r w a , 

lecz j u ż  n ie  b y ło  s ły c h A ć

m u z y k i  t y lk o  s z u m  wferity- 

la to r a ,  o k la s k i  i  w r z a w ę .

—  C zy  n ie  m ó g łb y  p a n  

p r z y jś ć  d o  „ E g z o ty c z n e j" ?

— z a p r o p o n o w a ła .

— D o  „ E g z o ty c z n e j" ?  — 

w y k r z y k n ą łe m .  —  M o je  

z g o r s z e n ie  b y ło  s i ln ie js z e  o d  

r o z s ą d k u .  —  P a n i  t a m  c zę  

s to  b y w a ?

—  N ie . T o  je s t... A le ,

—  T o  je s t  lo k a l ,  W  k tó *  

r y m  z b ie r a ją  s ię  c h u l ig a ­

n i  i  d z ie w c z ę ta  w ą t p l iw e j  

k o n d u i t y .  . 1 (

—  B y ć  m o ż e , a le  c zy  t o  

m a  z n a c z e n ie ?

—  R z e c z y w iś c ie  —  p o ła ­

p a łe m  s ię  i  s p o jr z a łe r p  n a  

z e g a re k .

—  A le  o  t e j  p o r z e , o  i le  

m i  w ia d o m o , j u ż  z a m y k a ­

j ą

—  T a k . W ła ś n ie  z e s t a w ia  

j ą  k r z e s ła . W id z ę ,  że  n a j ­

le p ie j  z ro b ię , je ż e l i  p r z y jd ę  

d o  p a n a . C z y  p a n  s łu c h a ?

—  O  te j p o rze ?  P r z e p r a ­

s z a m , c zy  r o z m a w ia m  z  

p a n n ą  A d a m s k ą  z  S u d r a g ?

D w u n a s tu  szcze c ińsk ich  p la ­
s ty k ó w  w y s ta w ia ją c y c h  ew u 

p raco  w  O ś ro d k u  P ro p ag a n d y  

S z tu k i z ap re ze n to w a ło  łódz-

str.

k im  w id z o m  w szys tk ie  trzy  
g a tu n k i p las tyczne . A le ... p r a ­

ce  S ła w o m ira  L ew ińsk ie g o , 

je d y ne g o  rz e źb ia rz a  w  te j 
g ru p ie , n ie  m o g ą  zachw yc ić . 

S ą  n i ja k ie  i  b rak  im  w ła sn e ­

g o , w y ra zu . A le ... g ra f ik a  p o za  
Je rz y m  B ąc zk o w sk im  (w s trzą ­

s a ją c y  c y k l s zp ita ln y ) p rzyno ­

si a lb o  n ie c iek aw e  m a lu n k i 

w  s ty lu  M ło d o że ń c a  a lb o  r ó ­

w n ie  n i ja k ie  p ró b y  a b s tra k ­

cji.
P ozos ta ła  g ru p a  a r ty s tów  

*vystalivia ju ż  ty lk o  p race  ma- 
llarsk ie . O rg a n iza to rzy  ba rd zo  

ch y trze  u m ie ś c il i  p rzy  w e jśc iu  
->brazy E d m u n d a  W itkow iskie- 

/Iro. P iszę  „b a rd zo  c h y trze " , 

p o n ie w a ż  perace tego  m a la rz a  

s ą  bezsp rzeczn ie  n a jle p s ze  w  
c a ły m  sp ro w ad zo n y m  d o  Ło- 

dizl s zcze c iń sk im  im po rc ie . 

A r ty s ta  za trzy m a ł s ię  w  s w o ­

je j  tw órczośc i n ie ja k o  m ię ­

d zy  a b s tra k c ją  a  m a la rs tw e m  
p rze d s ta w ia ją c y m  i e fe k ty  

s ą  n a p ra w d ę  b a rd zo  c iek aw e . 

P rzy k ła d e m  tu m o że  być „ Z i ­

m a  w  le w e " czy  ch o ćby  z ie ­

lo n o  o p a l iz u ją c a  „B rd a " ,

N ieste ty , d a le j n a s tę p u je  

ro zcza row an ie . K o lo ro w e  p la ­

m y  n a  p łó tn a c h  Z ie m o w ita  

S z u m a n a , a b s tra k cy jn e  „ d e ­

s k i"  K o s iń s k ie j ozy n aw e t

a r c h ite k tu r a  I la rm a c iń s k ie j 

m a lo w a n a  w  le k k o  kub istycz-  

n e j m a n ie rze  —  n ie w ie lu  

zw ie d za ją c y m  m o że  s ię  podo ­
b ać . O czy w iśc ie , w arto śc i d e ­

k o ra c y jn e  poszczegó lnych  p rac  

m o g ły b y  zostać z  pew n ośc ią  
w y ko rzy s tane  p rzy  ró żn y ch  

o k a z ja c h . A le  n a p ra w d ę  p r a ­

ce tego  ty p u  zg rom adzone  n a  

s a li w y s taw  m u s z ą  b u d z ić  
sp rzec iw . N ie  m ie js ce  tu  na  

ro zp raw ę  o  a b s tra k c jo n izm ie

—  w y p a d a  je d n a k  zacho w ać  

u m ia r  w  e k sp o n o w a n iu  p rac  

tego  ro d za ju , n ie  rep rezen ­

tu ją c y c h  n a  d o d a te k  n a jw y ż ­
szych  os iągn ię ć .

I  tu  d o ty k am y  sed na  rze ­

czy . P ra c e  szczec ińsk ich  p ias ty  

k ó w  n ie  m ó w ią  n ic  now ego , 

s ą  p o w ie la n ie m  s ta ry ch  m e ­

tod  i m a n ie r , s ą  p o  p rostu  

k a lk ą  p rze z  kogo  inn eg o  zdo ­

b y ty ch  o s iąg n ię ć .
D o b rze  jets-t by ć  zo r ien to ­

w a n y m  w  tw órczośc i in n y ch  

re g io n ów , d o b rze  je s t znać 

tw ó rc ó w  ze  Szczec ina , W ro ­

c ła w ia . P o zn an ia , a le  w  ty m  

sy s tem ie  p o z n a w a n ia  m u s i 

Is tn ie ć  ja k a ś  m e toda .
W y s ta w ia li n ie d a w n o  w  

w a rs zaw sk ie j „Z a ch ę c ie "  łó ­

d zcy  re a liśc i. O c e n io n o  ich  

p ra ce  b a rd zo  w ysoko . I  n ic  

d z iw n e g o  —  ta  g ru p a  je s t na  

p e w n o  c ie k a w a  tw órczo  i 

w no s i w ie le  no w e g o  d o  w sp ó ł

czesnego  m a la rs tw a . A le  w  

Ł o d z i, łódzcy  m a la rze  n ie  

w y s tąp ili c a łą  g ru p ą  ze sw o­

im i p racam i. Ł ó d zk i w id z  —  

p a rad o ks  —  m u s ia łb y  je ch a ć  
d o  s to licy , a b y  zobaczyć in ­
te re su jące  o b ra zy . „ łó d zk ie j 

szko ły  re a lis tów " .
Ł ó d z k i w id z  n a to m ia s t  b e z  

tr u d u  m o że  p o d z iw ia ć  p rze ­

c ię tn y ch  a b s tra k c jo n is tów  ze 
Szczec ina . I  ja k ie ż  z tego 

w n io s ła ?
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„SZKOŁA OBMOWY"

O B I A D  
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K R Y S T Y N A  W O J T A S I K

Z e s m

❖ Tygodnik „Polityka** 
swój ostatni numer po­
święcił w dużej części zie­
mi Łódzkie,). WSród wie­
lu bardzo ciekawych ma­
teriałów znajdujemy takie 
publikacje łódzkich dzien­
nikarzy: Honryka Pawla­
ka o folklorze, Władysła­
wa Udalsklcgo o szkole­
niu rolników, Haliny Żył­
ki o Żychllńskich Zakła­
dach M-l. Łódzką czcić 
numeru „Polityka" otwie­
ra wywiad z 1 sekreta­
rzem KW PZPR, tow. 
Stefanem Jędryszczaklem.

•J» Ju i im* raz drugi 
Łódrka Wytwórnia Papie­
rosów otrzymała sztandar 
przechodni. zdobyty w 
ogólnopolskim współza­
wodnictwie miedzy wy­
twórniami papierosów. 
Łódzka Wytwórnia produ­
kuje Jak wiadomo „Gie­
wonty" — te wlaSnlo 
„Giewonty", których tak 
często brak 1 które są co­
raz gorsze. Smutno to, ale 
prawdziwo 1 prasa nieraz 
jut probl«m Jakości „Gie­
wontów" podnosiła. Może- 
my sie tylko pocieszać, 
ie wśród złych nanlerosów 
tej marki, te łódzkie są 
jeszcze stosunkowo najlep­
sze.

*!• Red. Konrad Turow­
ski z łódzkiego „Expres- 
su“ otrzymał niedawno 
decyzją władz centralnych 
Aeroklubu PRL dyplom 
honorowy m  propagowa­
nie zagadnień lotnictwa 
sportowego. Warto dodać, 
że w bieżącym roku inny 
dziennikarz „Exoressu", 
red. Waldemar Uchman 
brnł udział w lotniczym 
zlocie dziennikarzy orga­
nizowanym także przez 
Aeroklub PRL.

Studencki Teatr Sa­
tyry „Pstrąg" zajął na 
ogólnopolskim festiwalu 
amatorskich teatrów poe­
zji trzecie miejsce. Cie­
szymy się z tego wyróż­
nienia 1 szczerze gratulu­
jemy, ale wzdychamy z 
łezką: gdzie* te czasy, 
kiedy „Pstrąg" zagarniał 
poważniejsze nagrody na 
poważ niej.szych festiwa­
lach?

Niedawno odbył się 
w Łodzi występ Paula 
Anki. Kolejki po bilety 
były oczywiście dość dłu­
gie, ale na koncercie, o 
dziwo, nikt nie rzucał 
częściami garderoby 1 nic 
demolował widowni. Od­
mieniło tę naszą młodzież, 
czy co? A m o ie  oddzia­
łali na entuzjastów roz­
róby milicjanci, których 
widzieliśmy więcej ntó 
zazwyczaj?

**» A t  do Pekinu poje­
chały tkaniny artystyczno * 
(gobeliny, kilimy) z Łódz­
kiego Muzeum Historii 
Włókiennictwa. 25 pięk­
nych prac współczesnych 
artystów oglądać będą 
Chińczycy przez cały gru­
dzień. Łódzka kolekcja 
nio stanowi Jednak odręb­
nej wystawy, lecz wcho­
dzi w skład ekspozycji 
nrt. „Polskie tkaniny de­
koracyjne".

Ą> Już wiosną rozpocz­
nie się przy ul. Andrzeja 
Struga 63 budowa wielkiej 
drukami akcydensowej. 
Autorem bardzo ładnego, 
pełnego nowoczesnych roz 
wiązań projektu jest lni. 
Z. Pągowski.

J . W .

P rze z  d w a  ty g o d n ie  ekspo ­

n o w a n a  b y ła  w  K lu b ie  M P iK  
•w ystaw a n ie m ie c k ie j k s ią ż k i. 

W y s ta w ą  z o rg a n iz o w a ł O- 

ś ro dek  In fo rm a c ja  i  K u l t u ­

r y  N R D  w  W a rs z a w ie ; s ta ­

n o w iła  ona  p r z e g lą d  n a jc ie ­

k a w s zy c h  pod  w zg lę d o m  e- 

d y to r s k im  p o zy c ji n ie m ie c ­

k ic h  w y d a w c ó w  z  la t  1960—  

62.
W ś ró d  355 k s ią ż e k  ©k>pono 

•wanych w  K M P iK  z n a jd z ie ­

m y  z a te m  m . in .  3-to m  owe

M o to re m  in try g i je s t w  te j 
sz tuoe  —  w b rew  pozo rom  i ty ­
tu ło w i —  p ie n ią d z . N ad  ko ­

m e d ią  W o jc ie ch a  B o g u s ła w ­
sk ieg o  z a c ią ży ł w  ty m  w zg lę ­

d z ie  zaipewne je j  a n g ie ls k i 
p ie rw o w zó r  p ió ra  R ic h a r d a  

B r in s łe y a  S h e r id a n a . N o  bo 

s p ó jr z m y : K a ro l a d o ru je  s ta ro  

śc ia n k ę  ty lk o  ze  w zg ię d u  n a  

je j  im p o n u ją c y  posag , je s t j e ­

d y n ie  zd o ln y , i to  w  sposób  

n ie co  p a to lo g ic zny , d o  k o ch a ­

n ia  tzw . d ó b r  m a te r ia ln y c h , 
k tó re  zd o b y w a  w  spo sób  n ie ­
z u p e łn ie  g o dn y  d że n te lm e n a . 

W  je g o  m a try m o n ia ln y c h  m a ­

c h in a c ja c h  p o m a g a  m u  Su- 
scep tow icz , m ę tn a  f ig u ra , m a ­

ją c y  n a  u w ad ze  p rzede  w szy ­
s tk im  za ro b ie n ie  p rzy  te j o k a ­
z j i  p a r u  d u k a tó w  a  d o p ie ro  

w  d a ls ze j p e rsp ek ty w ie  ro ­

m a n s  ze  s ta ro śc ia nk ą , j u ż  j a ­
k o  parnią K o ra lo w ą . J e j  o jc ie c  

z  ko le i, sram c ieszący  s ię  m ło ­

d ą  i ła d n ą  żo n ą . k tó re j p o ­

trzeby  i za c h c ia n k i je s t  w  s ta  
n ie  zaspoko ić  d z ię k i p o k a ź ­

n y m  zasobom  p ie n ię żn y m  (po ­
d e jr z e w a m y , że  in acze j s ta ro ś ­

c in a  n ie  b y ła b y  s ta ro śc in ą ) 

u p a rc ie  sw a ta  c ó rk ę  z  K a ro ­

le m  le k cew ażąc  p rzy  ty m  je j 
g o rąco  u c zu c ia  (Ua W alerego . 

K a ro l je s t z am o żn y , W a le ry

—  go ły . P ra w d z iw e  cechy  ch a  

r a k te ru  o b u  b rac i są  jeszcze  

s ta ro śc ie  n ie zn ane . U ja w n ia ­

j ą  s ię  o n e  d la  n ie g o  d o p ie ro  

z  c h w ilą  p o ja w ie n ia  s ię  s try ­
ja . T en  s try j B ogack i, n a jb a r ­

d z ie j m o że  p rzez B o g u s ław ­

sk ieg o  spo lszczona  postać  p ie r 

w o w zo ru , u c h a ra k te ry zo w an a  

p racz  o jc a  soeny  n a ro do w e j 

n a  poczet ,vego Sarm atę-cho le-  

ryk a , zaw dz ięcza  s ilę  sw e j 
a tra k cy jn o śc i d la  o b u  sy nów  

c ów  o czyw iśc ie , p o s ia d a n e m u  
m a ją tk o w i,  k tó ry m  zam ie rza  

Ic h  obda rzy ć . I  o b d a rza  —  W a  

lerego . W ów czas  s ta ro s ta  ze­

zw a la  n a  m a łże ń s tw o  zak o ­
ch any c h  (k tó r z y , co  c ie k aw e , 
w  c ią g u  c a łe j s z tu k i n ie  z a ­

m ie n ia ją  ze sob ą  p ra w ie  a n i 

e low a). D o p ie ro  w tedy , W  in-

w y d a n le  d z ie ł H e n ry k a  H e i­

ne , z n a jd z ie m y  ś lic zne , b a r w ­

n e  p u b l ik a c je  d la  dziec i 

(p r zy c ią g a  tu  w z ro k  cho ćby  

k s ią ż k a  p t. „B e i u n s  in  der 

S ta d t" ) , z n a jd z ie m y  k s ią ż k i  

z r ó żn y ch  d z ie d z in  te c h n ik i , 

j a k  ch o ćby  tę  o sposobach i 

m e to d a ch  b a rw n e g o  d r u k u .  

W ś ró d  e k sp o n o w an y c h  pozy  

c ji spo ro  je s t t łu m a c z e ń  z 

in n y c h  ję z y k ó w  —  g łó w n ie  

z ro sy jsk iego . W y r ó ż n ia  się 

ła d n ie  w y d a n y  to m  w ie rszy

n y m  w y p a d k u , p o  sk o m p ro ­

m ito w a n iu  s ię  K a ro la , p o szu ­

k a łb y  zapew ne  in n e g o  zam o ż­

nego  k a n d y d a ta  d la  sw e j j e ­
d y nac zk i.

W  te n  spo sób  k rąg  s ię  za ­
m y k a . A  o b m o w a ?  Z a jm u ją  
s ię  n ią  postac ie  d rugo rzędn i?  
(poza K a ro lo m ), k tó re , c z u je  

s ię  to , a u to r  w p ro w a d z ił n a  
scenę  w y łą c z n ie  w  ty m  ce ­
lu , a b y  s ta n o w iły  żyw a  i lu s tr ą  

c ję  m e c h a n izm u  p o w s ta w an ia  

f  d z ia ła n ia  p lo tk i. T o  p an i 

P lo tk ie w ic zo w a  i p a n i Wy- 
d r z y źn ia łs k a . d o k to r  R ecep ta  
i w ie rszo p is  R a m o ta  (ach , te  

w ie le  m ó w ią c e  n a zw is k a !) m a  

j ą  za  z a d a n ie  u k a za ć  p u b lic z ­
no śc i c a łą  śm ie szność  1 szpe ­

to tę  a tm o s fe ry  g ę s tn ie jące j 

p lo tk i, z ło ś liw e j, zaw is tn e j lu b  

p o  p ro s tu  g łu p ie j.

M u s ia ła  być r ó w n ie  s i ln ie  

ro zp le n io n a  i  r ó w n ie  d o k u c z ­
l iw a  ta  oecha o b y c za jo w a  w  

ów cze sny m  ś w ia lk u  szlachec- 

ko- ary stok ra ty cznych  m odn i-  
s ió w  w arszaw sk ich , ja k  i lo n  
dyńsik loh , je ś li  B o g us ław sk i 

u z n a ł z a  s to sow ne  zaad ap to ­

w ać  d la  po lsk ie j sceny  s z tu ­

k ę  S h e r id a n a . U czy n ił to  z  
p a s ją , i  d z ię k i te m u  w ła śn ie  

m n ie j n a s  d z iś  raz i je j  Jaw ny  
i  n ie co  n a t r ę tn y  d y d a k ty z m , 

a  b a rd z ie j w zru sza  za an g a żo ­

w a n ie  a d ap ta to ra  w  d o n io s łą  
s p raw ę  m o ra ln e g o  szk o le n ia  
ro d ak ów . B o g u s ław sk i u z n a ­

w a ł je d y n ie  te a tr  w a lczący , 

tea tr- trybunę , k tó ry  w  ok res ie  

S e jm u  4-Ietniego 6 ta l s ię  try ­
b u n ą  rzeczyw is tą  d la  id e i p o ­
s tę p u . D o w o d e m  tego  m . in .  

w y s taw ie n ie  „P o w ro tu  p o s ła "  
N iem ce w icza , k ie d y  to  p o  ra z  

p ie rw szy  w  Polsce  d o ce n io n o  

w ag ę  d iz ia łan ia  s łow a  p a d a ją ­

cego  ze  soeny.

T yoh w y ży n  „S zko ta  obm o ­

w y " , oceyw iśc ie , n ie  s ięga . Je s t  

ty lk o  z ja d l iw ą  k o m e d ią  o b y ­

c z a jo w ą , k tó ra  d z iś  n ieoczek i 

w a n le  o b le k ła  6 ię  w  k sz ta łt  
u roczego  p rze z  sw ą s ta rośw iec  

ko ść  i  w c a le  n ie n u d n e g o

S t ie p a n a  S zc z ip ac zo w a , czy  

z n a n a  pow ieść  O s tro w sk ie g o  

„ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta l” .

N o  i  w reszc ie  s z tu k a , m a ­

la r s tw o . N iem ie ccy  w y d a w c y  

p r z o d u ją  w  tego  ro d z a ju  p u ­

b l ik a c ja c h . N ic  d z iw n e g o , że 

n a jw ię k s z e  z a in te re so w an ia  

w z b u d z iły  w ła ś n ie  bogato  

ilu s tr o w a n e  b a r w n y m i re ­

p r o d u k c ja m i k s ią ż k i  o sztu ­

ce. A  w ię c  d u ży  a lb u m  „A lt-  

P e r u ” , o  sz tuce  p e r u w ia ń ­

s k ie j, a w ięc  a lb u m  K o n r a ­

da  O n a sch a  „ Ik o n e n ” .

Z a in te re s o w a n ie  w y s taw a  

w z b u d z i ła  o g ro m n e  —  n ie ­

k tó r z y  n a u c zy c ie le  p r z y p ro ­

w a d z a li t u  ze sobą ca łe  k la ­

sy, poza  ty m  w ie le  osób za­

m ó w iło  sporo  p o zy c ji. O b o k  

w y że j w y m ie n io n y c h  p o p u ­

la rn o ś c ią  c ieszy ł się w ś ród  

n a b y w c ó w  d u ż y  a lb u m  „O- 

l im p ia d a  w  R z y m ie  1960".

Cwbrcw  p rzyp uszcze n io m ) w i ­

d o w is k a  W' T ea trze  Powszec.h 

n y m .  C h w a ła  za  to  re żyse ro ­
w i —  Je r z e m u  W a ld e n o w i —  

i a k to ro m  (p raw ie  w szys tk im ), 

k tó r zy  b a rd zo  s ta ra n n ie  o p ra ­
co w a li tę  k a r tk ę  z  h is to r ii po i 

sic i ego te a tru , w  czy m  n ie w ą t  

p liw a  ko rzyść  d la  m ło d z ie ży  

s zk o ln e j, z  m y ś lą  o  k tó re j 

s p e k ta k l zosta ł p rzygo tow any .

Z n ó w  u ro k ie m  I w d z ię k ie m  

w  ro li s ta ro śc iny  b ły sn ę ła  B a r  

b a ra  P o łom sk a , k tó re j z  u m ia ­
re m  1 s ty lo w o  p a r tn e ro w a ł, ja ­

k o  je j  sce n iczny  m ą ż , A n to ­

n i Ż u k o w s k i. Z  iśc ie  s a rm a ­

c k im  ro zm a c h e m  w c ie li ł  s ic  w  

s tr y ja  B o g ack ie g o  J a n u s z  M a ­
zane k . M n ie j n a to m ia s t p o ­

w io d ło  s ie  o b u  je g o  sy no w ­
co m  W a le re m u  c z y li J e r z e ­

m u  K am a.',ow i, z a b ra k ło  p e w ­
nośc i s ieb ie  i ż o łn ie r s k ie j b r a ­
w u ry , k tó ra  zap ew n e  ta k  b a r ­

d z o  o c za ro w a ł s ta ro śc iankę  

(A lic ja  K n a s t) , K a ro l zaś w  

in te rp re ta c ji Z b ig n ie w a  N iew- 

czasa  n ie  p r ze k o n a ł n a s  o  ty m  
zu p e łn ie , że  je s t o b łu d n y m  

n ik c z e m n ik ie m . T o  racze j Su- 

s cep tow icz  (M iro s ław  Szone rt) 
by ł w szy s tk tm u  w in ie n , a  n ie  

te n  fa jt ła p a  K a ro l. U d a n ą  ga­

le r y jk ę  c h a ra k te ry s ty c zn y c h  ty  

p ów , czy  racze j ty p k ó w  s tw o  

rzy li H a lin a  P aw ło w ic z , E w a  

Zdzieszyńsłca  i R y s za rd  Żu- 
cho w sk i. K a żd e  z n ic h  p lo tk o ­
w a ło  w e  w ła śc iw y  sob ie  sp o ­
sób , a le  w szyscy  z  je d n a k o ­
w y m  zap a łem .

D ek o ra c je  A n to n ie g o  Unle- 
ch ow sk iego  pop rzez  sw ó j d e l i ­
k a tn y  i ja k b y  ty lk o  le k k o  

p ió rk ie m  n a s zk ic o w a n y  ry su ­
n e k  s ta n o w ią  je d y n y  e lem en t 

now oczesnośc i tego w id o w i­
sk a , n ie  k o lid u ją c y  je d n a k  z 

je g o  tr a d y c y jn y m  k sz ta łtem .

T ea tr  P ow szechny : t,S zko ła  

o b m o w y "  W o jc ie ch a  B o g u ­

s ław sk ie g o  w g . R . S he r id ana . 
R e ży se r ia : Je rzy  W a ld en , sce ­

n o g ra f ia : Antonii U n ie ch o w sk t.

W y s ta w a  n ie  m ia ła  cha  ra k  te 

r u  k ie rm a s z u  i, ja k  s ię  rze ­

k ło , k s ią ż k i  m o żn a  b y ło  t y l ­

k o  z a m ó w ić . N ie  je s t to chy ­

ba  n a j le p s ze  ■ ro z w ia z a m e  

s tro n y  h a n d lo w e j, zw las .:cza , 

ze  e w e n tu a ln i  n a b y w c y  za ­

m a w ia l i  n ie ja k o  „ w  c ie m n o ” 

n ie  z n a ją c  n aw e t... cen , 

N ie z a le żn ie  od  tego  d ro b ­

nego  m a n k a m e n tu  w y s ta w a  

n ie m ie c k ie j k s ią ż k i  b y ła  na  

p e w n o  p o ży te c zn ą  i  p o trze b ­

n ą  im p re z ą . W a r to  ta k że  po ­

m y ś le ć  c h y b a  o z a p o z n a n iu  

łó d zk ie g o  w id z a  z o s iąg n ię ­
c ia m i e d y to rsk im i in n y ch  

k r a jó w . W ia d o m o  n a  p rz y ­

k ła d , że  b a rd zo  p ię k n a  < c le  

k a w a  je s t p ro d u k c ja  w yda ­

w n ic tw  rad z ie ck ic h  i czecńos lo  

w a c k ic h . C h ę tn ie  b y śm y  po ­

d o bn e  w y s ta w y  o b e jr z e li.

J .  W .

W  p ią te k , 22 lis to p ad a , p rzy ­
je c h a ł do L o dz i J o h n  Stein- 
beck . C ze k a liśm y  na je g o  p rzy  
ja z d  z n ie m a ły m  zac ie k aw ie ­
n iem . C zy ta liśm y  je g o  k s ią żk i, 

w id z ie liśm y  w  k in a c h  f i lm  
„N a  w schód  od  E d e n u " , a  w  
T eatrze  L u d o w y m  N o w e j H u ­
ty  p iszący  te s łow a  o g lą d a ł 
doskona le  p rzeds taw ien ie  „M y  
szy i  lu d z i" .  W ie m y . ja k ic h  
lu d z i o p is u je  S te inb eck  w  sw o 
ich  pow ieśc iach , ja k ie  są jego  
obsesje  p isa rsk ie , z n am y  jego  
sty l i p ro b le m a ty k ę  jego u tw o  
rów , T eraz  p ra g n ie m y  się do ­
w iedz ieć . ja k i  je s t o n  sam . Co 
to  za c z ło w ie k ?  J a k  w y g ląd a , 
ja k  m ó w i i  ja k  się z a c h o w u je ?  
C zy  je s t m ilc z ąc y  czy  roz ­
m o w n y . d o w c ip n y  czy  p onu ry , 
p rzy s tęp ny  czy  o d p y ch a jąc y ?

I o to  s ie d z im y  razem  przy  
sto le : p isa rze , p rzeds taw ic ie le  

U n iw e rsy te tu , d z ia ła c ze  k u l­
tu ry . J o h n  S te inb eck  n ie  lu ­
b i o fic ja ln o śc i, w ie lk ic h  m ów  
i a k a d e m ijn e j c e le b rac ji. Je s t 
prosty , be zpośredn i, z u jm u j ą ­
cym  po czuc iem  h u m o ru . Te 
sam e  p rzy m io ty  p os iada  jego  
żona , tow arzysząca  m u  w  p o ­
dró ży . O b o je  tw o rzą  h a rm o n ij­
n ą  p a rę  p rzy ja c ió ł.

W z a je m n a  p re zen ta c ja , począ t 
k ow c  n a w ią zy w a n ie  ro zm ow y , 
toast za  zd ro w ie  zn ak o m ite g o  
p isarza . P ie rw sze  lo d y  p rze ła ­
m ane . Z re sz tą  n ie  b y ły  to 
ż ą jjn ć  lody . A tm o s fe ra  z miej.- 
sca s ta je  się p rzy ja zn a  i ser- 
dbeżnŻ', P rzy g lą d am y  się S te in  
beckow i. z a d a je m y  m u  py ta ­

n ia . W ięc : k ie dy  o d n ió s ł p ie r ­
wszy sukce3 lite ra ck i, czy  zna  
ja k ie ś  pow ieśc i p o lsk ie , czy  
i ja k ie  dostrzega  ró żn ic e  m ię ­
dzy  Z S R R  a P o lsk ą , czy  du żo  
czy ta , k to  je s t Jego u lu b io n y m  
p isa rzem , co sądz i o  m ło d e j 
d r a m a tu rg ii  a m e ry k a ń sk ie j ? 

S te inb eck  lu b ią c y  „ k ró tk ie  py ­

ta n ia  i d łu g ie  o d p o w ie d z i" , 
m ó w i ch ę tn ie , p o ch y la ją c  s ię  
n a d  sto łem .

— D łu g o  m u s ia łe m  czekać 
n a  sukces. P ie rw sze  m o je  czte 
ry  pow ieśc i m in ę ły  z u p e łn ie  
bez echa. K ry ty k a  n ie  zw róc i­
ła  n a  n ie  żad n e j uw ag i. D o p ie ­

ro  pow ie ść  „T o r tilla  F ia t "  
p rzyn io s ła  p ie rw sze  o zn ak i za ­
in te re so w an ia  m o ją  tw órczoś­
c ią . M ia łe m  w tedy  38 la t. A le  
p ra w d z iw y  sukces o dn io s ła  
m o ja  p ią ta  k s ią żk a  „ I n  Du- 
b io u s  B a t t le " , a  „M y szy  i lu ­
dzie'* u g ru n to w a ły  m o ją  pozy­
c ję  ja k o  p isa rza  i s ta ły  się n a ­
w et bes tse lle rem .

S te in b e c k  p rze k a zu je  n a ­
szem u  zw ią z k o w i „T o r tilla  
F ia t "  z d e d y k a c ją  („F or L odz  

W r ite rs  U n io n "). M o żn a  'się z 
n ie j sporo  dow ied z ie ć  o a u to ­
rze, g dy ż pop rzedza  j ą  no ta

o  p isa rzu , a  . tak że  uroczy  
w stęp  sam ego  S te inb ecka  o 
ź ró d ła c h  in sp ira c y jn y ch  k s ią ż ­

k i. S zko da , że  n ie  p r ze t łu m a ­
czono  n a  ję z y k  p o ls k i „ In  

D u b io u s  B a tt le " . cho ć  n ie  
m o żn a  na rze k ać  n a  b rak  t łu ­
m a cze ń  S te inbecka .

— Je ś li Jo se p h a  C o n rad a  m o  
ż n a  za lic zy ć  do l ite r a tu ry  p o l­
s k ie j, to  c zy ta łem  w aszego 
p isa rza . N a jb a rd z ie j podoba 
m i się je g o  „ M u rz y n  z z a ło g i 
N a rcy za " .

W y ra ża m y  zd z iw ie n ie : ja k  
to , w ięc  n ie  „ L o rd  J im "  i n ie  
„ J ą d r o  c ie m n o śc i" ?

S te in b e ck : — N ie . „L o rd  
Jim** zaw sze m i się w y daw a ł 
po w ie śc ią  z an ad to  żeg la rską . 
N a to m ia s t „ M u r z y n "  je s t b a r ­
d z ie j u n iw e rsa ln y . J a  w  k a ż ­
dy m  raz ie  tak  to  od c zu w am . 
C o n ra d  p isa ł po  a ng ie ls ku , a le  
in a c ze j n iż  a u to rzy  a n g ie l­

scy. W n o s ił coś now ego. P ew ­
n ie  są to  w ła śn ie  p ie rw ia s t­
k i po lsk ie . W  m łodośc i c zy ta ­
łem  rów n ie ż  „ C h ło p ó w "  R ey ­
m o n ta . W ra że n ie  b y ło  duże , 
a l ą  n ie  u m ia łb y m  podać żad ­
nych  szczegó łów  z te j le k tu ry . 
Z a ta r ły  się c a łk o w ic ie  w  m e j 

p am ię c i.
W y m ie n ia m y  m ię d zy  sobą 

p o g ląd y  n a  C on rada . N ie  m a  

tak iego  spo tk an ia  lite rack iego , 
gdzie  by  w cześn ie ! lu b  p ó ź ­
n ie j n ie  „ z a h a c zo n o "  o  niego. 

C o n rad  -  d la  iednych  sum ie ­

n ie . d la  in n y c h  w y rzu t su ­

m ie n ia  — o d  la t  in tr y g u je  p i­
sarzy  po lsk ich  i  obcych. T ak  
ju ż  będz ie  w c ią ż . W  k a żd y m  

po k o le n iu  i w  k a żd y m  czasie . 
K to ś  z obecnych  ude rza  le­
c iu tk o  w  stó ł. A h a  — now y  
toast. J o h n  S te inb e ck  s łu cha , 
p rze c h y la ją c  g łow ę, a  po tem  
p i je  ra zem  z n am i.

Z n o w u  m ó w i: — Po Z S R R  
p o d ró żo w a łem  k ilk a  ty g o dn i, 
u w as je s tem  dop ie ro  k ilk a  
d n i. B y łem  w  K ra k o w ie  
1 W ro c ław iu , z L o d z i ja d ę  do 
W arszaw y . A le  ró żn ic e  m ię d zy  
ty m i dw o m a  k ra ja m i są zda ­
je  się. n iem a łe .

D o  ro zm ow y  w łąc za  s ię  ż o ­

n a  p isa rza : — W e W ro c ław iu  
w y s łu c h a liśm y  pó łg o d z inn eg o  
p r z e m ó w ie n ia  P rze m ów ie n ie  

z p ew nośc ią  b y ło  dobre, a le  
z d a je  się, że trochę  p rzyd ług ie . 
W  K rak o w ie  k ry ty cy  pospiera- 

l i  się m ię d zy  sobą, co  m ia ło  

sw ó j w d z ię k .
K ry ty k a  lite ra cka  z a  n a j­

a m b itn ie js z e  o s iąg n ię c ia  S te in  
becka u w a ża  „G ro n a  g n ie w u "  
i  „N a  w schód  od  E d e n u " . C o  
do m n ie  lu b ię  szczegó ln ie  tę  
d ru g ą  pow ieść. S te in b e ck  w y ­
p o w ie d z ia ł w  n ie j sw ó j sąd  o 
nasze j epoce. N ie  m ogę  się 
p o w s trzy m ać  o d  zacy to w an ia  
m a łe g o  fra g m e n c ik u : „R o d z a j 
lu d z k i je s t je d y n y m  ro d za jem  
tw ó rc zy m  i p o s iada  je dy ne  
tw órcze  n a r z ę d z i  j.jf jdyw ldu-  

a ln y  u m y s ł 1 d ucn  c z ło w ieka . 
N ic  n ig dy  n ie  zą jta jlo ^s tw o rzo ­

ne  przez dw óch  Tuazi. N ie  
m a  dob re j w sp ó łp racy  czy  to  
w  m uzyce , czy  w  sztuce, w  
poez ji, m a tem a ty ce  czv  f i lo ­

zo f ii . K ie d y  Ju ż  s ię  d o ko na ł

c u d  tw o rzen ia , g ru p a  m oże  go 

ro zbudo w ać  i rozszerzyć, a ie  
n ig dy  n iczego  n ie  tw orzy . 
SK arb  le n  spoczyw a w  sam oi-  
n y m  u m y ś le  c z ło w ie k a " .

A le  oto- od zy w a  się p isarz . 
C zy tam  du żo , lecz tru d n o  by  
m i by ło  podać n a z w a n a  u lu ­
b io ny ch  au to rów , W  m łodośc i 
m ia łe m  ich  k ilk u . W m ia rę  
u p ły w u  czasu  z m ie n ia ją  się 
nasze  u p o d o b a n ia . Z  m ło d e j 
g ene rac ji a m e ry k a ń sk ie j za 
ta le n t zn a k o m ity  u w a ża m  E- 

d w a rd a  A lbee . O becn ie  prze­
byw a  o n  w  M oskw ie , a s ta m tąd  
w yb ie ra  się do P rag i. N ie  w y ­

k lu czo ne , że p rzy je d z ie  rów ­
n ie ż  do  P o lsk i. Je s t to  w ie lk a  

n a d z ie ja  a m e ry k a ń sk ie g o  dra- 
m a to p is a rs tw a . Je g o  n a jn o w ­

sza s z tuk a  je s t podobno  rew e­
la c y jn a .

Jeszcze  p y ta n ia , jeszcze  o d ­
p o w ie d z i. p o d p isy w a n ie  de­
d y k a c ji ń a  k s ią żk a ch  -  i m u ­
s im y  kończyć  nasz sy m po z jo n . 
S te inb eck  podnos i się zza  sto­
łu . Je s t w ysok i, o p ie ra  się na  
lasce, chodz i z p ew nym  tru ­

dem . M ru ży  oczy  i u śm ie c h a  
się. C o  tu  gadać: b a rd zo  sym ­
pa ty c zny  p isarz  i cz łow iek .

Potem  jed z ie  do Ł ód zk ie g o  
D o m u  K u ltu ry  na sp o tk an ie  z 
p u b lic zno śc ią . A le  o  tym  p i­
sa ły  j u ż  gaze ty  codz ienne .

KSIĄŻKA
NIEMIECKA



Kawiarnio wychowuje?
C zęsto  n a rze k am y  n a  n a ­

sze  tó d zk ie  k a w ia rn ie  i re ­
s ta u ra c je . Raiz, że  z ła  o bs ługa , 

ż e  m a ły  w y b ó r  k o n su m p c y jn y , 
ż e  b ru d n o . D w a  — ha łas , n ie ­

e ste tyczne  w nę trze , Itd . itd . 

B ó g  w ie , czego  n ie  w y m y ś li 

w y b re d n y  k o n su m en t. C zasa­

m i  m a  r a c ję , jed inak  w  w ie ­

l u  w y p a d k a c h  m łod z i b y w a l­
c y  k a w ia r n i  lu b  re s ta u ra c ji.  

P o  w y p ic iu  k ilk u  k ie lis z k ów  

w in a  lu b  w ó d k i. s ta w ia ją  

o b s łu d ze  lo k a lu  z u p e łn ie  bez­
p o d s ta w n e  z a rzu ty . Z g a d za m  

s ię , z  u z a s a d n io n y m  h a s łe m : 

K l ie n t  —  n a s z  p a n , a le  b e z  

p rze sady 4 C i „w y m a g a ją c y "  

p a n o w ie , to  często  w y ro s tk i 

i d z iew czę ta  m a ją c y  z a le d w ie  

17 la t . Z  m ło d z ie ń c zy ch  g łó w  
„ p a r u je " ,  le cą  e p ite ty  t n ie ­
u z a sad n io n e  roszczen ia , a  

o k o lic zn e  zegark i zgo dn ie  
w s k a z u ją  godz. 22. P a m ię ta ­

m y  przec ież,' że  m ło d z ie ży  d o  

la t  18, w o ln o  p rzebyw ać  w  

k a w ia r n i  d o  godz . 20. S zcze ­

g ó ln ie  te raz, gdy  k ilk a  łó d z ­

k ic h  k a w ia r n i  o tw a r ty c h  je s t

Ekspansja 
łódzkiej . 
piosenki

O d  d łu ższego  czasu  obser­

w u je m y  in te n sy w n y  k u rs  na  

p o ls k ą  p io senk ę , co m o żn a  ła ­

tw o  s tw ie rd z ić  s łu c h a ją c  n a ­

g r a ń  p ły to w ych , r a d ia  czy  n a ­

w e t o r l^e a tft4 w. ,.li>łfcalach . ro i-  

ry  w kow ych . T ła te j w ła ś ­

n ie  „ f a l i "  coraz w iększe  u z n a ­

n ie  z d o b y w a ją  sob ie  p io senk i, 

k tó ry c h  tw ó rc a m i są ló d z ry  

a u to rzy  1 ko m p o zy to rzy . Po 

sukcesach  ta k ic h  p io senek  ja k  

t ,H o n o ra tk a “  i  „A u to s to p "  M a r  

c zew sk iego  i  M a c h e jk i. „L is ­

tonosze"- G w o ź d z ia  i M a rk ie ­

w ic z a  o raz  p rzede  w szy s tk im  

i. P a ra s o lk i"  H e r t la  i S ło w i­

ko w sk ie g o  n a  szerok ie  fo ru m  

p u b lic z n e  w k ra c z a ją  nas tępne  

łó d z k ie  p io senk i. W  n a jb l iż ­

szym  czas ie  o rk ie s tra  P o lsk ie ­

go R a d ia  p o d  d y re k c ją  H en ­

ry k a  D eb ich a  n a g ra  z c zo ło ­

w y m i p io se n k a rz am i p o lsk im i 

(sukces je s t ty m  w ięk s zy , że 

re p e r tu a r  je s t zaw sze  z a tw ie r ­

d z a n y  „ c e n tra ln ie " )  os iem  

p io senek , k tó ry ch  a u to ra m i 

są G w ó źd ź , G icg ie r . Ż u k . M a ­

jew sk i, Ja ś k ie w ic z , S ło w ik o w ­

sk i, D eb ich , M arczew sk i i H e r  

te l. P rzy  o k a z ji:  b y łoby  b a rd zo  

dobrze , g dyby  T ow arzys tw o  

P rz y ja c ió ł Ł o d z i i  Ł ó d zk ie  

T ow arzys tw o  M u zy czne  p o m y ­

ś la ły  o  w y d a n iu  z b io rk u  p io ­

senek o  tem a tyce  łó d z k ie j i 

p io senek  łó d zk ic h  a u to rów . 

B y ła b y  to , ja k  się n am  w y d a ­

je , n ie o ce n io n a  pom oc  d la  

lic zny ch  ze spo łów  e stradow ych  

I so lis tów  c ie rp iący ch  n a  

ch ro n ic zny  b ra k  rod z im ego  

re p e r tu a ru .

d o  p ó łno cy , n a le ży  konsek  
W e n tn ie  p rzestrzegać  n in ie j ­
szego  za rz ąd ze n ia . W  w ie lu  

w y p a d k a c h  u ła tw i to  prace 

o b s łu d ze  lo k a lu , ja k  r ó w n ie ż  

w y k lu c zy  e w e n tu a ln e  n ie p o ­

ro z u m ie n ia  p la c ó w k i z K u ­
r a to r iu m  O k rę g u  S zk o ln eg o  
n a s a d o  m ia s ta . R y z y k u ję  

tw ie rd zen ie , że  o h s łu g a  k a ­
w ia rn i  je s t w ychow aw cą  

s w o je j k lie n te li ,  a  s zczegó ln ie  
m ło d z ie ży . „ J a k i  P an , ta k i 

k r a m "  —  m ó w i p rzys łow ie . 

I  to  je s t p raw d a . N a jle p s zy m  
p rzy k ła d e m  persone l zn an e j 
i p o p u la rn e j k a w ia rn i „C y ­

g a n e r i i" . L o k a l c zy nny  je s t  
d o  godz. 24. C zy te ln ik , m a  

s p o tk a  w  te j k a w ia rn i po 

godz . 20 m ło d z ie ży  m e  m a ją ­

ce j 18 la t . O czyw iśc ie , z d a ­
r z a ją  s ię  w y pa d k i, a le  spo ra ­

dyczne . O b s łu g a  lo k a lu  g rze­

c zn ie , a le  s ta no w czo  żegna  

d o  na s tęp neg o  d n ia , sw ych  

m ło d y ch  gości. N ie  m a  w rza ­

s k u  i g ło śnych  o k rzy k ów , czę  

s to  sp o ty k any ch  w  tzw . m ło ­

d z ie żo w yc h  „ k n a jp k a c h " . Z a ­

s łu g a  pe rsone lu  i s ta rszych  

b y w a lc ó w  k a w ia rn i. N ie  w i­
d z i s ię  p i ja n y c h  o so b n ik ów , 

z a k łó c a ją c y c h  sp o k ó j k o n su ­

m u ją c y m . „C y g a n e r ia "  w sp ó ł­

p r a c u je  z  D z ie ln ic o w y m  F ro n  
to m  Je dn o śc i N a ro du . W s p ó l­

n ie  zo s ta ją  a n a liz o w a n e  p ro ­
b le m y  m łod z ie żo w e , w s p ó ln ie  

z w a lc z a ją  a lk o h o liz m  w śród  

m ło d y c h  b y w a lc ów  k a w ia rn i. 

O k a z u je  się , że  k a w ia rn ia  to  
n ie  ty lk o  „ w in n a  k n a jp k a " ,  

ja k  tw ie rd zą  n ie k tó rzy . T o  

coś w ięce j I T e j p o s taw y  p e r ­

so n e lu  „ C y g a n e r ii"  m o żn a  

po zazd ro śc ić  i p o g ra tu lo w ać  
Ż e b y  ta k  w szy s tk ie  k a w ia r ­
n ie .. .  .

„Estrada" 
na Węgrzech

R e p re ze n ta c y jn y ’ zespó l łó d z ­
k ie j „ E s tra d y "  z n ag ro d zo n y m  

n a  o g ó ln o p o ls k im  fe s tiw a ­
lu  p ro g ram e m  „Tele-for- 
te le "  , w  reżyse r ii M ie ­

czys ław a  S te fańsk ieg o , na  k tó ­
ry  s k ła d a ją  sie n iem a l w y ­

łą c zn ie  u tw o ry  łó d zk ic h  lite ­
ra tó w  i k o m p o zy to rów , po  w ie  

lu  ju ż  zag ran ic zny ch  w o ja ża c h  
p o d b ija  nas tępne  k ra je . W  

lis to p ad z ie  zespó ł te n  (Oga- 

now ska , S a w in , P n iew sk l, S te ­

fa ń s k i i k w in te t m u zy czny  

„ K o l ib e r "  p o d  p rzew o dn ic ­

tw e m  dy re k to ra  E s trady  T a­

deusza  S u tta )  w y je c h a ł nfi 

d w u ty g o d n io w e  to u rnee  po W ę  

grzech. W a rto  zaznaczyć . że 

w iększo ść  te k s tów  sa tyrycz­

ny ch  zo s ta ła  p rze ło żona  n a  

ję z y k  w ęg ie rsk i i doskona le  

o p a n o w a n a  — co s tw ie rd za ją  

p rzed s taw ic ie le  w ęg ie rsk ie j 

e s trady  — p rzez  w ykonaw ców . 
W  d n iu  18. X I .  w  Segedz ie  — 

s to licy  w ęg ie rsk ie g o  w łó k ie n ­

n ic tw a , m ia s ta , k tó re  pozosta­

je  w  p rzy ja zn y c h  s tosunkach  

z Ł o d z ią  -  o d b y ła  s ię  p re m ie ­

ra w ęg ie rsk a  tego  p ro g ram u . 

W  n a s tę p n e j k o le jn o śc i zespó ł 

łó d z k ie j „ E s tra d y "  d a  w ystę ­

p y  w  k ilk u  in n y c h  m ia s ta ch  
o ra z  6 p rze d s taw ie ń  w  B u ­

dapeszc ie .

Czekając 
na autobus
Chcąc dostać się do ulicy 

Królewskiej trzeba jechać tram 
wajem na Chojny (do przejaz­
du). a następnie autobusem 
ul. Rzgowską do ul. Michała. 
Był poniedziałek 18 listopada. 
Na ulicę Królewską dostałem 
się stosunkowo szybko. Około 
12 miałem wrócić do Sródmie- f 
ścia. O godzinie 12.15 stanąłem 
na przystanku autobusowym 
(róg Rzgowskiej i Michała). Cze 
kało już tutaj kilka osób. Po 
paru minutach zauważyłem 
nadjeżdżający autobus nr 54. 
Przemknął obok przystanku i 
zniknął w oddali. Czekający 
obok mnie nie okazali ani 
zdziwienia, ani zniecierpliwie­
nia. Widocznie zdarza się to 
często — pomyślałem otulając 
się szczelnie płaszczem. Minę­
ło kilkanaście minut i naszym 
oczom ukazał się autobus nr 
67. Siedziało w mm tylko kil­
ka osób, ale autobus me za­
trzymał się na przystanku. 
Przejechał dalej 1 stanął w od­
ległości około 150 metrów. Lu 
dzie z przystanku rzucili się 
biegiem w jego stronę. Pod­
trzymując jakąś staruszkę ru­
szyłem 1 ja. Nie przebyliśmy 
nawet pół dystansu dzielącego 
nas od autobusu, kiedy ten 
ostatni ruszył zostawiając o- 
prócz mnie i staruszki jeszcze 
kilka osób. które nie zdążyły 
dobiec. Wszyscy zgodnie wró­
ciliśmy na przystanek. Powyż 
szy obrazek powtórzył się jesz­
cze kilkakrotnie. Autobusy nr 
54 l 07. albo nie zatrzymywały 
się wcale, albo w odległości 
100—150 metrów. Widziałem 1ak 
dwie kobiety objuczone dość 
pokaźnym bagażem dogoniły 
stojący w oddali autobus, ale 
ten ruszył 1 jedna z nich spa­
dła ze stopnia rozsypując wszy­
stkie oakunki. Dopiero o godzi 
nie 13.30 udało mi się wsiąść 
do autobusu (staruszka wcześ­
niej zrezygnowała i wróciła do 
domu). Nie wiem. czy podob­
ne wypadki zdarzają sio często 
na przystanku przy ulicy Mi­
chała. Sądząc jednak z wypo­
wiedzi czekalacych na autobus, 
nie bvl to wypadek odosobnio 
ny. Ciekaw lestem <ak długo 
jeszcze ludzie mieszkający za 
przejazdem na ul. Rzgowskiej; 
bedą uzależnieni od kaprysów M 
kierowców autobusów nr 54. i * 
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S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  Ą K T O U O W
U ta le n to w a n y  a k to r  m ło ­

d eg o  p o k o le n ia ,  o d  p ie r w ­

s zy c h  s w o ic h  a r ty s ty c z n y c h  

k r o k ó w  z w ią z a n y  z  Ł o d z ią .

T u  u k o ń c z y ł  w  1958 r o k u  

P W S T , n a s tę p n ie  z a d e b iu ­

t o w a ł w  T e a tr z e  N o w y m  

r o lą  J a n k a  w  „ M o ś c ie "  S z a ­

n ia w s k ie g o .

P r a w d z iw ie  b o g a ty m  se­

z o n e m  s ta ł s ię  d la  P ło s z a ja  

d o p ie r o  se zo n  1960-61, w  

k t ó r y m  j u ż  n a  d e s k a c h  

T e a tr u  P o w s z e c h n e g o  — 

g r a ł  m . in .  J u l k a  w  „ K w ia ­

ta c h  łó d z k ic h " ,  H e n r y k a  w  

„ G r u b y c h  r y b a c h " ,  H a z d r u -  

b a la  w  „ D r o d z e  d o  R z y ­

m u " ,  n a jw ię k s z y  s u k ce s  od  

n o s z ą c  ja k o  M ic k  w  „ P r z e d  

m a t u r a " .  N a w ia s e m  m ó ­

w ią c  i s p e k ta k l  i  s a m a  r o ­

l a  p o d o b a ły  s ię  b a r d z o  w 
c za s ie  g o ś c in n y c h  w y s tę p ó w  

T e a tr u  P o w s z e c h n e g o  w  

ijj P ra d z e .

O b e c n ie  Z b ig n ie w  P ło s z a j  

p o w r ó c i ł  d o  T e a tr u  N o w e-  

J go , g d z ie  w  i n a u g u r u j ą ­

c y m  se zo n  s p e k ta k lu  „ K s ię i  

n ic z k a  T u r a n d o t "  g r a  z  

p o w o d z e n ie m  r o lę  K a la t a .

T ekst i zd ję c ie :

G E R A R D  P U C IA T O

ZBIGNIEW PiOSZAJ

Czyn na dwudziestolecie Aby 
do wiosny?O rg a n iz a c ja  Z M S  w  P io tr k o w ie  ja k o  je d n a  z  p ie rw szych  

w  k ra ju , p o d ję ła  ape l O g ó ln o p o lsk ie g o  K o m ite tu  W s p ó łp ra cy  R W  je d n y m  7. pop rzedn ich  

O rg a n iz a c ji  M ło d z ie żo w y ch . W  ty le  n ie  po zos ta ły  je d n a k  in- |  n u m e ró w  „O d g ło s ów "  opub li-  

n e  p o w ia to w e  i m ie js k ie  K o m ite ty  Z M S ' w  n a s zym  woje- |

w ó d z tw ie . M a ją c y  s ię  o dby ć  M .J ip c a  19W ro ku  Z lo t M łodz ie-  w iąc a  o  sy tu a c ji mie&zkań-

ży  P o lsk ie j w  W a rs z aw ie  p o p rze d z i p o w szech n y  czyn  m ło-  K ' c ° w  u lic y  K a p iic z n c j. Nota

d z ie ży  n a  X X - le c ie  P R L . H a s ło  a p e lu  O K W O M : „ P o w s z ^ h -  K k o ń c zy ła  s io  s ło w am i: „Nale- 
, , , . . M zy w ię c  o czek iw ać  now ych

n y m  czy nem  m ło d z ie ży  c z c im y  d w u d z ie s to le c ie "  s ta n o w i N m e ld u n k ó w  z p la cu  b o ju " .  A

id e o w ą  po d s taw ę  w szy s tk ich  p rzy ję ty c h  do tychczas  i n a d a l w — -----

p rz y jm o w a n y c h  p ro g ram ów . P rz y s tę p u ją c  do  c zy n u  X X - le c ia ,

K o m ite t  W o je w ó d zk i Z M S  w  Ł o d z i p o s ta n o w ił og ło s ić  okres 

o d  m ie s ią c a  l is to p ad a  do  Z Jo tu  M ło d z ie ży  o k re sem  przedzlo- 

to w eg o  - w spó łzaw odn ic tw a  m ie d z y  g ru p a m i d z ia ła n ia  Z M S  

w  zak re s ie  — p ro d u k c j i  o ra z  in ic ja ty w  p ro d u k c y jn y c h , d a l­

szego ro zw o ju  so c ja lis ty czn eg o  w sp ó łz a w o d n ic tw a  p racy . B ry ­

g ady , k tó re  p o s ia d a ją  ty tu ł B ry g ad y  P racy  S o c ja lis ty c zn e j 

p r z y s tą p ią  do w a lk i o  ty tu ł B P S  im . X X - le c ia  P R L . N a s tąp i 

d a ls za  o b n iż k a  k o sz tów  p r o d u k c ji pop rze z  o szczędność m a te ­

r ia łó w , su ro w ców , e n e rg ii i  p a l iw a  n a  je d n o s tk ę  p r o d u k ­

c y jn ą . S p e c ja ln y  n ac isk  w sp ó łz a w o d n ic tw o  p rzed z lo to w e  k ła ­

d z ie  n a  p o dno szen ie  w y d a jn o śc i p racy , w p ro w ad zan ie  u sp raw ­

n ie ń  te c h n ic zn y c h , p e łn e  w y k o rzy s ta n ie  m o cy  p ro d u k c y j­

ny ch . W szy s tk ie  b ry g a d y  m ło d z ie żo w e  p r z y s tą p ią  do  założe-

w ięc  m ie s zkańcy  u l. K a p l ic z n c j 

in fo r m u ją  o  d a ls zy m  ro zw o ju  

s y tu a c ji. Z a sy p ano  row y , spy ­

chacz  z n iw e lo w a ł te ren  1 roz­
poczę to  w y ty czan ie  n o w e j u- 

licy . R o b o tn ic y  rozpoczę li u- 

k ła d a n ie  n aw ie rz c h n i l n ag le  

n a  ja k ie ś  100 m  od u licy  

R zg o w sk ie j p race  u tk n ę ły . 

N a jis to tn ie js z y  o s ta tn i o d c i­

n e k  u lic y  p rzy p o m in a  k r a j ­
o b ra z  k s ię życow y . S am ocho ­

d y  M P O  n a d a l n ie  m o g ą  d o ­
je ch a ć , s te rty  śm iec i ro sną  

(te raz  n ie  m a  ju ż  gd z ie  leli 
w ysypać), za paszek  nab ie ra  

m ocy , m ie s zk a ń cy  m a rzn ą , 

b o  w ę g la  n ie  sposób  dow ie źć , 

a  n a  do d a te k  są  jeszcze  na-

n ia  W a r t X X - le c ia . Z o b o w ią z a n ia  p rze d z lo to w e  sze roko  |  c h w ilą  ^ z a p a d m ę r t a  m ro k u ! 

u w z g lę d n ia ją  m a so w y  czyn  spo łeczny . K a żd a  o rg a n iz a c ja  po- t g d y ż  u lic a  n ie  je s t zb y t do- 

w ia to w a  i m ie js k a  w y b u d u je  je d en  o b ie k t „ c zy nu  X X - le c ia “ . b rze  o św ie tlo n a .

K o m ite t  W o je w ó d z k i Z M S  w s p ó ln ie  z K o m e n d ą  C h o rąg w i 

Z 1 IP  o b e jm u je  p a tro n a t n a d  b u d o w ą  W o je w ó d zk ie g o  O ś ro d ­

k a  S p o r tó w  W o d ny ch  w  G ło w n ie . O ś ro d e k  te n  b ęd z ie  n o s ił 

im ię :  „M ło d z ie żo w e g o  C zy n u  X X - le c ia  P R L " .

W  za k re s ie  r o zw o ju  w ie d zy  o g ó ln e j i  k w a lif ik a c j i  zaw o ­

dow ych  n a jc e n n ie js z y m  zo b o w ią z a n ie m  je s t s k ie ro w an ie  

w szy s tk ich  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji  Z M S , n ie  p o s ia d a ją c y c h  p e ł­

ne g o  w y k s z ta łc e n ia  p o ds taw ow ego , n a  k u rs y  doksz ta łca jące .

S k ła m a lib y śm y  jed inak , m ó ­

w iąc , że  nasza  n o ta tk a  n ie  
d a la  żadn eg o  re zu lta tu . W ręcz  

p rzec iw n ie . B ły sk aw ic zn ie  n ie ­
m a l... zm ie n io n o  zn a k  drogo- 

w y . N a  m ie js cu  z n a k u  zaka ­
z u  r u c h u  w ra z  z  o w ą  ta b lic ą  

z  n ap ise m  „N ie  do ty czy  p o ­

ja z d ó w  w  ce lach  gospodar­

c zy c h "  u s ta w io n o  z nn k  zak a ­
z u  ru c h u , ju ż  bez  tab licy .

N a s tą p i te ż  d a ls zy  ro z w ó j U n iw e rsy te tów  R o bo tn ic zy ch  fi C ie k a w i je s teśm y , 00 p o  te j 

Z M S : w  P io trk o w ie , R a d o m s k u , T om aszow ie  i Z d u ń s k ie j n o ta tce  n a s tąp i?  A  * m oże  

W o li p o w s ta n ą  n o w e  U R , za ś  w  czterech  m ie js co w o śc ia ch : |  P- su , lo rs tw o  zdo ła  o ddać

S ie rad zu , Z e lo w ie , G ło w n ie  i  O zo rk o w ie  — ich  filie .
u lic ę  d o  u ży tk u  jeszcze  przed  
z im ą ?

Z D Z I S Ł A W  K O N I C K I

Rozszerzajmy kręgi miłośników Łodzi
C o  p raw d a , tu ż  p rze d  1939 

ro k ie m  by ły  n ie śm ia łe  p róby  
p ra cy  to w a rzy s tw a  m iło ś n i­

k ó w  B a łu t . L o d z i, C h o je n  — 
je d n a k  prupy ów czesnych  d z ia  

łąc zy  n ie  z n a jd o w a ły  w sp ó l­

nego  ję z y k a  z s ze ro k im i k rę ­
g a m i spo łecze ńs tw a . W y s iłk i 

lu d z i o dd a n y ch  sw e m u  m ia s ­

tu  ja k  np . p ro f. d r  R . Rem - 

b ie liń sk ic g o  czy M . G o ld m a ­

n a  b y ły  praw ą Syzyfową. 
D z ia ła ln o ś ć  T o w arzy s tw a  P rzy  

ja c ió ł  L o d z i p o d ję ła  w  
1959 ro k u  d a je  w ła ś c iw e  
w y n ik i  ja k ic h  n a le ­
ż y  o c ze k iw a ć  od  te g o ' ro­
d z a ju  s tow a rzy szeń  spolec7.no- 

re g io n a ln y c h . T r u d n a  p raca  

prezesa  T P Ł  p o s ła  E . A jn e n ­

k ie l a  p o le g a  m . io . n a  koordy

n a c ji s il, ś ro d k ó w  t z a m ie ­
rzeń , ze sp a la n iu  w szy s tk ich  

po czynań  17-osobowego Z a ­

r z ą d u  T P L , je g o  S e k c ji, 
S zk o ln e j O rg an iza cy jn o - im p re  

zo w e j. W y d a w n ic ze j, O d c zy ­

to w e j K lu b ó w  —  M iło ­
ś n ik ó w  T e a tru , c zy  P r z y ­
ja c ió ł  L ite ra tu r y . S e k u n ­

d u ją  m u  w  ty m  d z ie ln ie  

tacy  d z ia ła c ze  T P Ł , j a k  Ge- 
m c l. L ip iń s k i ,  Z a b ło ck a , Ja-  

goszew sk ł. R o lb ie c k i, R u d n i ­
c k i, O g ła za , K a c zm a re k , a 

ru c h liw y m  sek re ta r ia tem  T P L  

k ie r u je  s p ra w ili  o H . S k a w iń ­

ska.
C a la  u w a g a  d z ia ła c zy  T P Ł , 

je g o  ró żn y c h  se k c ji sk ie ro ­

w a n a  je s t o d  k ilk u  la t  n a  

k s z ta łto w an ie  i  ro z w ija n ie

za in te re so w ań  in te le k tu a ln y ch  

1 u p o d o b a ń  este tycznych zw ia  
zany ch  z naszym  m ia s te m . 

S łu ż ą  te m u  — a tra k cy jn y  ruch  

tu rys tyczno- k ra jo zn aw czy  in s ­

p iro w a n y  i p row adzony  przez 

T P Ł , c ie k aw e  ko nk u rsy  d la  
m ło d z ie ży , n a  ry sunek  o  Ł o ­

d z i, p la k a t  łó d zk i, gaze tk i 

śc ienne , c zy te ln ic tw o  k s ią ­

żek  o  Ł o d z i, b oga ty  p ro g ram  

sp o tk ań  z  lu d ź m i te a tru  łó d z ­
k iego , k u ltu ry  łó d zk ie j. G łó ­

w n y m  h as łem  d z ia ła ln o śc i 
T P L  je s t d e w iz a  — „N ic  co 

łó d zk ie  n ie  je s t n a m  obce ". 

N ie  o g ran ic zo no  s ię  n a  p rzy ­

k ła d  ty lk o  d o  o ch rony  z a b y t­
k ó w  fa b ry c zn e j, s ta re j Ł odz i, 

cho ć  1 n a  ty m  p o lu  T P Ł  p o ­

s ia d a  os iągn ięc ia^  a le  T o w a ­

rzy s tw o  s ta ra  s ię  z a jm o w a ć  
w szy s tk im i z a g a d n ie n ia m i spo ­

łe c zn o - k u ltu ra ln y m i obcho ­

d z ą c y m i nasze  m ias to . Je s t 

to chyba  p o w o dem , że  n a ­

sze T o w arzy s tw o  s ta ło  się 
p rę żn e  i ży w o tne , s ta le  w zra ­

s ta ją ce  w  lic zb ę  c z ło nk ów , a 
n ie  d o to w an e  p rzez n ik ogo  

p o s ia d a  n a  sw y m  spo łe ­

c z n y m  ko nc ie  k ilk a s e t  ty ­
sięcy  z ło ty c h  —  u- 

sze zup lanych  o s tro żn ie , g łó ­

w n ie  d la  c e lów  w y d a w n i­
czych , a  po p rze z  p o trzebne  

i c ie k aw e  łó d zk ie  k s ią żk i — 

w zbogaca  zasób  w ie d zy  o  

m ieśc ie . Jego k u ltu r z e  i p ra ­

cy . O s ta tn io  w  T P Ł  d y sk u ­
tu je  s ię  p racę  ś w ie t lic  łódz- 

k ic h i d o  k tó ry c h  d o ta r c ie  —

rozszerzy  z  p e w n o śc ią  k rę g i 
m iło ś n ik ó w  Ł o d z i!

P rzy  ta k ie j o k a z ji, ja k  4-ta 

ro czn ica  is tn ie n ia  T P L , obcho  

d z o n a  w  sze rok im  g ron ie  

a k ty w is tó w , zw y k le  w  lo k a lu  

K lu b u  D z ie n n ik a rzy , w a r to  

p rzy p o m n ie ć , iż  T P Ł  od  po ­

c zą tk u  je s t „d z ie ck ie m  prasy  

łó d z k ie j"  I d o  te j po ry  cieszy 

się je j  w ła ś c iw y m  poparc iem , 

d z ię k i e ze m u , in fo rm a c ja  

o  w sze lk ich  c iek aw ych  I po ­

ży tecznych  p o c zyn an ia ch  d o ­

c ie ra  szybko  i sp raw n ie  do  

w szy s tk ich  ło d z ia n .

Ói> Cł+YU  -1

K A R IE R A  K H Ó L A  A K T O ­

R Ó W  P O L S K IC H  Z A C Z Ę Ł A  

S IĘ  W  Ł O D Z I

W ła d y s ła w  R ab sk i b y ł p u ­

b licy s tą , d r a m a tu rg ie m  i t łu ­
m aczem  w ie lu  s z tu k  te a tra l­

nych . P isyw a ł z a jm u ją c e  i 

św ie tne  k ro n ik i w  „K u r ie rz e  

W a rs z aw sk im " , p o d p is u ją c  s ię  

„ K a p ry s " , poza  ty m  by l k ry ­
ty k iem  te a tra ln y m . J a k o  re­

cen zen t o d zn ac za ł s ię  n ie rów ­

nośc ią  i d u ży m  te m p e ram e n ­

tem . Podczas  ■ p rem ie ry , gdy  

m u  s ię  ooś podoba ło , w p a d a ł 

za k u lis y  pe łe n  za ch w y tu , sy ­

p a ł k o m p le m e n ta m i, u no s ił 
s ię  n a d  s z tu k ą  i  g rą  a k to ­

rów , a  na  d ru g i d z ie ń  u m ia ł  

z rąb a ć  s z tu k ę  i ak to rów . 

W szys tko  z a le ża ło  o d  usposo­

b ien ia . w 1901 r. a rtys ta  d ra ­
m a ty c zn y  H en ry k  G ru b iń s ld  

o b ją ł  d y re kc je  te a tru  łó d z ­
k iego. P os taw ił te a tr  na b a r ­

dzo  w y sok im  p o z io m ie  a r ty s ­
ty cznym . N a k a żd ą  p rem ie rę  

p rzy je żd ża li d o  Ł odz i k ry tycy  

z ró żny ch  m ia s t Polsk i, m . in . 

i W ła d y s ław  R ab sk i. G rn b iń -  
sk i, chcąc  ja k  n a jb a rd z ie j 

za in te resow ać sw o im  te a trem  

p u b lic zno ść  i k ry ty kę , zap ros ił 

na  w ystępy  św ie tnego  a rty s tę  

K az im ie rza  K a m iń sk ie g o . R a b ­

sk i p o  p rem ie rze  z  K am iń-  
sk im  n ap is a ł w  „K u r ie rze  

W a rs z a w sk im "  e n tu z ja s ty c zn ą  

recenz ję , a w  n ie j zd an ie : 

„ L ó d ź  je s t w  p o ró w n a n iu  z 
W ars zaw ą  m a łą  m ie śc in ą , a  

gości u  s ieb ie  tak  w ie lk ie g o  
artys tę , ja k im  jes t K a m iń s k i, 

W a rs z a w a  zaś ta k a  d u ż a , a n ie  
m o że  s ię  zdoby ć  na  tak iego  

św ie tnego  a r ty s tę " . D y re kc ja  
te a trów  w arszaw sk ich , czy ta ­

ją c  tą k ie  p o ch w a ły , zap ro s iła  

K a m iń sk ie g o  n a  w y stępy  do  

W arszaw y . P ie rw szy  je g o  w y ­
s tęp  o d b y ł s ię  24 m a ja  1904 r. 

w  sztuoe  Z y g m u n ta  K aw e c ­
k iego  „ D r a m a t  K a l in y " .  P u ­

b lic zno ść  I p rasa  p rzy ję ła  
św ie tnego  a r ty s tę  n a d zw y c z a j­
n ie
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